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Prot S, Wiernow o zadaniach sputnika-giganta „Proton-r

Nowy etap w badaniach

promieni kosmicznych
Z wielkim zainteresowaniem oczekiwane

byiy w Moskwie komentarze uczonych ra­
dzieckich o nowej serii eksperymentów, roz­
poczętych przez laboratorium orbitalne „Pro-
ton-1". Szczegóły tego doświadczenia na­
świetlił współodkrywca pasów wzmożonego
promieniowania okołoziemskiego, członek-
korespondent Akademii Nauk ZSRR, prof.
Sergiusz Wiernow. Wyjaśnił on m. In., dla­
czego dla realizacji obecnego eksperymentu
potrzebny był sputnik-gigant o masie 12,2
tony.

Stacja kosmiczna „Proton-1” została wypo­
sażona w specjalną aparaturę, jakiej nie wy-
gyłano jeszcze na orbitę naszej planety. Są
to bardzo ciężkie urządzenia do badań czą­
stek kosmicznych o superwysokiej energii,
niemożliwych do otrzymania w warunkach
laboratoryjnych. Chodzi tu o cząstki posia­
dające energię setki tysięcy, a nawet miliony
razy większą niż wytwarzane przez ziemskie
akceleratory w instytutach badań jądrowych.

Radzieckie stacje kosmiczne typu „Elek­
tron”, jak wskazuje zresztą ich nazwa, były
przeznaczone głównie do badania określone­
go typu cząstek elementarnych, wchodzących
w potok promieni kosmicznych. Wychwyty­
wały one przede wszystkim elektrony, czyli
lżejsze cząstki pasów radiacji okołoziemskiej.
Znacznie trudniejszym zadaniem było podję­
cie badań protonów, cięższych od elektronów
około 2000 razy. Cząstki te, wchodzące m. in.
W skład jąder atomowych, można wyodrębnić
z ogólnego potoku promieni kosmicznych je­
dynie przy zastosowaniu potężnych ołowia-

nych filtrów, w których grzęzną elektrony.
Aparaturę dla chwytania protonów zapro­
jektował. osiem lat temu radziecki uczony,
prof. N. Grigorow, jednakże była ona za cięż­
ka, aby można ją było umieścić na orbicie
okołoziemskiej. W pogoni za protonami fizy­
cy szturmowali dotąd szczyty najwyższych
gór, ale w badaniach tych, niezmiernie waż­
nych dla poznania budowy materii cząstek,
przeszkadzała im atmosfera ziemska.

Stacje kosmiczne typu „Elektron” posia­
dały masę rzędu 1 tony. Po skonstruowaniu
nowego typu rakiety nośnej ZSRR był w sta­
nie umieścić na orbicie stację „Proton-1”
o masie 12,2 tony, z ciężką pułapką na cząstki
o superwysokiej energii.

Eksperyment ten, otwierający nowy etap
w badaniach promieni kosmicznych, posiada
ogromne znaczenie dla astrofizyki, fizyki ato­
mowej I żeglugi kosmicznej. Stanowi on kon­
tynuację i uzupełnienie badań, podjętych
przy pomocy sputników z serii „Elektron”.
Obie serie eksperymentów dostarczą uczonym
nowych faktów i informacji o procesach, za­
chodzących w kosmosie, które w przyszłości
uda się, być może, wymodelować na ziemi
i uzyskać nowe źródła energii.

W Moskwie przypuszcza się, że rakieta,
która wyniosła na orbitę przeszło 12-tonową
stację kosmiczną, posłuży wkrótce do wy­
strzelenia nowego, znacznie większego niż
poprzednie statku załogowego.

RYSZARD BADOWSKI
(WIT—AR)

Gościmy
w Krakowie

delegację
fińską

(Inf. wł.) Przed kilkoma
dniami nastąpiło oficjalne" o-

twarcie połączenia lotnicze­
go między Helsinkami a War­
szawą. Z tej okazji gości w

Polsce oficjalna delegacja fiń­
ska pod przewodnictwem mi­
nistra spraw wewnętrznych
Nille Ryhte (zastępującego o-

becnie ministra komunikacji 1
robót publicznych Republiki
Finlandii).

W dniu wczorajszym dele­
gacja fińska przybyła do na­
szego miasta. W czasie jedno­
dniowego pobytu w Krakowie
goście z Finlandii zwiedzili
zabytki miasta Krakowa, jego
najmłodszą dzielnicę Nową
Hutę oraz Kombinat im. Leni­
na. Goście fińscy z zaintere­
sowaniem zapoznawali się z

najstarszą zabytkową częścią
miasta, oraz jego najmłodszy­
mi osiedlami, wyrażając ró­
wnocześnie życzenie, by roz­
wijały się coraz bardziej sto­
sunki między Polską a Fin­
landią. (jók)

Ogień moździerzy
w cenlrum stolicy Laosu

PARYŻ (PAP)
Jak donoszą agencje za

chodnie, w nocy z 29 na 30
bm. w centrum Vientiane,
stolicy Laosu, rozerwało się
5 pocisków moździerzowych
wystrzelonych przez niezna­
nych sprawców z przedmieścia
miasta.

W wyniku ognia 5 osób zo­
stało zabitych, a 18 jest ran­
nych. Jest to już 5 tego rodza­
ju wypadek, poczynając od 23
czerwca br., kiedy to pociski
moździerzowe upadły na Vien-
tiane w identycznych warun­
kach.

Detonacje wywołały po­
strach wśród mieszkańców
miasta. W następstwie tego
incydentu szefowie policji
oraz przedstawiciele armii od­
byli w Vientiane kilka narad
w celu wzmocnienia środków
ostrożności. Powołując się na

opinię miejscowych kół poli­
tycznych, agencje zachodnie
przytaczają sugestie, że za­
mach był dziełem zwolenni­
ków generała Phoumi Nosa-
vana.

POGODA

Zachmurzenie o charakterze

zmiennym z przelotnymi opada­
li i lokalnymi burzami. Tempe­
ratura maksymalna od 15 st. nad
morzem <So 22 st. na południowym
wschodzie. Wiatry umiarkowane,
ha północy dość silne z kierun­
ków zachodnich.

Oświadczenie Sallala

KAIR. Według doniesień a-

gencjl MEN prezydent Jeme­
nu złożył kalrskiemu dzienni­
kowi „Al Achbar” oświadcze­
nie, w którym ujawnił, że za­
notowano obecność Irańskich

żołnierzy w bandach kontrre­
wolucyjnych, które usiłowa­
li' przeniknąć na terytorium
Jemenu.

Prezydent oświadczył rów­
nież, że w ubiegłym miesiącu
wykryto w Jemenie antyre-
publlkańskl spisek, organizo­
wany przez baasistów syryj­
skich.

Zachodnie towarzystwa
naftowe zbudują

na Cyprze rafinerie

NIKOZJA. Parlament cy-
pryjski ratyfikował w czwar­
tek układ zawarty między
rządem Cypru i trzema za­
chodnimi towarzystwami naf­
towymi (Shell Petroleum, Brl-
tish Petroleum 1 Socomy Mo­
bil), dotyczący budowy rafi­
nerii ropy ria wyspie o rocz­
nej zdolności przerobu 1/2 min
ton ropy. Rafineria, która ma

rozpocząć produkcję w roku

1968, będzie wspólną własnoś­
cią (po 50 procent) rządu cy­
pryjskiego i trzech towa­
rzystw naftowych.

„Miodowy” rewizjonizm
BONN. Hamburska firma

„Gleseke” Importuje miód z

Polski. Jednakże produkt pol­
skich pszczelarzy poddany
rostaje w Hamburgu niezbyt
oryginalnej 1 znanej skądinąd
„operacji” politycznej. Na
słoikach importowanego mio­
du widnieje etykieta: „Praw­
dziwy wschodnloniemieckl

kwiatowy miód pszczeli (Echter
Ostdeutscher -Imper-Blueten-
Honig) — sprzedawany z uwa­
gą „pochodzący z terytoriów
zarządzanych przez Polskę”.

Uczestnicy wakacyjnego kursu nauczycielskiego (o kursie pi­
saliśmy we wczorajszym nura erze) podczas zajęć w Ogrodzie
Botanicznym w Krakowie. Fot. P. Lelonek

HRF przygotowuje się
do zbrojnego poparcia
agresji» Wietnamie?

Z obrad Egzekutywy KW

Realizacja wniosków

zgłoszonych
przed IV Zjazdem PZPR

BERLIN, LONDYN (PAP)
W toku tajnych rozmów z USA rząd boński w zasa­

dzie wyraził gotowość dostarczćnia kontyngentu wojsko­
wego dla poparcia agresji amerykańskiej w Wietnamie —

donosi agencja ADN. Przygotowania w tym kierunku są
już w pełnym toku, jednakże ze względów taktycznych
utrzymywane są w tajemnicy do czasu wyborów do Bun­
destagu (19 września).

Jak donosi w piątek z Londynu amerykańska agencja
AP, Republika Federalna „nie może pozwolić sobie w

obliczu oczekiwanych wyborów do Bundestagu na silniej­
sze zaangażowanie się”. Z relacji AP wynika, że NRF ja­
ko jedyny kraj NATO, gotowa jest poprzeć agresję
w Wietnamie. „Większość partnerów NATO, m. in. Gre­
cja i Turcja, zajęta jest własnymi sprawami. Norwegia
i Dania uważają interwencję europejską za niewłaściwą,
a Francja i tak w zasadzie przeciwna jest amerykańskiej
polityce w Wietnamie” — pisze AP.

*

RZYM (PAP)
Komentatorzy prasy włoskiej przyjęli na ogół negatyw­

nie ostatnie przemówienie Johnsona. „Jest coś z aberacji
umysłowej w twierdzeniu Johnsona »nie poddamy się
i nie wycofamy z Wietnamu.” — pisze „Avenire d’Ita-
lia”.

„II Giorno” stwierdza, że wyjście z obecnego impasu nie
jest możliwe, dopóki Amerykanie nie zgodzą się na obec­
ność przy stole rokowań przedstawicieli Narodowego
Frontu Wyzwolenia Południowego Wietnamu.

Postępowanie Amerykanów — pisze „Unita” przy­
pomina praktyki Hitlera, który oskarżał Związek Ra­
dziecki i demokracje zachodnie o prowokowanie wojny
wówczas, gdy jego czołgi dokonywały inwazji na Czecho­
słowację. Dziś Stany Zjednoczone nie mogą się wydostać
ze ślepego zaułka, do którego same się wpędziły, jak tyl­
ko ewakuując swe wojska i płacąc cenę za przegraną.♦

Obradująca w dniu wczorajszym Egzekutywa KW
PZPR pod przewodnictwem sekretarza KW tow. Mieczy­
sława Hebdy zajęła się przebiegiem realizacji wniosków
zgłoszonych w toku szerokiej dyskusji nad tezami przed
IV Zjazdem Partii.

Zgłoszone wnioski dotyczyły spraw rolnictwa, gospo­
darki komunalnej, handlu, oświaty, służby zdrowia, tury­
styki, działalności rad narodowych, pracy wewnątrzpar­
tyjnej itp., a kierowane były do władz administracyjnych
i partyjnych różnych szczebli.

Najliczniejszą grupę stanowiły wnioski dotyczące
usprawnienia działalności gospodarczej, wewnątrz posz­
czególnych przedsiębiorstw (6.250).

Oceniając przebieg realizacji zgłoszonych wniosków
i ich ewidencję Egzekutywa KW stwierdziła, że więk­
szość KP i KD analizuje na bieżąco ich realizację i infor­
muje zainteresowanych. Stwierdzono również, że zdecy­
dowana większość wniosków została już zrealizowana
(około 80 proc.).

Na uwagę zasługuje fakt, że większość instytucji tak
centralnych jak i terenowych udzieliła wyjaśnień i odpo­
wiedzi na wnioski, w tej liczbie także na te, które zosta­
ły uznane za nierealne.

Egzekutywa KW ustaliła szereg zaleceń dla instancji
powiatowych, dla dalszej realizacji wniosków. M. in. za­
leciła wprowadzenie ujednoliconego systemu rejestrowa­
nia i kontroli realizacji wniosków, udzielanie odpowiedzi
zainteresowanym, rejestrowanie wniosków długofalowych
i powtarzających się itp. Również zwrócono uwagę na

konieczność i ścisłego rejestrowania i krontreli realizacji
na bieżąco wniosków zgłaszanych obecnie na zebraniach
partyjnych.

Do spraw realizacji wniosków z kampanii przedzjazdo-
wej Egzekutywa KW postanowiła powrócić w pierwszym
kwartale przyszłego roku. (Ł)

Powierzchnia Marsa

/

Deszcze utrudniają żniwa

Zt lipca minęło 10 lat od ogłoszenia decyzji rządu ZRA o nacjonalizacji Kanału Suesklego. Kanał Sueskl (łączy Morze Śród­
ziemne z Morzem Czerwonym) został zbudowany w latach 1839—1869 przez francuskiego Inżyniera Ferdynanda Lessepsa. Dłu­
gość kanału wynosi 160 km, szerokość 120—150 metrów, głębokość 12—13 m. Nacjonalizacja Kanału spowodowała interwencję
Wielkiej Brytanii 1 Francji, które jesienią 1965 roku do konały desantu zbrojnego w Suerie 1 Port Saidzie. Dopiero zdecy­
dowana postawa Związku Radzieckiego, którego rząd ogtosil, że dla obrany suwerenności ZRA gotów jest wysiać ochotników
do strefy Suzeu, spowodowała wycofanie wojsk brytyjskich i francuskich z Egiptu. Anglia i Francja usiłowały następnie zmu­
sić Egipt do reprywatyzacji Kanału przez bojkot ekonomiczny I wycofanie kwalifikowanych pilotów, którzy przeprowadza­
li statki przez Kanał. Rząd ZRA zdołał jednak opanować sytuację. Obecnie Kanał Sueskl funkcjonuje sprawnie, a Ilość prze­
wożonych przezeń ładunków znacznie zwiększyła się w po równaniu z okresem sprzed 1956 roku. CAF

Nadal maleją rezerwy
złota w USA

NOWY JORK. Jak podano o-

ficjalnie do wiadomości, w

Stanach Zjednoczonych w cią­
gu tylko ostatniego tygodnia
rezerwa złota zmniejszyła się
o 75 min dolarów.

W minionym okresie 1965 r.

rezerwa uległa zmniejszeniu
o 1,52 mld dolarów, podczas
gdy w analogicznym okresie
roku ub. o 50 min dolarów.

Obecnie zapas złota Stanów

Zjednoczonych wynosi 13,85
mld dolarów. Jest to niewie­
le więcej niż w 1938 r.

W Tatrach halny wiatr
i deszcz

ZAKOPANE. W piątek 30 Up-
ca, w Tatrach wiał halny wiatr
z silą do 17 metrów na sekun­
dę oraz padał deszcz. Pogoda
ta, całkowicie sparaliżowała
ruch turystyczny w górach.

WARSZAWA (PAP)
Żniwa, poza północnymi 1 podgórskimi regionami kra­

ju, rozpoczęto we wszystkich województwach. Nie są
one jednak w tym roku łatwe. Częste opady i burze
utrudniają rolnikom koszenie zbóż, których znaczne ilości
wyległy. Ponadto w wielu rejonach kraju nie sprzątnięto
jeszcze rzepaku i ozimego jęczmienia. Jednocześnie trzeba
też wapnować i podorywać ścierniska oraz siać poplony.
Wszystko to powoduje znaczne spiętrzenie prac poto­
wych.

Na Kielecczyźnie, mimo przelotnych deszczów, żniwa
nabierają rozmachu. Wszędzie kosi się żyto, a w powia­
tach Sandomierz i Opatów przystąpiono już do zbiorów
pszenicy. Kieleckie rolnictwo jest dobrze przygotowane
do sprzętu zbóż. Dysponuje większą niż w ub. r. liczbą
maszyn, lepsze jest zaopatrzenie w części zamienne, ope­
ratywniej pracują ruchome warsztaty, naprawcze
POM-ów, usuwając awarie sprzętu bezpośrednio na po­
lach.

Podobnie jest w woj. łódzkim, gdzie każdy POM posia­
da 3 ruchome ekipy naprawcze, wyposażone w potrzebne
części zamienne i urządzenia. Koszenie żyta trwa tam we

wszystkich powiatach, chociaż nie wszędzie jeszcze
sprzątnięto rzepak. Wielu rolników wykonuje podorywki
i sieje poplony.

W powiatach Opole, Namysłów 1 Oleśnica skoszono do­
tychczas ponad 30 proc. żyta. Jednocześnie tutejsi rolnicy
starają się zasiać jak najwięcej poplonów. Lepsze niż
w ub. r. jest również zaopatrzenie w części zamienne,
a w POM-ach wprowadzono dyżury, umożliwiające na­
prawę maszyn także po normalnych godzinach pracy. Za
mało uwagi poświęcają natomiast opolscy rolnicy zwal­
czaniu stonki ziemniaczanej, bardzo groźnej w br. W nie­
których przypadkach jest to spowodowane niedostatecz­
nymi dostawami środków chemicznych. Brak ich odczu­
wają np. rolnicy z okolic Otmuchowa i Domaszowic,

W woj. bydgoskim żniwa opóźniają nieprzychylne wa­
runki atmosferyczne. Żyto zaczęto kosić dopiero na lżej­
szych glebach w powiatach Toruń i Radziejów oraz w

niektórych PGR-ach.
Coraz więcej żniwiarzy widać na polach Białostocczyz­

ny, zwłaszcza w południowych jej rejonach, gdyż na pół­
nocy przewiduje się rozpoczęcie żniw dopiero za kilka
dni. Tamtejsze PGR-y zabezpieczyły sobie również pomoc
żołnierzy i junaków OHP przy sprzęcie zbóż.

Na Warmii i Mazurach trwają jeszcze w pełni „małe
żniwa”. Przewiduje się, że zbiory rzepaku i ozimego
jęczmienia przeciągną się jeszcze ok. 10 dni. Koszenie ży­
ta rozpoczęto dopiero gdzieniegdzie w powiatach Nidzica
i Morąg.

jest znacznie starsza
niż skorupa ziemska

WASZYNGTON (PAP)
Największą rewelację dla

amerykańskich uczonych,
którzy badali zdjęcia Mar­
sa wykonane 14 lipca br.
przez „Marinera-4”, było
stwierdzenie, że powierzch­
nia planety jest nieporów­
nanie starsza od skorupy
ziemskiej i że podziura­
wiona jest oszronionymi
kraterami, co nadaje całe­
mu krajobrazowi wygląd
księżycowej pustyni.

W czwartek w Białym
Domu zaprezentowano pre­
zydentowi Johnsonowi i ze­
branym dziennikarzom 18
zdjęć, 'które dotychczas
były przedmiotem studiów
uczonych. Spośród infor­
macji podanych do wiado­
mości publicznej interesu­
jący jest szczegół, że naj­
wyższa temperatura na

powierzchni Marsa sięga
kilkudziesięciu stopni po­
wyżej zera. Planeta po­
zbawiona jest wody, przy­
najmniej w postaci ciekłej.
Zdjęcia nie ujawniły też

żadnych masywów górs­
kich, poza wzniesieniem
wysokości 3900 metrów,
które przypuszczalnie jest
sfałdowaniem powierzchni.

Według opublikowanych
już poprzednio danych
Mars pozbawiony jest cał­
kowicie pola magnetyczne­
go. Planeta otoczona jest
atmosferą, która jest 50 ra­
zy rzadsza od atmosfery
ziemskiej.

Jak wiadomo, trajekto­
ria „Marinera-4” sprawiła,
że można było sfotografo­
wać jedynie setną część
powierzchni Marsa.

HANOI (PAP)
Wietnamska agencja prasowa informuje, że specjalny

wysłannik prezydenta Ghany, Kwasi Armah zakończył
wizytę w DRW. Podczas pobytu w Hanoi minister Kwasi
Armah został przyjęty przez prezydenta Ho Chi Minha
oraz przeprowadził rozmowy z premierem DRW Pham
Van Dongiem oraz wicepremierem i ministrem spraw za­
granicznych Nguyen Duy Trinh. Kwasi Armah wręczył
prezydentowi DRW specjalny list do prezydenta Ghany.

W toku przeprowadzonych rozmów dokonano wymiany po­
glądów na temat zagadnień interesujących oba kraje 1 wyrażano
zadowolenie, że dzięki wizycie Kwasi Armaha przyjazne sto­
sunki między obu krajami umocniły się.

W wielkiej bazie wojeko-
wej w zatoce Cam Ranh,
zbudowanej w ciągu ostat­
nich miesięcy przez sape­
rów marynarki amerykań­
skiej, wylądowały 29 lipca
oddziały 101 dywizji spado.
chronowej USA. Wielki

transport spadochroniarzy
przybył do Cam Ranh na

pokładzie statku „Gen.
Leroy Eltinge”.

CAF Photofaa

Lotnictwo amerykańskie
«nów wzmogło naloty na

DRW. W ostatnich dniach

uległo zniszczeniu wiele
zakładów przemysłowych,
osiedli i wsi.

Na zdjęciu: zniszczona

łuszczarnia ryżu w miej­
scowości Thanli Hoa.

- / w..-,.

Pięciomiesięczny niedźwiadek łódzkiego 7,00 (pocho
dzący z krzyżówki niedźwiedzia brunatnego i polar­
nego) bardzo lubi popijać mleczko z butelki.

* CAF — fot. Kozmyslowlcz

•t. młodszy referent otrzymał po­
ił// ^ecen^e odmownego załatwie-

1 fJL nia pisma, nadesłanego przez

Dyrekcję Budowy Domków
Campingowych wraz z Wyposaże­
niem. |

— Odpiszcie im, że nie możemy
im dostarczyć ani zawiasów, ani
zamków „Yale”, gdyż takowych nie
posiadamy na składzie. Tylko szyb­
ko!

Młodszy referent usiadł przeto
przy biurku, chwycił ołówek, na­
gryzmolił coś na skrawku papieru,
po czym dał do przepisania maszy­
nistce. Maszynistka przepisała na

firmowym listowniku, dodając z

własnej inicjatywy nazwisko oraz

0-

imię szefa wraz z jego pełnym tytu­
łem służbowym.

Po czym oryginał pisemka powę­
drował do sekretarki szefa, celem
złożenia przezeń jego cennego pod­
pisu.

Młodszy referent tymczasem zgło­
sił się z kopią do starszego refe­
renta, który pracę tę zlecił.

Starszy referent nałożył okulary,
przebiegł wzrokiem zapisane linijki
i pokręcił głową z dezaprobatą.

— To jest zbyt lapidarne
rzeki. — Tu trzeba jakoś tak zręcz­
nie, z taktem. A wy tu co? Pisze-
cie: „Nie możemy wam dostarczyć,
bo nie mamy na składzie". Nie tak,
kochany, nie tak!

Chwycił długopis,'skreślił to zda­
nie i wpisał'

„7, przykrością zawiadamiamy, iż
nie jesteśmy w stanie wykonać Wa­
szego cennego zamówienia z przy­
czyn od nas niezależnych. W chwili
obecnej we posiadamy żądanych
przez Was asortymentów na skin
dzie”.

— Ot, tak. Teraz będzie dobrze.

Dziękuję wam, panie kolego.
I starszy referent oddał poprawia­

ne przez siebie pisemko maszynist­
ce, by ta szybko je przepisała Co
też się stało. A pisemko powędro­
wało do sekretarki szefa, by zechciał
on je opatrzyć własnoręcznym pod­
pisem..

Z kopią pisemka poszedł starszy
referent do obywatela kierownika
działu.

— Chcialem, panie kierowniku...
— Dobra, dobra — przerwał pan

kierownik. — Zostawcie to, jestem,
przecież zajęty.

Więc starszy referent zostawił. A
kierownik, po uporaniu się ze spra­
wami nie cierpiącymi zwłoki, począł
zapoznawać się z tekstem..

— Cóż ten stary tu powypisy­
wał?! — mruknął do siebie. — Stra­
cimy klienta — dodał w myśli, wi­
dząc przed oczyma ów domek
campingowy, który można by przy
okazji wykombinować do własnego
użytku. A może kierownik miał
przed oczyma co innego? Nie wia­
domo. Dość, że chwycił za wieczne

pióro i dokonał małych poprawek.
W rezultacie pisemko brzmiało na­
stępująco:

„Z prawdziwym żalem zawiada­
miamy, iż wprawdzie w chwili o-

becnej przejściowo nie jesteśmy w

stanie zrealizować Waszego cenne­
go zamówienia, tym niemniej po­
staramy się uczynić to w najbliż­
szym czasie. Specjalnie w tym celu
będziemy energicznie interweniowa­
li u wytwórcy”.

Po czym dopisał jeszcze:
„Z niezmiennym i prawdziwym

szacunkiem”.
Kierownik spojrzał na swe dzie­

ło, po czym wezwał maszynistkę, by
to szybciutko przepisała. Tylko sta­
rannie. I niech odda do podpisu.
Szefowi.

A Szef podpisał. Wszystkie trzy
pisemka.

Wyobrażam sobie radość jaka
m,usiała w związku z tym panować
w Dyrekcji Budowy Domków Cam­
pingowych wraz z Wyposażeniem!
Była to zapewne radość potrójna.

Ko.
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OD 2. VIII. DO 8. VIII.

1965 R.

PONIEDZIAŁEK

10.00 „Cluny Brown” — film
fab. prod. USA, od lat 16-tu.
11.15—17 .25 przerwa. 17 .25 „Aktual­
ności”. 17.35 14-ta lekcja języka
rosyjskiego. 18.00 „Porwanie kró­
lewny” — film z serii: „Baśnie
1 waśnie”. 18.10 „Obrazki z Buł­
garii” — film. 18.25 „Młodzi lu­
dzie 1 morze” — reportaż. 19.00

Kino krótkich filmów. 19.20 „Eure­
ka”. 19.50 „Dobranoc”. 20.00:
Dziennik. 20.20 „Club du piano”
— film muzyczny. 20.35 Teatr TVs

„Mąż i żona” — komedia Al.

Fredry. 22 .09 Dziennik.

15-ta
18.00

mlo-

WTOREK

17.30 „Aktualności”. 17.40

lekcja języka angielskiego.
„Uwaga — pies” — film dla

dych widzów (cz. II). 18.45 „Bry­
za” — magazyn morski. 19.10 Pro­
gram filmowy. 19.25 „Jacy jesteś­
my” — program z Katowic. 19.50
„Dobranoc”. 20.00 Dziennik. 26.20

Program filmowy. 20.35 „Cuny
Brown” — film lab.. 22 .10 Dzien­
nik.

Środa
10.00 „Nerwy” — film TV prod.

włoskiej wg opowiadania Czecho­
wa. 10.50—17 .30 przerwa. 17.30

„Aktualności”. 17.40 15-ta lekcja
języka rosyjskiego. 18.00 Wszech­
nica TV: z cyklu „Warszawskie
spacery”, spotkanie czwarte

„Wyścigi na Służewcu”. 18.40

„Przygody hrabiego Monte Chri-
sto” — film seryjny. 19.05 „Rolnik

nie Jest sam”. 19.30 Program reci­
talowy. 19.50 „Dobranoc”. 20.00
Dziennik. 20.20 Program filmo­
wy. 20.35 „Nerwy” — film TV

produkcji włoskiej wg opowiada­
nia Czechowa. 21 .15 „Światowid”
— magazyn spraw międzynarodo-

« wych. 21.35 Dziennik.

IG-ta
18.00

CZWARTEK

17.30 „Aktualności”. 17.40

lekcja języka angielskiego.
„Przygody rodziny Odrzutowi
skich” — film seryjny. 18.25

„Spotkanie z przyrodą” — pro­
gram filmowy. 18.50 „Czwarta
zmiana”. 19.20 „Chopin 1965” —

III reportaż filmowy. 19.50 „Do­
branoc”. 20.00 Dziennik. 20.25
IV Międzynarodowy Festiwal Pio­
senki w Sopocie. 22.25 Dziennik.

PIĄTEK

17.10 „Aktualności”. 17.20 16-ta

lekcja języka rosyjskiego. 17.35

„Azymut” — młodzieżowy maga­
zyn wojskowy. 18.10 Występ soli­
stów Baletu Leningradzkiego Tea­
tru Opery i Baletu im. Kirowa z

Kremlowskiego Pałacu Zjazdów,
tr. z Moskwy. 19.20 Magazyn me­
dyczny. 19.50 „Dobranoc”. 20.00
Dziennik. 20.25 IV Międzynarodo­
wy Festiwal Piosenki w Sopo­
cie. 22.25 Dziennik.

SOBOTA

10.00 Film fabularny. 11.40—16.20

przerwa, 16.20 17-ta lekcja języka
angielskiego. 16.35 „Aktualności”.
16.55 Program sportowy. 19.35
„Wieczorne rozmowy”. 19.50 „Do­
branoc”. 20.00 Dziennik. 20.25 IV

Międzynarodowy Festiwal Piosen­
ki w Sopocie. 22 .25 Dziennik. 22 .40
Film fabularny.

mło.

oby-
mło-

NIEDZIELA

14.09 Film fabularny dla

dych widzów. 15.15 „Świat,
czaję, polityka”. 15.35 Dla

dych widzów Teatrzyk w koszu:
”Nie moja sprawa”. 16.25 „Kwa­
drans wiejski”. 16.35 „Monolog
trębacza” — film TV produkcji
polskiej. 16.55 Program sportowy.
19.30 „Ludzie i zdarzenia”. 19.40

„Słownik wyrazów obcych”. 19.50

„Dobranoc”. 20.00 Dziennik. 20.20

„Syn bladej twarzy” — film fa­
bularny produkcji USA.
Polska Kronika Filmowa.
Niedziela sportowa.

21.50
22.00

Wkrótce po rozpoczęcia

Posiedzenie

parlamentu greckiego
odroczone

SOFIA (PAD
Wkrótce po rozpoczęciu

piątkowego posiedzenia par­
lament grecki odroczył obrady
na wniosek przywódcy prawi­
cowej narodowej unii rady­
kalnej, Kanelopulosa.

Oświadczył on po otwarciu
posiedzenia, iż jego grupa nie
będzie brała udziału w deba-

figputmny FDP

przeciwko
beńsltim ustawom

wyjątkowym
Deputowany do Bundesta­

gu z ramienia FDP, Oswald
Kohut, zdecydowanie podkre­
ślił, że bońskie ustawy wyjąt­
kowe służą przygotowaniu
wojny, stwarzając dalsze ba­
riery przeciwko zjednoczeniu
Niemiec.

W artykule, opublikowanym
w najnowszym numerze mie­
sięcznika koleńskiego „Blaet-
ter fuer deutsche und Inter­
nationale Polityk”, pisze on:

„Sądzę, że kraje komunisty­
czne mają zupełnie inne kło­
poty niż napadanie na Repu­
blikę Federalną. Czy raczej
nie jest odwrotnie? Czy nasi
wschodni sasiedzi nie mogą
się czuć przez nas zagrożeni,
kiedy nasz rząd proklamuje
powrót do granic Reichu z

1937 i tym samym wysuwa
żądania terytorialne wobec
Wschodu? Czy nie jest zro­
zumiałe, że pełni niepokoju
myślą oni o okresie sprzed ro­
ku 1939”

cie, jeśli były premier Papan­
dreu nie zjawi się na sali 1
nie udzieli wyjaśnień. W tej
sytuacji posiedzenie zostało
przerwane, aby porozumieć się
z Fapandreu, czy zgoozi się
wziąć udział w debacie.

Mimo Iż gmach parlamentu
otoczono kordonami policji,
około 4 tys. osób zebrało się
w pobliżu parlamentu wzno­
sząc okrzyki na cześć Papan­
dreu, domagając się ustąpie­
nia Nowasa. Król Grecji
Konstantyn powrócił w godzi­
nach popołudniowych z Kor-
fu, o dzień wcześniej niż za­
mierzał, i niezwłocznie zwo­
łał konferencję swych dorad­
ców.

Grecki dziennik „Awgi” za­
mieścił w piątek wywiad
pierwszego sekretarza KC KP

Grecji Kolijanisa udzielony
rozgłośni „Głos Prawdy”.

Demokratyczną drogą ure­
gulowania konfliktu byłoby
ustąpienie rządu Nowasa 1 u-

tworzenie takiego rządu, któ­
ry realizowałby wolę naro­
du wyrażoną w wyborach z

1964 r. Partia nasza — pod­
kreślił Kolijanis — wzywa
naród i wszystkie siły demo­
kratyczne do czujności, 1 do
wzmożenia walki przeciwko
wszelkiemu antydemokratycz­
nemu rozwiązaniu sytuacji w

kraju.

(b) > W piątek delegacji
parlamentarzystów kanadyj­
skich z przewodniczącym Izby
Gmin A. Mac Naughtonem i

senatorem. O. Krollem na cze­
le, odleciała z Moskwy do

Pragi.
• Z dn. 1 sierpnia wchodzi w

życie we Francji podwyżka cen

za prąd o 18,5 proc, zarówno
do użytku domowego jak 1

przemysłowego oraz o 12 proc,
cen wynajmu liczników fazo­
wych. Warto dodać, że po­
przednia podwyżka cen elek­
tryczności nastąpiła dokładnie
rok temu.

• Wybory powszechne w

Izraelu wyznaczono na 2

stopada
branych
wanych
elskiego
kowie rad miejskich.

• W Hanoi podpisano plan
realizacji porozumienia o

współpracy kulturalnej mię­
dzy Kubą a DRW 'w latach
1965 — 1966. Oba kraje będą
rozwijać współpracę i wymia­
nę w dziedzinie nauki, sztuki,
oświaty, ochrony zdrowia,
sportu, prasy itp.

li­
br. W tym dniu wy-
zostanie 129 depuio-

do parlamentu izra-

(Kneset) oraz człon.

W Wietnamie południowym

Wkrótce wielka Kirszenstein pokonała Rand, Szmidt — 16,74!

Posiedzenie

.1

■:

ofensywa
partyzantów?
HANOI, NOWY JORK

LONDYN (PAP)
Amerykański rzecznik woj­

skowy oświadczył w Saj-
gonie, że wojska południowo-
wietnamskie poniosły w pią­
tek ciężkie straty w bitwie
stoczonej o 130 km na połud­
niowy zachód od stolicy. Par­
tyzanci zaatakowali tam obóz
ćwiczebny armii reżimowej.

Równie wielką klęskę po­
niosły wojska sajgońskie w

pobliżu Tuy Hoa, o 400 km
na północ od Sajgonu na po­
górzu środkowowietnamskim,
gdzie partyzanci zaatakowali

lokalny garnizon.
Agencja Reutera donosi, że

w Sajgonie oczekują, iż po­
górze środkowowietnamskie
może stać się wkrótce tere­
nem wielkiej ofensywy par-

160-letni góral
„odkrywa" świat

MOSKWA (PAP)
160-letnl Szlrali Mieslimow naj­

starszy mieszkaniec Związku Ra­
dzieckiego, po raz pierwszy w

swym życiu opuścił góry i przy­
był do Baku — stolicy Azerbej­
dżanu.

Drogę z wioski, w której mie­
szka Mieslimow, do najbliższej
stacji położonej w odległości 60

km, dzielny starzec przebył na

koniu. Podróż ta wcale go nie

zmęczyła.
Wielkie nowoczesne miasto, któ­

re stary góral znał tylko z fo­
tografii i filmów, oszołomiło go.
Pragnie on wszystko wiedzieć: jak
buduje się wielopiętrowe domy,
co produkują fabryki) ile w mie­
ście jest samochodów. Mieslimow

wypróbował nawet silę swych rąk
na specjalnym aparacie, prawą
dłonią wycisnął 23 kg a lewą 28.

Baku bardzo podobało się gó­
ralowi. Szczególne wrażenie wy­
warły na nim ruchliwe ulice, po­
mniki i parki. Powiedział on, iż
z chęcią
miastem,
nie może

mochodu,
jest tu przyjęta.

Mimo wszystkich uroków życia
w mieście przekłada on nad nie
swe rodzinne strony w górach.
Wśród skupisk domów

skrępowany i dosłownie
mu powietrza.

Szirali Mieslimow cale
cie spędził w wiosce

położonej w trudno dostępnej o-

kolicy górskiej. Wraz z nim w

wiosce żyje około 100 Jego po­
tomków, a cały jego ród Uczy
ponad 250 osób.

Rady Ministrów
WARSZAWA (PAP)

W piątek odbyło się posie­
dzenie Rady Ministrów. Ra­
da
wie informacji
dy Ministrów i przewodni­
czącego Komisji
przy Radzie Ministrów pod­
jęła uchwałę w sprawie dal­
szego trvb,u i kierunków prac
nad projektem planu 5-letnie-
go na lata 1966—1970 1 pro­
jektem Narodowego Planu

Gospodarczego na 1966 r.

Ministrów na podsta-
prezesa Ra-

Planowania

• Minister spraw zagranicz­
nych Cypru, Kiprianu, zapo­
wiedział w czwartek, że do­
magać się będzie w Radzie

Bezpieczeństwa potępienia in­
gerencji rządów W. Brytanii i

Turcji w wewnętrzne sprawy
Cypru.

• Z wielodniową wizytą
przybył w piątek do Bonn do­
wódca naczelny argentyńskich
sił zbrojnych, gen. J . Carlos

Ongania. Pragnie się on zapo­
znać z metodami szkolenia

Bundeswehry i zwiedzić za-

chodnioniemieckie wojskowe
ośrodki szkoleniowe.

• Delegacja handlowa NRD

pod kierownictwem wicemi­
nistra handlu zagranicznego E.

Waechtera, która podpisała w

Ghanie porozumienie w spra­
wie współpracy gospodarczo-
technicznej, udała się w

czwartek do Konakry.
■ W CRZZ podsumowano

nadesłane przez związki za­
wodowe sprawozdania staty­
styczne, obrazujące stan licz­
bowy 1 organizacyjny ruchu

zawodowego w naszym kraju.
Na początku br. związki za­
wodowe zrzeszały 7,319 tys.
członków, tj. o 347 tys. wię­
cej ’*

„Pegaz-3“ na orb cie
WASZYNGTON (PAP)

Stany Zjednoczone wyrzuci­
ły w piątek sztucznego sateli­
tę Ziemi „Pegaz-3”. Wielka
rakieta „Saturn-1” umieściła
go na orbicie na wysokości
około 530 km.

Już w przestrzeni ponad-
zlemskiej „Pegaz” rozpostarł
cienkie, metalowe „skrzydła”
C długości 29 metrów, wysta­
wiając Je na uderzenia mikro-
meteorów. Uczeni mają na­
dzieję, że za rok jeden ze

statków kosmicznych USA
zdoła przybliżyć się do „Pe­
gaza”, a wtedy pilot wysu­
nąwszy się z wehikułu odcze­
pi płytki „skrzydeł” 1 potem
dostarczy je na Ziemię. Do­
kładne zbadanie stanu płytek
pozwoli uzyskać wiele cen­
nych informacji o mikrome-
teorach w przestrzeni mię­
dzyplanetarnej.

tyzancklej. W górach otacza­
jących miasto Pleiku po­
wstańcy zgrupowali podobno
poważne siły.

Prasa amerykańska podaje,
że dywizja piechoty powietrz­
nej USA, której wysłanie do
Wietnamu zapowiedział John­
son w środę, zostanie rozlo­
kowana właśnie w pobliżu
Pleiku.

Powstańcza Agencja „Wy­
zwolenie” zakomunikowała, że
w ciągu pierwszych sześciu
miesięcy br. partyzanci i lud­
ność rejonu Da Nang zabili
lub ranili 382 żołnierzy, w tym

228 amerykańskich.
W Waszyngtonie Departa­

ment Stanu USA ogłosił, że

dotychczasowe straty armii a-

merykańskiej w południo­
wym Wietnamie (stan 26
wynoszą 536 zabitych,
rannych, 39 zaginionych
wziętych do niewoli.

Odrzutowce amerykańskie
kontynuowały w piątek nalo­
ty na DRW. Według doniesień
agencji Reutera, pirackie ma­
szyny atakowały promy, bar­
ki, koszary, pojazdy na szo­
sach i urządzenia sportowe w

różnych częściach DRW. W
Hanoi ogłoszono, że w czwar­
tek siły obrony przeciwlotni­
czej zestrzeliły jeden odrzuto­
wiec amerykański nad pro­
wincją Jen Bai, w głębi tery­
torium DRW.

bm)
2847
i15

Odznaczenie
b. ambasadora

W. Brytanii
w Warszawie

zapoznałby się bliżej z

jednakże ma kłopot —

przyzwyczaić się do sa.

a jazda na koniu nie

czuje się
brakuje

swe ży-
Barzawa.

Prof.dr LEON TOCHOWICZ
Rektor Akademii Medycznej w Krakowie,

wybitny uczony 1 wychowawca młodzieży etudencklej,
zmarł dnia 29 llpca 1965 r.

W Jego osobie środowisko studenckie Krakowa utraciło

oddanego opiekuna 1 serdecznego przyjaciela — o czym
z głębokim żalem zawiadamia

RADA OKRĘGOWA
ZRZESZENIA STUDENTÓW POLSKICH

W KRAKOWIE

Mieczysław Jakubik
główny księgowy Wydziału Oświaty I Kultury Prezydium
Dzielnicowej Rady Narodowej Staro Miasto w Krakowie,
po długiej I ciężkiej

W Zmarłym tracimy
Rady, drogiego kolegę

chorohle zmarł dnia 29 llpca 1965 r.

długoletniego, wzorowego pracownika
i towarzysza.

PREZYDIUM

DZIELNICOWEJ RADY NARODOWEJ

STARE MIASTO w KRAKOWIE,
PODSTAWOWA ORGANIZACJA PARTYJNA

członek KD PZPR Stare Miasto, kierownik Wydziału Oświa­
ty i Kultury Prezydium Dzielnicowej Rady Narodowej Stare

Miasto — zmarł nagle w dniu 29 lipca 1965 r.

Za pracę, pełną poświęcenia sprawom wychowania dzieci,
został odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi, Odznaką Przy­
jaciela Dziecka, Złotą Odz naką za PTacę Społeczną dla m.

Krakowa, Odznaką Tysiąclecia Państwa Polskiego.
W Zmarłym straciliśmy zasłużonego działacza oświaty, uko­

chanego przyjaciela dzieci, serdecznego towarzysza i ko­
legę, doskonałego organizatora pracy, który cały swój zapał
i energię poświęcał sprawom wychowania i nauczania dzieci.

KOMITET DZIELNICOWY

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

PREZYDIUM DZIELNICOWEJ RADY NARODOWEJ

STARE MIASTO W KRAKOWIE

:sn

niż przed rokiem.
W księgarniach ukazała

praca zbiorowa „Proble-
rozwoju gospodarczego

■ 1964”.

Nie wolno sprzedawsć
robaczywych czereśni

WARSZAWA (PAP)
Dość ubogo zaopatrzony jest

w ostatnich dniach w owoce zie­
lony rynek. Ze straganów i skle­
pów znikają już truskawki. -Na

rynku pojawiły się wprawdzie w

sporych ilościach porzeczki czer­
wone, agrest i maliny, owoce te

jednak nadają się bardziej na

kompoty i przetwory, niż do bez­
pośredniej konsumpcji. Miejsce
truskawek zajmują zazwyczaj
wielkoowocowe czereśnie, nieste­
ty w tym roku — dostawy ich są

opóźnione, przy czym często ja­
kość czereśni budzi zastrzeżenia.

Na skutek licznych skarg ze

strony konsumentów, władze sa­
nitarne zabroniły Instytucjom
skupującym owoce odbierania
czereśni w znacznym procencie
robaczywych. (M. in. w woj. lu­

belskim 1 w niektórych terenach

woj. warszawskiego zdarzały się
partie owoców zarobaczywionych
w 100 proc.). Decyzja ta spowo­
dowała wiele nieporozumień; pro­
ducenci bowiem domagają się
przyjmowania towaru bez wzglę­
du na jego jakość. Jednakże de­
cydujące znaczenie ma interes
konsumenta.

War.o dodać, iż czereśnie po­
chodzące z sadów prawidłowo
pielęgnowanych, których właści­
ciele przeprowadzili konieczne za­
biegi ochronne przed szkodnika­
mi — są zdrowe i dobrej jakości.

Niedobory owoców krajowych
uzupełniają częściowo coraz więk­
sze partie moreli i brzoskwiń,
nadchodzących od kilku dni z

Bułgarii.

się
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Polski Ludowej 1944 —

Jest to jedna z kilkutomowej
serii prac „Studia o Polsce

współczesnej” — przygotowy­
wanej przez Wydział Nauk

Społecznych — PAN — obej­
mującej najrozmaitsze zagad­
nienia życia społecznego 1 kul­
turalnego Polski.

»Krasnaja Zw;ezda«
o letnich

l

Pierwszy koks
Z nowej bateiii £ r

w Hucie im. Lenina
Nowo uruchomiona bateria nr 9

w Hucie im. Lenina wyproduko­
wała w piątek pierwszy koks. Za­
początkowało to normalną eks­
ploatację tego obiektu. Włączony
on został do ruchu na 2 dni

przed zaplanowanym terminem.
Z tej okazji odbyła się skrom­

na uroczystość, w czasie której
przedstawiciele kierownictwa Hu­
ty im. Lenina złożyli budowni­
czym Kombinatu serdeczne podzię­
kowanie za przedterminowe i sta­
ranne w> budowanie obiektu.

woskowych
MOSKWA (PAP)

Centralny organ Minister­
stwa Obrony ZSRR, „Krasna-
ja Zwlezda” w piątkowym nu­
merze zamieszcza zamówione
w redakcjach dzienników
wojskowych w Berlinie, Bu­
dapeszcie, Bukareszcie. Pra­
dze, Sofii 1 Warszawie mate­
riały poświecone ćwiczeniom
oddziałów wojskowych kra-
jów-członków Układu Warsza­
wskiego na letnich obozach

szkoleniowych.
Dziennik, jako pierwszy, za­

mieszcza materiał z Warsza­
wy napisany przez, major;.
Wojska Polskiego, S. Rusz-
kiewlcza. Jest to reportaż z

zajęć taktycznych w zwalcza­
niu nieprzyjacielskiego desan­
tu z powietrza.

^

LONDYN (PAP)
W dniu 29 lipca br. amba­

sador PRL w Londynie Jerzy
Morawski odznaczył sir Erica
Berthoud przyznanym mu

przez Radę Państwa Krzyżem
Komandorskim z Gwiazdą
Orderu Odrodzenia Polski.

Sir Erie . Berthoud, były
ambasador W.. Brytanii w

Warszawie położył szczególne
zasługi na polu zbliżenia bry-
tyjsko-polskiego, m. in. jako
przewodniczący brytyjskiego
komitetu organizacyjnego kon­
ferencji okrągłego stołu. Sir
Erie Berthoud uczestniczył w

szeregu tych konferencji i w

licznych innych spotkaniach
polsko-brytyjskich wnosząc w

nie znaczny wkład.

■Na stadionie Whlte City w Londynie rozpoczął się wczo­
raj międzypaństwowy mecz lekkoatletyczny Polska —

Wielka Brytania. Większe zainteresowanie wzbudziło spot­
kanie mężczyzn. Co prawda nie zanotowaliśmy rezultatów
na miarę światową, lecz zacię ty przebieg walk i sporo nie­
spodzianek sprawiły, że widzowie (w tym kilka tysięcy Po­
laków zamieszkałych w Anglii) przeżyli sporo emocji.

Po pierwszym dniu prowa dzi Polska różnicą 14 punk­
tów 60:46.

Józef Szmidt udowodnił, że
jest najlepszym „kangurem”.
Jego rezultat — 16,74 znajdzie
się na czele tabeli najlepszych
trójskoczków świata.

Uzyskaliśmy trzy dublety: w

oszczepie, skoku wzwyż i na

100 m. W rzucie oszczepem i
na „setkę” niespodzianki w

skali krajowej — zwycięstwa
Głogowskiego przed Sidłą i
Dudziaka — przed najszyb­
szym sprinterem europejskim
Maniakiem.

Naszym długodystansowcom
nie dawano żadnych szans w

biegu na 5 km. Wspaniałym
finiszem wygrał jednak Bogu-
szewicz, Zimny był trzeci! To
jedna z najprzyjemniejszych
niespodzianek.

Fatalne zmiany i ekspery­
mentalny skład sztafety pol­
skiej 4 x 100 zakończyły się
przykrą porażką naszych
sprinterów. Złotych medali-,
stów z Tokio!

Na 10 konkurencji — Anglicy
wygrali wczoraj tylko trzy.

Na czoło konkurencji kobiecych
w dniu wczorajszym wybijał się
skok w dal. Pojedynek rekordzist-
ki świata i mistrzyni olimpijskiej
MARY RAND (W. Br.) z wicemi-

strzynią olimpijską IRENĄ KIR-

SZENSTEIN. Polka ustępowała
Angielce tylko w pierwszych ko.

lejkach. Dwa ostatnie skoki przy­
niosły jej wspaniale zwycięstwo!

Prawie dosłownie po zakończe­
niu skoku w dal Kirszenstein sta­
nęła na starcie biegu 200 m od­
nosząc drugie zwycięstwo. Wielki

talent, as atutowy polskiej lekko­
atletyki.

Po pierwszym dniu Polki

wadzą 29:26.

400 m kobiet: 1. Gr!eveson (WB)
54.1, 2. Watkinson (WB) 54,2, 3.
Gerwinowa (P) 56,3, 4. Jędrak (P)
58.2 .

200 m: 1. Kirszenstein (P) 23,2,
2. Klobukowska (P) 23,5. 3. Slmpaon
(WB) 23,8, 4. Tranter (WB) 24,2.

W dal: 1. Kirszenstein (P) 6,34,
2. Rand (WB) 6,23, 3. Parkin (WB)
6,07, 4. Salacińska (P) 5,69,

Dysk: 1. Rykowska (P) 50,90, 2.

Mójek (P) 50,47, 3. Payne (WB)
49,23, 4. Bedford (WB) 43,63.

Przypominamy, że w dniu dzi­
siejszym Polskie Radio przepro­

wadzi transmisję z drugiego dnia

spotkania — o godz. 15.20 i 16.20.

w programie pierwszym.

pro-

Jutro decydn^cy
mecz Hutnik-Bałtyk

Prawdopodobnie w niedzielę bę­
dziemy wiedzieć, kto w II grupie
zdobędzie ostrogi ligowe. W nie­
dzielę dojdzie do decydujących
spotkań piłkarskich drużyn fa­
woryzujących do premiowanego
miejsca, to jest Hutnika z Bał­
tykiem Gdynia.

Zespól krakowski ma wielką
szanzę, posiada nad swymi naj­
groźniejszymi rywalami Bałty­
kiem i Górnikiem jednopunkto-
wą przewagę 1 atut, że ostatni

pojedynek rozegra na własnym
boisku.

Cały zespól pod okiem trenera

M. Jabłońskiego przeprowadza
ostatnie przygotowania. Ważne

jest to że wszyscy kandydaci do

decydującego meczu są zdrowi.

Czekamy na piękny akord

rocznych eliminacji.
Zainteresowanie meczem

bardzo duże, organizatorzy _

dziewają się rekordu frekwencji.
Początek meczu niedziela L VIII.
1965 r. godz. 17.30, stadion Hut­
nika.

tego-

jest
spo-

Skandaliczna lista

RZYM (PAP)
Prokuratura włoska zwróciła się do parlamentu z prośbą

o zezwolenie na wznowienie sprawy sądowej przeciwko mi­
nistrowi transportu i lotnictwa cywilnego Jervolino 1 mi­
nistrowi skarbu Colombo, którzy dopuścili się nadużyć. Pro­
kuratura domaga się również przeprowadzenia śledztwa
w sprawie byłych ministrów — Medicl 1 Trabucchi. Temu
ostatniemu udało się niedawno uniknąć rozpatrzenia jego

- sprawy przez sąd, ponieważ Izba Deputowanych nieznaczną
większością głosów odrzuciła ten wniosek. Wszyscy 4 mi­
nistrowie są członkami rządzącej partii chrześcijańsko-
demokratycznej.

Nie jest wykluczone — pisze tygodnik „Espresso”, że po
wakacjach lista ta wydłuży się.

Statki-cysterny
wykorzystano zostaną
do przewozy cukru

HAWANA (PAP)
Flotylla radzieckich stat-

ków-cystern, zaopatrujących
Kubę w ropę naftową, zosta­
nie wykorzystana w najbliż­
szych latach do przewozu cu­
kru przez Atlantyk.

Eksperymentalny rejs stat-

ku-cysterny „Phenian” na

trasie Hawana—Odessa, z ła­
dunkiem 9 tysięcy ton cukru,
potwierdził w tych dniach
możliwość takiego rozwiązania
problemu transportu cukru
kubańskiego do Europy. Dzię­
ki opracowanej przez naukow­
ców radzieckich nowej meto­
dzie oczyszczania wnętrza cy­
stern transatlantyckich, statki
te nie będą w przyszłości po­
wracały z Kuby puste, co

przyniesie ogromne oszczędno­
ści.

mężczyźni
Oszczep: 1. Głogowski (P)

2. Sidło (P) 73,13, 3. Loveland

(WB) 70,48, 4. Travls (WB) 64)53.
100 m: 1. Dudziak (P) 10,6, 2.

Maniak (P) 10,6, 3. Kely (WB) 10,7,
4. Jones (WB) 10,8.

Trójskok: 1. Szmidt (P) 16,74, 2.

Ałsop (WB) 16,34, 3. Puławski (P)
15,57, 4. Boosey (WB) 15,33.

Wzwyż: 1. Czernik (P) 2,01, 2.

Maciejewski (P) 2,01, 3. Fairbrother

(WB) 1,94, 4. Miller (WB) 1,89.
400 m: 1. Badeński (P) 46,6, 2.

Fltzgerald (WB) 47,0, 3. Adey (WB)
47,3, 4. Lipoński (P) 48,3. r

5000 m: 1. Boguśzewici (?) —

14.00,2, 2. Graham (WB) . .14 .01,8,
3. Zimny (P) 14.03,6, 4. Murray
(WB) 14.05,4.

110 ppł.: 1. Parker (WB) 14,6, 2.

WodzyńskI (P) 14,6, 3. Kołodziej­
czyk (P) 14,7, 4. Morrod (WB) 14,9.

Kula: 1. Sosgórnik (P) 18,12, 2.
Carter (WB) 16,73, 3. Teale (WB)
16,60, 4. Piątkowski (P) 16,56.

800 m: 1. Boulter (WB) 1.47,9, i.
Carter (WB) 1.48,6, 3. Grzeszczuk

(P) 1.50,5, 4. Wójcik (P) 1.51,1.
4X100 m: 1. W. Brytania 40,0,

2. Polska 40,2.

kobiety
80 m ppł.: 1. Rand (WB) 11,2, 2.

Ciepła (P) 11,2, 3. Jones (WB) 11,3,
4. Straszyńska (P) 11,3.

76,81,
Nowe stoły

dla szachistów

szeregu lat na walach wl-Od

śląnych między Wawelem a Mo-,
stem Dębnickim odbywają
turnieje szachistów, cieszące
wielkim powodzeniem. Stoły
gdy w szachy ustawione są

świeżym powietrzu i nic też dziw­
nego, że często trzeba je konser­
wować, odnawiać i wymieniać.

Ostatnio szachiści otrzymali,
dzięki pomocy Wydziału Kultu­
ry DBN Zwierzjplec 1 Dzielnico­
wego Komitetu FJN, dwa nowa

stoły szachowe 1 osiem ławek.

Sprzęt bardzo solidnie i w ter­
minie wykonały Krakowskie Za­
kłady Drzewne przy ul. Tatar­
skiej. Dzięki tej „inwestycji” en­
tuzjaści sportu szachowego mają
lepsze niż dotychczas warunki

przyjemnego spędzania wolnego
czasu.

Za pośrednictwem „Gazety Kra­
kowskiej” krakowscy szachiści

dziękują fundatorom za ten pięk­
ny dar. .

się.
się
do
na

W kilku wierszach

Dziennikarze

dziękujg...
1,__ zas IV Międzynarodo­

wego Rajdu Tatrzańskiego
Dziennikarzy stanem maszyn
interesował się bez reszty p.
Stefan Szymański, który jest
nie tylko wytrawnym znawcą
motorów, ale i świetnym raj­
dowcem. Pan Szymański u-

dzielał także rad jak pokony­
wać trasę. Za jego bezintere­
sowną, pełną poświęcenia pra­
cę dziennikarze dziękują.,.

W orędziu noworocznym 1965 r.

gen. de Gaulle zawarł m. in. krót­
kie przewidywanie tej treści: „Nie
będziemy się w tym roku nudzić".
Generał miał na myśli głównie wła­
sny kraj, wyprorokował jednak
także całej ziemi. Faktycznie nuda
jest ostatnią rzeczą, która grozi
światu. Rozwój wypadków nie po­
zwala nawet na tradycyjne potrak­
towanie czytelników sezonowym fe­
lietonem ogórkowym. Zbyt wiele
dzieje się ciągle na naszym globie.

Politycznych atrakcji A. D. 1965
dostarcza głównie zachłanny rząd
Stanów Zjednoczonych, którego ra­
dosna twórczość militarna oscyluje z

krańca po kraniec świata. Domini­
kana i Wietnam, dwa tegoroczne
sprawdziany sensu amerykańskiej
doktryny imperialistycznej są jej
klasycznymi przykładami.

Bardzo często w ostatnich latach
komentatorzy wracają do tego te­
matu. Każda ingerencja zbrojna
USA wystarcza na długie tygodnie,

po czym ginie pochłonięta morzem

nowych problemów. Ileż już razy
o tym pisano?

Przewertowanie historii Stanów
Zjednoczonych w poszukiwaniu ści­
słej odpowiedzi na to pytanie do­
starcza efektownych rezultatów. 90
razy. Dokładnie. W tylu bowiem
wypadkach „najwyższy sędzia losów
narodów", spowity w gwiaździsty
sztandar Union Jacka interwenio­
wał zbrojnie w losy innych krajóur.
Nie mówiąc już o spisie ofiar na­
cisków typu ekonomicznego lub o

przykładach działania nie wprost.
90 razy w ciągu 150 lat — po­

tężny to bilans imperialistycznej
ekspansji. Jeżeli się jeszcze uwzglę­
dni różnorodność zainteresowań,

'

tempo rozwoju i zasięg tkliwej

„troski" o wolność coraz to innego
wybrańca nie tyle losu, co rządów
USA, dojść się musi do wniosków

jednoznacznych.
Rok 1790 — był datą początkową

ekspansji lądowej USA, która trwać
miała lat 77 tj. po r. 1867. W punk­
cie wyjściowym powierzchnia 9 sta­
nów zjednoczonych wynosiła 888 tys.
mil kw. W końcowym, doszła do
niezmiennej odtąd wielkości — 3
min mil kw. Między obiema datami

słem: „Przeznaczeniem Anglosasów
jest iść naprzód i podbijać świat”.

W 1900 przyłączone zostają S a-

m o a i zdobyte okrutnym podbojem
Filipiny. Mr Beueridge podkła­
da pod tę inwazję tekst słowny
„Bóg przed tysiącem lat nie powo­
łał narodów anglosaskich i teutoń-
skich po to by nic nie czynili — o

nie!"
W 1903 USA stają się właścicie­

lem strefy Kanału Panamskie-

iPeffe/OCT tygodni

leżało przede wszystkim zagarnięcie
połowy terytorium Meksyku,
meksykańskiego wówczas Teksasu.
Nazwa tego kraju powróci jeszcze
później wielokrotnie na „listę 90”,
a jeden z dyktatorów meksykań­
skich z końcem XIX wieku powie z
westchnieniem: „Biedny Meksyk —

tak daleko od Boga i tak blisko
Stanów”.

Faza druga — ekspansji zamorskiej
trwała już tylko lat 19. Rozpoczęła
się zagarnięciem Wysp Hawajskich
w 1898 r. — skończyła w r. 1917.
W tym czasie liczba „nieszczęśli­
wych”, którym trzeba koniecznie
„pomóc", zwielokrotnia się.

W 1899 następuje podbój Kuby,
Puerto Rico i Guam pod ha-

g o. W opornej Kolumbii Feddy
Rooseuelt, szalony kowboj pierwszej
dekady XX w. każę zorganizować
rewolucję. Rewolucja odbywa się
planowo, zgodnie z jego wytyczny­
mi i z amerykańską pomocą.

W tym też czasie rozpoczyna się
pod szyldem doktryny Monroego:
A.meryka dla Amerykanów — i
trwa do dziś — tak zwana późnie]
przez gwatemalskiego działacza J.
J. Areualo „Operacja rekin i sar­
dynki”. Ofiarą jej padają na zmia­
nę Gwatemala, Kostaryka,
Chile, Nikaragua, Boliwia,
Haiti, Wenezuela. Jeszcze raz

Meksyk — bombardowanie lotnicze
portu Vera Cruz i znów Kuba.
Wszystko nie po raz ostatni.

Ktoś powie — to już historia.
Przypomnijmy więc, to co rozegrało
się już na naszych oczach, po II
wojnie: militarne zaangażowanie się
w Chinach po stronie Kuomin-
tangu wzmocnione 6 mld doi. dla
Czang Kai-szeka.

W 1948 — wojskowa interwencja
w Wenezueli.

W 1950 — wojna koreańska,
usadowienie się na bezspornie chiń­
skim Tajwanie, w tym samym
roku wojska amerykańskie interwe­
niują znów w Gwatemali.

W1951—wojnakawowazBra-
zylią.

W 1953 — CIA (Centralna Agen­
cja Wywiadu) doprowadza do upad­
ku rządu w I ranie, gdzie zanosiło
się na nacjonalizację nafty.

W1954— „poskramia nieroz­
sądnych w Gwatemali i Hondu­
rasie.

W ig58 — zbrojna interwencja w

Libanie.

yy 1981 — Playa Giron, haniebnie
dla Stanów zakończona inwazja w

Zatoce Świń na Kubie.
Aktualne tereny zbrojnej inter­

wencji: Wietnam, Laos, K am-

b o dż &, Kongo, Dominikana.

„Dziejowe przeznaczenie” jest
hasłem modnym w Stanach. Ma za­
dowalać poczucie własnej wielkości,
rozgrzeszać, tłumaczyć.

Wiara we własną wielkość jest po­
łową szczęścia dla zainteresowane­
go, jest też z reguły całym niesz­
częściem dla otoczenia. Mogą coś o

- tym powiedzieć wszyscy spośród 90,
którym dane było zaznać militar­
nych form amerykańskiej „opieki".

ZOFIA LEWARTÓWSKA

X Dobra passa kolarzy polskich
w Kanadzie trwa. Po sześciu •-

tapach Kudra znajduje się na *

miejscu, a Pawłowski — na 5-tym.
Z wyścigu' na skutek Infekcji
nogi oraz skurczów mięśni wy­
cofał się krakowianin Magiera.

X Pływaczka Węgier Turoczy
wyrównała rekord Europy na dy­
stansie 100 m st. dow. wynikiem
1,01,5.
X Jedynym sukcesem polskich

zawodników po 10 etapach wy­
ścigu kolarskiego dookoła Jugo­
sławii jest drugie miejsce Pole-

wiaka na 9 etapie.
x Poznański WKKFiT zorga­

nizował dla najbardziej utalento­
wanej młodzieży Wielkopolski W

Sierakowie dwutygodniowe obozy.
W tej spartakiadzie talentów bra­
ło udział ponad 800 młodych «-

deptów sportu.
9 W finałowym meczu strefy

europejskiej o Puchar Davisa Hi­
szpania prowadzi z Południową
Afryką 2:0.

Sportowe imprezy
niedzielne w Krakowie

Poza wydarzeniem nr 1 — meci
Hutnik — Bałtyk (o którym pi-
szertly osobno) będziemy w nie­
dzielę mogli oglądać jeszcze dwie
inne imprezy sportowe.

NA STADIONIE WAWELU

gościć będziemy zespół wojsko­
wy Liptowsky Mikulas (CSRS) W

spotkaniach piłki nożnej 1 ręcz­
nej z Wawelem. Początek godŁ
11.

NA BOISKU NADWISLANU ul.

Dietla, rozegrany zostanie finał

piłki nożnej o puchar ZS Start
na szczeblu wojewódzkim Nad-
wiślan — zwycięzca drugiego pół­
finału Clavia — Świątniki. Po­
czątek godz. 11 .

Wycieczki
Koło Grodzkie PTTK w Kra­

kowie organizuje wycieczki:
© górską, autobusową w Be­

skidy w dniu 1 sierpnia na tra­
sie: Zawoja — Babia Góra —

Zawoja.
© górską, autobusową w Tatry

w dniu 1 sierpnia na trasie: Roz­
toka — Dolina Pięciu Stawów’ —

Swistawa Czuba — Morskie Oko.
© krajoznawczą, autobusową

na trasie: Kraków — Dębno —

Łysa Góra — Zalipie — Tarnów —

Kraków, w dniu 8 sierpnia.
@ obóz wędrowny — górski po

Beskidach zachodnich w dniach
od 31. VIII do 12. IX.

Informacji udziela i zgłoszenia
przyjmuje Koło Grodzkie PTTK,
ul. Basztowa 6 w godz. od 16 do

20, tel. 537-23.

1
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Przeglądam
„Gazetę

Krakowską”, format
dużej płachty, całe
dwie strony ■zapeł­
nione ogłoszeniami;
przeważną część tych

inseratów stanowią dw;ę
rubryki: „Praca” oraz

„Zguby”. Dla psychologa i
socji loga — wdzięczny te­
mat do badań. Przed woj­
ną strony ogłoszeniowe w

prasie codziennej zapełnia­
ły anonse reklamowe kup­
ców, znachorów, wróżek,
lekarzy chorób dyskret­
nych, tudzież anonse ma­
trymonialne, szyfrowane

tym samym numerze znaj­
duję równocześnie ponad
półtorej setki anonsów o

zgubieniu dokumentów,
znamienny objaw ludzkie­
go pośpiechu i nerwowe­
go tempa dzisiejszej epoki.

Prześledziłem raz jeszcze
gazetę. Instytucje 1 przed­
siębiorstwa poszukują pra­
cowników kwalifikowanych
i niekwalifikowanych, po­
cząwszy ód kilkunastu aż

po nieograniczoną ich licz­
bę. Kogo się poszukuje?
Szoferów, ślusarzy, monte­
rów, elektryków, techni­
ków, mechaników, górni-

kumentu należy ogłosić w

prasie, aby móc uzyskać
nowy dokument. Jakie to

papiery ludzie gubią? Le­
gitymacje szkolne, zawodo­
we, prawa jazdy, bilety
kolejowe miesięczne, prze­
pustki, świadectwa dojrza­
łości, indeksy, wszelakie
zaświadczenia. Obywatele
i obywatelki! Głowę trzeba
mieć na karku, a dokumen­
ty chować czujnie w kie­
szeni, w torebce, w portfe­
lu. Tempo życia jest szyb­
kie, jesteśmy
nerwowi,
należy
miejscu
cznym,
zguby.

zabiegani,
ale dokumenty

przechowywać w

pewnym i bezpie-
nie narażonym na

CZEGO NE
korespondencje miłosne czy
kawałki w stylu: „Panien­
kę poznaną w pociągu wie­
czornym ubiegłej niedzieli
pomiędzy Bochnią a Biado-
linami proszę o podanie a-

dresu pod hasłem...” itd. —

albo: „Przepraszam p. Ku-
negundę Bajblondziek za

zniewagę słowną i cofam
obrażliwe słowa pod jej a-

dresem Genowefa Ciumb-
dajka Koziorozporki Gór­
ne". Obraz psychiczny ży­
cia i nastrojów społeczeń­
stwa zmienił się nieco od
tamtych czasów, jak widać.
W jednym numerze gazety
•— kilkaset ofert pracy! W

ków, wiertaczy, tokarzy,
murarzyspawaczy, freze­
rów, . magazynierów, cera­
mików, betoniarzy, zbroja­
rzy, 'operatorów, także eko­
nomistów, planistów, księ­
gowych, inżynierów wszel­
kiej maści, geologów, geo­
detów, geofizyków, techno­
logów, tudzież... branży-
stów i kosztorysantów. Pra­
cy jest u nas dość, tylko
brać.

A teraz o zgubach. W je­
dnym dniu ogłasza się 155
osób, że zgubiło dokumen­
ty. Oczywiście ludzie gubią
także inne rzeczy, nieraz
ważniejsze, ale zgubę do-

portfel
stracił

moje
i oby-
— je-

tego, czego
jakże. Są
co pogubili

CO

.koszmarne pe-
nato-

rwiemy
z powodu

rozrzu-

Z notatnika A. Wasilewskiego
FRASZKI Z KRAKOWSKIEJ KASZKI!

od rzeczy zgubionych. By­
wają takie serdeczne zguby
wśród zakochanych, oni so­
bie sami poradzą (w myśl
modnej piosenki „O mnie
się nie martw, o mnie się
n:a martw, ja sobie radę
dam”). Ale znam facetów,
którzy zgubili w życiu coś
bardzo cennego, nie ogła­
szają jednak tego w prasie,
nikt o tym nie śmie wie­
dzieć, choć wielu to dobrze
widzi. Nie przyznają się

do tej zguby, uważając, że
to, co znaleźli, przewyższa
w wartości tamtą zgubę.
Już nie mówiąc o takich,
kfórzy szukają
nie zgubili, a

znowu tacy,

dzień; wolelibyśmy jednak,
aby przepisywał akta w

swoim urzędzie, zaś do kon­
taktu ze stronami odsta­
wić trzeba osobę sprawną,
szybką, inteligentną. A ta­
kich znacie, którzy stracili
(inaczej: zgubili) poczucie
rzeczywistości? Żyją obra­
cając się w kategoriach e-

poki minionej, w latach
międzywojennych: czy zdo­
łają odnaleźć dzień dzi­
siejszy? Czy umrą zgubie­
ni w mrzonkach, zagubie­
ni we wspomnieniach? Sło­
wo: zguba oznacza za­
tratę, zniszczenie, zagładę,
śmierć. Piszę tu o zgubach
w sensie najszerszym, t'k-
że przenośnym, chodzi mi

WOLNO ZGUBIĆ
Parę uwag ogólnych o

znaczeniu zasadniczym,
czyli — o zgubach w sen­
sie przenośnym. Zaczynam,
jak zwykle, od szpilki,
kończę na moralności. Kon­
kretnego przykładu uży­
wam jako ilustracji pro­
blemu. Niektórzy Czytel­
nicy znają może przedwo­
jenną piosenkę w wykona­
niu Ordonki: „Święty An­
toni, święty Antoni, zgu­
biłam serce pod miedzą,
ach co to będzie, ach co

to będzie, gdy się sąsiedzi
dowiedzą”. Zapytacie dla­
czego święty Antoni w pio­
sence. Bo on jest "patronem

wszystkie legitymacje toż­
samości, ale my ich wszę­
dzie i zawsze poznamy,
zidentyfikujemy. Istnieją
ludzie, którzy nabyli coś w

życiu (inaczej: znaleźli),
godności, nowe nazwiska,
zaszczyty łącznie z brzu­
chami, łysinami, okularami,
ale po drodze zgubili coś w

środku, wewnątrz, coś naj­
ważniejszego, to już nie ci,
których znaliśmy dawniej,
to inni ludzie. Znam znowu

jednego faceta, który zgu­
bił czas. Pracuje w urzę­
dzie jako dzielny biuro­
krata, załatwiając strony z

szybkością 4 osoby

nie tylko o legitymacje czy
rękawiczki, ale o zguby z

kręgu życia duchowego.
Czego już ludzie nie gu­
bią! Zgubić można wszyst­
ko, nawet orientację, byle
tylko siebie nie zgubić.

Siedzę nad gazetą, wzrok
mam wlepiony w ogłosze­
nia i myślę: Był taki, co

prawo jazdy zgubił, prawo
jazdy życiowej i puścił się
na pełny prąd bez prawa
jazdy. Na wysokich obro­
tach. Cwaniak, odważnym
szczęście sprzyja, tej za­
sadzie hołdował zawsze.

Zgubił się w dobrobycie i
w kancie. Znalazł się w

więzieniu. Nie mówię O
tych, co pogubili zęby 1

bujne czupryny, to natu­
ralne, biologiczne i ludzkie,
ale żal mi jednej pani, któ­
ra zgubiła przez lata cu­
downy uśmiech, jakim pro­
mieniała w młodości; ży­
cie, dramatycznie spiętrzo­
ne, wygasiło w niej ten u-

śmiech. Zresztą u wielu z

nas uśmiech ten w ciągu •

lat wygasa, może to i natu­
ralne, kto wie, choć nie je­
stem tego pewien. A znowu

jeden facet zgubił rozsą­
dek 1 został zalany do­
szczętnie wodą sodową.
Przed wojną byłem z nim
na ty, dzisiaj spotyka mnie,
drapując twarz w lekki,
chłodno-oficjalny uśmie­
szek: — Co mistrz ma no­
wego na warsztacie? A
wiem, że chętnie by ten
warsztat w łyżce zupy uto­
pił; gdyby się dało. Ot, lu­
dzie. Zdaje im się, że są
wielcy, a tyle w nich ma­
łości, małostkowości.

Bodajbyś stracił
z pieniędzmi, a nie
uczciwości! — oto

zaklęcie. Obywatele
watelki! Gubcie już
śli macie gubić — te swoje
dowody osobiste, prawa
jazdy, świadectwa szkolne;
nawet sztuczne szczęki i

parasole. Tyle jedynie, że

kłopotów sporo z tego po­
wodu i wydatków trochę.
Bylebyście tylko nie zgu­
bili siebie, serca, rozumu,

sumienia, godności, tego, co

stanowi istotę 1 najcen­
niejszą wartość człowieka;
tego, co w życiu nie wy­
mienialne, co w nas nie­
powtarzalne.

Pierwsze wzmianki o Starym Są­
czu pochodzą Jeszcze z XII w. W

przeszłości był on grodem kaszte­
lańskim 1 Jedną z wielu warowni
w dolinie Dunajca, zabezpiecza­
jących tę część kraju od najaz­
dów z południa. Dzisiaj miasto li­
czy ponad 6 tys. mieszkańców
i jest bardzo licznie odwiedzane

przez turystów.
CAF — fot. Olszewski

NAGRODA
TYGODNIA

Nagrodę tygodnia otrzymało zdję­
cie Wacława Klaga, które poprzez
dobrą kompozycję oddaje nastrój
krakowskiego Rynku w dniu lwięta
paustw o w ego*

Przed kasę. Tu dokonuje się najważniejszych operacji — wpłat
1 wypłat.

wypoczywamy

PONAD
41 MILIARDÓW ZŁ

Konkursu na najpopularniejszą
instytucję usługową w Polsce o-

głaszać nie potrzeba. Wiadomo i

tak, że pierwsze miejsce — dzier­
ży Powszechna Kasa Oszczędności.
Jej to przekazujemy nasze „za­
skórniaki” i zaplanowane oszczęd­
ności, które przechowywane
domu dziwnie szybko się r

chodzą i to wcale nie na

najważniejsze cele. PKO uczy nas

oszczędzać. Jest instytucją niez­
miernie popularną, stykającą się
codziennie z setkami tysięcy
klientów, a jednocześnie bije
wszelkie krajowe rekordy pod
względem sprawności obsługi. Po­
trafi się też mądrze reklamować,
do czego walnie przyczynia się
bardzo rozbudowany i zróżnico­
wany syslem premiowania ksią­
żeczek PKO. Wkłady w Pow­
szechnej Kasie rosną z miesiąca
na miesiąc, stanowiąc widoczny
dowód postępującej stabilizacji
społecznej i rynkowej — wynoszą
one obecnie ponad 41.000.000.000
zł. Ogromna to suma. Systema­
tycznie oszczędzający w tym ro­
ku,do1
losowania

motocykli
Samych
523.0u0.000

rozwija się też najnowsza forma

oszczędzania; na książeczki miesz­
kaniowe. W r. 1964 było ich po­
nad 66 tys. Do koi
ilość ta wzrosła do

miesiąc później już
tys.

Nasz fotoreporter
statnio oddział PKO

ławskiej w Warszawie. Oto jego
relacja. (K)

lipca, otrzymali drogą
1132 auta osobowe, 350

i 121 motorowerów,
odsetek wypłacono

zł. Niezwykle szybko

S6 tys., aw

do około 113

odwiedził o-

przy ul. Pu- Kolejny dzień pracy zakoń­
czony. W budynku Oddziału

pozostali tylko wartownicy.

W kartotece, kompletowanie dowodów wpłat I wypłat. Tego typu
czynności klient PKO nigdy nie ogląda.

CAF — fot. Sokołowski

Sortowanie pieniędzy z wkładów dziennych

Co
robimy, żeby nie dać się pożreć „demonom współ­

czesnej cywilizacji?” — Na ten temat mówi Zygmunt
Skórzyński w przygotowywanej przez „Ossolineum”
książce, której fragment wydany został w specjalnym

dodatku do miesięcznika „Uroblemy pokoju i socjalizmu”
w styczniu br.

Autor rozróżnia dwie funkcje wolnego cazsu: kulturalną
(rozwojową) i wypoczynkową, czyli regeneracyjną. W inwen­
tarzu najbardziej rozpowszechnionych sposobów spędzania
wolnego czasu wyróżnić można: zajęcia amatorskie (hobby),
sport, zajęcia towarzyskie, zajęcia konsumpcyjne o charak­
terze widowiskowo-publicznym (np. teatr, mecze), dalej —

te . same zajęcia o charakterze indywidualnym i kameral­
nym, jak np. lektura, radio, telewizja i — na koniec — wy­
poczynek bierny.

Oczywiście, nie wszyscy spędzają jednakowo czas Wolny
od pracy. Decydują tu nie tylko indywidualne upodobania
i możliwości, ale także różnice, nieraz poważne, w kulturze
czasu wolnego, zależnej zarówno od środowiska, odziedzi­
czonych wzorców, warunków życiowych, wieku, płci, wa­
runków rodzinnych etc.

Do najbardziej prymitywnych form wypoczynku na­
leżą, zdaniem autora, formy spędzania wolnego czasu przez
młodych nie uczących się, nieżonatych robotników, często
zamieszkujących w hotelach robotniczych i dysponujących
zarówno sporą ilością wolnego czasu-jak i pieniędzy. Tu,
jeśli zawodzą formy społecznej kontroli, wypoczynek prze­
radza się w nudę, a brak odpowiednich nawyków, wzorców
i zainteresowań kulturalnych prowadzi niejednokrotnie do
zjawiska swoistej „antykultury” czasu wolnego wyrażającej
się przede wszystkim w alkoholizmie i jego konsekwencjach".

Znaczny wpływ na zwyczaje 1 postawy związane ze spo­
sobem spędzania wolnego czasu wywiera pochodzenie spo­
łeczne. Tak np. robotnicy od paru pokoleń, czyli jak to się
mówi „z dziada pradziada”, stanowią „elitę charakteryzującą
się m. in. nie tylko wysoką kulturą pracy, lecz również —

w porównaniu z innymi kategoriami robotników kwalifiko­
wanych — znacznie bardziej rozwiniętym czytelnictwem
książek i prasy, uczęszczaniem do teatru, stosunkowo szero­
kim życiem towarzyskim, umiejętnością spędzania wakacji”.

Kolejnym czynnikiem decydującym o sposobie wykorzy­
stywania wolnego czasu jest posiadane wykształcenie
1 kwalifikacje, a także — miejsce zamieszkania. Porównanie
dwóch grup nauczycieli — jednej zamieszkałej w miastach
i drugiej — nauczycieli wiejskich wskazuje, że o ile u pierw­
szych kultura czasu wolnego była głównie „funkcją osobi­
stych możliwości życiowych”, o tyle u drugich — najczęściej
„funkcją lokalnych warunków".

Do kategorii osób cierpiących chronicznie na brak czasu

wolnego należą — z jednej strony przedstawiciele szeregu
środowisk umysłowych, z drugiej — kobiety zamężne.
W oparciu o liczne badania Z. Skórzyński stwierdza, że

„nieproporcjonalnie wielkie obciążenie żon i matek pracą
zawodową, pracą w gospodarstwie domowym i obowiązkami
wychowawczymi” redukuje ich wolny od pracy, a przezna­
czony na odpoczynek czas do alarmującego minimum. (Rzecz
ciekawa: wbrew pozorem sytuacja kobiet zawodowo biernych
nie jest tu dużo lepsza.) Nieco lepsze warunki wypoczynku
mają kobiety w środowiskach pracowników umysłowych.
„IV grupach tych udział mężczyzn w podejmowaniu różnych
obowiązków domowych i pomoc kobietom był stosunkowo
dużo większy” niż w środowiskach robotniczych.

A teraz kolejne pytanie: jakie formy spędzania wolnego
czasu w przeciętnym dniu powszednim cieszą się największą
popularnością? — Okazuje się, iż oprócz tzw. „czystego”, czyli
biernego wypoczynku do najczęstszych sposobów na­
leżą: zajęcia amatorskie („hobby”), lektura, słuchanie radia
1 oglądanie transmisji TV oraz — co warto podkreślić —

zajęcia związane z dokształcaniem się i samokształceniem.
I tak 74 proc, badanych czyta prasę, 50 proc. — słucha ra­
dia, 33 proc, czyta poza tym systematycznie książki i cza­
sopisma. Co szósty mieszkaniec miast (bo ich właśnie doty­
czy artykuł) spędza czas wolny od pracy przy telewizorze,
a co ósmy w kinie. Ponadto okazuje się, iż co czwarty ba­
dany poświęca czas jakiemuś swojemu „hobby”. Co szósty —

dokształca się.
A jeśli chodzi o wypoczynek bierny? „Średnio co trzecia

osoba objęta sondażem ogólnopolskim — czytamy — znaj­
dowała prawie codziennie trochę czasu na. przechadzkę, co

czwarta wypoczywała chętnie w sposób bierny”.
Oczywiście, przytoczone liczby ilustrują stan faktyczny,

a nie potrzeby. Wielu z badanych stwierdziło bowiem, że
chętnie wypoczywałoby dłużej przy telewizorze, wielu brak
czasu nie pozwala na systematyczną lekturę. ■

Wszystkie te ogólnopolskie wskaźniki zmieniają się
zależnie od grup społeczno zawodowych. Najlepiej — jeśli
chodzi o kulturę czasu wolnego — przedstawiają się one

wśród inteligencji zawodowej, u młodzieży uczącej się oraz

w kategorii robotników kwalifikowanych. Najgorzej —

w grupie niekwalifikowanych robotników. W tej kategorii
np. odsetek czytających prasę i książki, zajmujących się
jakimś „hobby” czy dokształcających się jest najniższy.

Wyraźne różnice w sposobie i możliwościach wykorzy­
stywania wolnego czasu występują także w zależności od
wieku (mniejsze obciążenie obowiązkami u młodzieży)
i płci .Tak np. mężczyźni mają dwa razy większe możli­
wości dokształcania się niż kobiety. Mężczyźni również dy­
sponują znacznie większą Ilością czasu na wypoczynek bier­
ny, na spacer, czy hobby. Jeśli chodzi o czytelnictwo prasy —

u mężczyzn wyraża się ono wskaźnikiem 82, u kobiet — 65

procent.
Wydaje się, że problematyka poruszona w książce T. Skó-

rzyńskiego może zainteresować i działaczy partyjnych,
związkowych i młodzieżowych. (WM)

Jeśli lubimy
rządek w domu
powiedzą, że jesteś­
my
dantki”, jeśli
miast nie
włosów
paru gazet
conych w mieszka­
niu, powiedzą, że
jesteśmy „okropne
bałaganiary"'. Jeśli

okazujemy zainte­
resowanie dla sztu­
ki, literatury, poli-
tyki, jesteśmy „o-

kropnyml snobka­
mi", Jeśli natomiast
temperament mamy
raczej flegmatyczny,
a nasze zaintereso­
wania nie przekra­
czają progu własne­
go domu — pożału­
ją naszego męża,
że musi żyć z taką
„okropną nudziarą".
Jeśli nasz mąż jest
od nas starszy, przy­
jaciółki przerażą się,
że taki poważny
człowiek ubrał się
w taką „okropną
gęś", jeśli jest na­
tomiast młodszy, bę­
dą współczuć, że ta­
ki młody, interesu­

jący człowiek wpadł
z taka... „starą o-

kropną babą".
Jako osoby kor­

pulentne wywołamy
komentarz, że wziął
sobie biedak „okrop­
ną górę mięsa”, jeś­
li natomiast dzięki
diecie-cud nie ma­
my nadwagi, będą
się nad nami lito­
wać, że musi żyć z
takim „koszmarnym
szkieletem".

Nie ma dla nas

wyjścia, jak w kom­
nacie wyłożonej lu­
strami: gdzie się o-

brócisz, ta sama ma­
ska.

Anna Wysznacka
— M ał a miłość
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Moit n» Dunajcu w mlejscowoiei Zarzecze. Służy nie tylko
jako czynnik funkcjonalny, ale także Jest upiększeniem krajobra-

ru sądeckiego,

i maszkarony...Kraków to wrony..
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Tulipany z mogiłek
sprzedawał na bukie-
Aż znalazł się w do-
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...Nadchodzą wici, ie z

hoclaż Antoni W. był już ka­
rany, zatrudniono go jako straż­
nika w TOS-ie. Strażnik,
sama nazwa wskazuje —

stać na straży, pilnować.
Antoni W. sprzeniewierzył

nazwie. W nocy, gdy drugi strażnik
miast dozorować TOS podbił swoją kartę
pracy i poszedł do domu, Antoni włamał
się do magazynu skąd zabrał towar war­
tości 5 tys. zł. Zachęcony łatwym sukce­
sem po 3 tygodniach wraz z dwoma kole­
gami dokonuje kolejnego włamania do
magazynu. Tym razem już po kilku go­
dzinach cała paczka zostaje wytropiona
i aresztowana.

Nie pierwszy to' raz dozór mienia po­
wierza. się kryminalistom. Znam, wypa-

• dek, gdzie funkcję strażnika pełnił stary
włamywacz, recydywista, w dodatku po­
dejrzany o nielegalne posiadanie broni.
Oczywiście popełnił kolejne włamanie.
Tym razem ubrany już w służb owy. mun­
dur.

Inny włamywacz Leszek F., wcześnie.
rozpoczął karierę przestępcy. Zaczął od
kwiatków cmentarnych. Najlepiej szły na

Stanisława i Zofii,
i róże z grobowców
ty dla solenizantów,
mu poprawczym.

Mimo 23 lat jego
wypełniona od góry

karta karalności jest
_____

..... do dołu. Zamiast wy­
konywać wyuczony, popłatny zawód ta­
picera, wołał dokonywać włamań i oszustw.

Poznanej w kawiarni dziewczynie —

proponuje kino. Jest usłużny, niesie jej
torebkę. Ale zaczyna padać deszcz, a

dziewczyna ma buty na wysokim obca-

sie i nie może szybko iść. Więc chłop’ec-
dżentelmen biegnie z torebką w ręku po
taksówkę, znika za rogiem... 1 już nie
wraca.. Szukaj wiatru w polu.

Ale traf chce, że po paru dniach zno­
wu się spotykają. Dziewczyna żąda zwro­
tu torebki. Więc „za karę" w godzinę póź­
niej dokonuje włamania do jej mieszka­
nia, z którego zabiera co cenniejsze rze­
czy, Wkrótce potem kradnie koledze do­
wód osobisty i wypożycza na niego magne­
tofon, który natychmiast sprzedaje na

tandecie.
Niedługo się cieszy wolnością. Zostaje

zatrzymany i ponownie osadzony w aresz­
cie. W więzieniu siedzi też jego żona —

za znęcanie się nad dzieckiem. Podobno
chciała je sprzedać za kilka tysięcy zło­
tych, za drugie dziecko miała wziąć
6 tys. zł.

Potworność? Zapewne. Ale i tacy ludzie
żyją wśród nas. Niejeden z włamywaczy,
koleżków Leszka będzie próbował dobie­
rać się do naszych mieszkań, zwłaszcza
teraz w okresie wakacyjnym, gdy domy
w mieście pustoszeją. Radzimy więc przed
wyjazdem odpowiednio zabezpieczyć, a

może i ubezpieczyć mieszkanie. W tym też
czasie dozorcy i gospodarze domów po­
winni zwracać baczniejszą uwagę na krę­
cących się obcych ludzi. Nie straszę, tyl­
ko ostrzegam.

A swoją drogą, dzielnicowi, dobrze zna­
jący swój rejon, muszą wyostrzyć czuj­
ność. Lięho nie śpi — zwłaszcza w lecie.
Niech o tym pamiętają także wczasowi­
cze, nieraz beztrosko zostawiający licho
zamknięte pokoje. Włamywacze też lubią
wyjeżdżać na wczasy.
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SPRAWY SERCA
W

ysokie sosny kłaniają
się sali operacyjnej.
Miejski Szpital Specja­
listyczny im. Anki ma pod
dostatkiem drzew i ptaków, i

najlepsze położenie
szpitali krakowskich,
wszystkie ptaki z

Prądnika przewidują
laminie dziennym co najmniej
2 godziny śpiewu pod oknami

chorych. Lekarze mówią, że a-

tmosfera tego szpitala pełna
skupienia, wybitnie sprzyja
pracy naukowej. Mądre uno­
wocześnianie poszczególnych
oddziałów i pracowni, wciąż
nowe pozycje w bibliotece
i nowe aparaty, stałe konfe­
rencje naukowe lekarzy, nie
licząc cotygodniowych
czych narad — te

czynniki sprawiają,
zasługuje na' miano
specjalistycznego
rium zdrowia.

Dyrektor szpitala dr Henryk
Brajer wspomina o zbliżają­
cym się jubileuszu: wkrótce
minie 60 lat odkąd założono w

tym miejscu Miejskie Zakła­
dy Sanitarne. Dziś szpital dr
Anki rozrósł się niepomiernie.
Ale i tak nie wszyscy wiedzą,
że „Anka” to po prostu par­
tyzancki pseudonim lekarza i

majora Heleny
służby sanitarnej
czyżnie. Dziś po
szpital chlubi się
woczesnym pawilonem gruźli­
cy, oddziałem neuroinfekcji
wieku dziecięcego oraz oddzia­
łem chirurgii klatki piersio­
wej. Ten ostatni nawiązał nie­
dawno łączność z Wojewódzką
Przychodnią Alergologiczną w

celu chirurgicznego leczenia
wybranych przypadków astmy
oskrzelowej.

Dziś kilka słów o najstar­
szej w Krakowie kardiochi­
rurgii. Ordynator oddziału dr
M. Juszczyński jest autorem

jednej z pierwszych w Polsce
operacji serca. Jak widać, tra­
dycje nie byle jakie! Wielka

lampa bezcieniowa nie jedno
już widziała w niebieskiej sa­
li operacyjnej. Dramatyczną
walkę o życie człowieka wspo­
magają setki skomplikowa­
nych narzędzi. To brzmi osza­
łamiająco: nowoczesny aparat
do narkozy, bronchoskop, a-

parat do oxymetril, diletatory
Dubosta do rozwierania zwężo­
nych zastawek serca-. Wśród

spośród
Chyba

Białego
w regu-

robo-

wszystkie
że szpital
wielkiego
laborato-

Wolf, szefa
na Kielec-
tylu latach
m. In. no-

kilkunastu osób zaangażowa­
nych w operację (3 chirurgów,
laboratorzy, instrumentariusz-
ka 1 jej pomocnice) czuwa przy
operacji kardiolog-specjalista.
Kilka sosen odmierza odle­
głość do sąsiedniego pawilonu,
w którym działa Pracownia
Kardiologiczna, niewielkie, a-

le dobrze wyposażone króles­
two lekarza Andrzeja Heitz-
mana. Tu rodzą się diagnozy,
sercowe rozpoznar'a, decyzje
jak leczyć i czy operacja jest
konieczna. Kardiolog co dzień
sprawdza stan swoich podopie­
cznych, co tydzień na zebra­
niach roboczych ..~awia po­
szczególne przypadki z innymi
specjalistami. Długa i wielo­
stronna obserwacja chorego
poprzedza decyzję, długie me­
try taśm zapisanych czytelny­
mi tylko dla lekarza szyframi
pracy serca. Nic dziwnego,
współpraca z chirurgią jest
bardziej odpowiedzialna niż

praca na oddzielę wewnętrz­
nym. Tu się bezpośrednio de­
cyduje o zdrowiu i życiu pa­
cjentów.

Pracownia dysponuje trze­
ma aparatami do Ekg. Naj­
większą jednak zdobyczą —

mówi dr Heitzman — i podsta­
wą naszych badań jest „Min-
gograf” szwedzki aparat, któ­
ry snełnia jednocześnie cztery
funkcje: rejestruje zapis Ekg,
zapis fono-kardiograficzny
(tony 1 szmery w sercu),
zapis ciśnień śródsereowych
w momencie wprowadzenia
cewnika oraz zapis krzywej
tętna.

Pracownia Jest zawsze goś­
cinnie otwarta dla tych, któ­
rzy przeszli szczęśliwie przez
salę operacyjną kardiochirur­
gii. Tutaj znajdują dalszą o-

piekę.
To trzeba widzieć. Trzeba

zobaczyć, jak sobie radzi ma­
ły Teoś zwany Rozrabiaczem.

Przywieziono go do szpitala w

bardzo ciężkim stanie 1 wielo­
miesięczne przygotowania
musiały poprzedzić operację.
A dziś, w tydzień po zabiegu
— chłopak wstaje z łóżka. Czy
może być większa pochwała
techniki? I większa radość dla

lękarząl

Urzędzie Patentowym
PRL został zgłoszony wy­
nalazek nowej metody
technologicznej otrzymy­
wania ferrytów — mate­
riałów magnetycznych dla

elektroniki; produkuje się je ze

związków metali drogą spiekania
proszków. Metoda opracowana w

Biurze Badawczym zakładów „Pol-
fer” w Warszawie, oparta jest na nie

stosowanych dotychczas w tym

ELEKTRONIKA

Nowa

technologia
otrzymywania
FERRYTÓW

Sukces stalowego
MAKARONU

Pwa Owsiany

przypadku procesach elektrochemii.

Pozwala ona uzyskać większą czys­
tość składników materiałów magne­
tycznych i obniżkę kosztów produk­
cji.

Magnesy metalowe, powszechnie
stosowane dawniej w elektronice i

elektrotechnice, są obecnie zastępo­
wane ferrytami. Produkuje się je ze

sproszkowanych tlenków metali,
metodą zbliżoną do wypalania cera­
miki. Największą jednak trudnością
jest otrzymanie składników z mini­
malną zawartością domieszek. Sto­
sowane są w tym celu złożone pro­
cesy termiczne.

Nowa, oryginalna metoda wyna­
lazców z „Polferu” pozwala otrzy­
mywać w jednym procesie elektro­
chemicznym od razu wszystkie trzy
składniki ferrytów tzw. mangano-

wo-cynkowych: tlenek żelaza, tlenek

cynku i tlenek manganu. Odpowied­
nie warunki prowadzenia procesu

zapewniają uzyskanie mieszaniny w

proporcji właściwej dla dalszych za­
biegów produkcyjnych.

Badania nad nową technologią nie

zostały jeszcze całkowicie zakończo­
ne, ale już obecnie można stwier­
dzić, że niezależnie od uproszczenia
produkcji, pozwoli ona uzyskać ma­
teriały o znacznie większej czystości.
Zawartość niektórych szkodliwych
domieszek udało się bowiem zredu­
kować do 23 proc, w porównaniu z

najlepszymi osiągnięciami starych
metod produkcyjnych. (WIT-AR.)

Problem: jak oddzielić żelazo od
zanieczyszczeń powstał już na po­
czątku epoki, której ten najpo­
wszechniej stosowany dziś metal na­
dał swą nazwę. Odkrycia archeolo­
giczne w rejonie Gór Świętokrzys­
kich świadczą, że w starożytności
hutnicy radzili sobie z tym po pros­
tu: wytapiali trochę żelaza z rudy w

piecu wykopanym w ziemi, po czym
resztę zostawiali kopiąc obok na­
stępny piec. Jednak nie pytano ich
wtedy o wskaźniki ekonomiczne, a

zresztą były one wszędzie jednako­
we.

Natomiast dziś technika goni za

każdym zmarnowanym procentem,
gdy nawet przy naszej, nie najwię­
kszej przecież w świecie produkcji
nabiera on ciężaru dziesiątków ty­
sięcy ton stali. I właśnie na naszych
oczach, w ciągu ostatniego dziesię­
ciolecia, zachodzą obok hutniczego
pieca zmiany, które wydajność pro­
cesów zwiększyły za jednym zama­
chem o pełne 10 proc., załatwiając
po drodze kilka innych spraw.

Chodzi o technikę zwaną ciągłym
odlewaniem stali. Proces mieści się
między stalownią uzyskującą w

piecach płynny metal, i walcownią,
nadającą blokom stali kształt szyn,
belek, blach i innych wyrobów „dłu­
gich”. Rzecz wydaje się prosta: trze­
ba płynny metal wlać do jakiejś
formy żeby zastygł, a następnie
skierować go do walcowni. Ten jed­
nak prosty etap jest właśnie w do­
tychczasowej technice źródłem 20-
procentowych strat, trudnych od
wielu lat do przezwyciężenia.

Przyczyną są właściwości fizyczne
stali. Zawiera ona, oprócz podsta­
wowego chemicznego pierwiastka —

żelaza (Fe), także węgiel, siarkę, fos­
for, krzem, a niekiedy dodatki sto­
powe metali uszlachetniających. Na­
wet drobne różnice w zawartości
tych dodatków mają duży wpływ na

jakość stali.

Tymczasem w procesie krzepnię­
cia płynnego metalu dodatki te ma­
ją tendencję do gromadzenia się w

górnej części formy, wokół jamy,
która powstaje wskutek zmiany ob­
jętości. Stal traci jednorodność i
znaczną część wlewka trzeba odci­
nać przed walcowaniem. Odpad ten
trafia wprawdzie ponownie do pieca,
ale wielokrotnie przetapianie tego

samego materiału obniża ogólną
sprawność urządzeń hutniczych.

Kłopotów tych pozwala uniknąć
proces odlewania stali systemem
ciągłym, w którym strumień płyn­
nego metalu nie jest dzielony mię­
dzy poszczególne „garnki”. Dolewa
się go natomiast bez przerwy do u-

rządzenia zwanego krystalizatorem,
z którego po szybkim ochłodzeniu i
zakrzepnięciu wyciągany jest jedno­
lity kloc stali, jak gigantyczny czer­
wony makarón. Pocięty na kawałki
wędruje następnie do walcowni.

Do roku 1950 urządzenia ciągłego
odlewania stali pracowały doświad­
czalnie w Związku Radzieckim
Wielkiej
rymenty
Austrii,
Szwecji,
mówić o przejściu z doświadczeń na

pełne wykorzystanie przemysłowe.
Obecnie w 23 krajach pracuje 71 ta­
kich urządzeń, a dalszych 58 znaj­
duje się w budowie lub projektowa­
niu.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę roz­
miary 1 długotrwałość budowy urzą­
dzeń hutniczych, jest to rozwój nie­
mal błyskawiczny. Po technicznym
opanowaniu procesu ujawnił on bo­
wiem tak wielkie zalety, że — zda­
niem specjalistów — stalownie kon­
wencjonalne nie wytrzymają już
wkrótce konkurencji ekonomicznej.

Jak na tym tle przedstawia się sy­
tuacja w naszym hutnictwie? W ro­
ku 1962 wystartowała pierwsza in­
stalacja w hucie Baildon, zbudowa­
na według projektu Instytutu Me­
talurgii Żelaza oraz pracowników
huty. Urządzenie to, według opinii
fachowców, zdało w pełni egzamin.
Przewidziane początkowo dla celów
doświadczalnych, pracuje obecnie w

pełni produkcyjnie. Osiągnięto na

nim poważny sukces w skali świa ■
towej, jakim jest ciągłe odlewanie
stali tzw szybkotnącej. Rok później
uruchomiona została podobna insta­
lacja w hucie „Jedność”, wytwarza­
jąca stal dó wyrobu rur. Prowadzo­
ne są tu próby z nowymi typami
krystalizatorów, które polepszyć ma­
ją wskaźniki techniczno-ekonomicz­
ne procesu. W perspektywie rozwo­
ju hutnictwa przewiduje się budo­
wę dalszych urządzeń, przede
wszystkim w hucie Zawiercie.

JANUSZ BIEŃ
(Wir-AR)

i
Brytanii. Następnie ekspe-
podjęte zostały także w

Francji, Kanadzie, NRF i
Od roku 1955 można już

Wiesław

Mercik

»Homo
tecfinicus«

I

religia

W
lelka rewolucja techniczna, świadkami której
jest nasze pokolenie, zmienia gruntownie nie
tylko procesy produkcyjne i metody badań nau­
kowych. Przekształca również warunki codzien­
nego życia człowieka, a także — sposób jego
myślenia. Nowe pojęcia jakie w latach ostatnich

pojawiły się w dyskusjach naukowych i na łamach czaso­
pism — „homo technicus”, „mentalność techniczna", „tech-
nolatria” — charakteryzują, wbrew pozorom, nie tylko lu­
dzi bezpośrednio związanych z techniką, ale — w stopniu
stale wzrastającym — także świadomość 1 postawy prze­
ciętnego człowieka. Człowieka żyjącego w świecie, którego
oblicze kształtuje technika, człowieka zafascynowanego jej
wspaniałym rozwojem, wierzącego w jej nieograniczone
możliwości.

„Nasze stulecie wyróżniają dwie istotne cechy — pisał pa­
rę lat temu, w artykule drukowanym na łamach „TYGOD­
NIKA POWSZECHNEGO”, wybitny teolog J. Danielou. —

Pierwsza Z nich nadaje mu nazwę „wieku techniki".,. Dru­
gą cechą naszego wieku jest „humanizm ateistyczny"... Na-
tuwa się pytanie, czy między tymi dwoma cechami istnieje
Jakiś związek? Czy techniczna cywilizacja rodzi ateistyczny
humanizm?.„ Równoczesne powstawanie tych dwu zjawisk
pozwala przypuszczać, że w stechnicyzowanym świecie istnie­
je „coś”, co przeszkadza postawie religijnej człowieka".

Francuski teolog nie jest w swej opinii odosobniony. Prze­
ciwnie. Wpływ cywilizacji technicznej na rozwój procesów
iaicyzacyjnych podkreślają dziś niemal wszyscy, którzy
W tej sprawie mają cokolwiek do powiedzenia.

Oczywiście, twierdzenie, że sama technika zagraża —

w sposób bezpośredni — religii byłoby uproszczeniem czy
wręcz nieporozumieniem. Wiadomo skądinąd, że sam Kościół
nie tylko posługuje się w swej działalności duszpasterskiej
wytworami myśli technicznej, ale z niektórymi spośród nich’’

---- w sa_
swego
zagra-

Wiąże nawet wielkie nadzieje. („Telewizja przychodzi
mą porę, by dopomóc w zbawieniu świata" — pisał
czasu kardynał francuski Suhard.) Nie technika więc
ia rellgli, ale kształtowana przez nią mentalność.

„Niebezpieczeństwo zagraża chrześcijaństwu ze
ducha techniki", a nie samej techniki — pisał publicysta
HOMO DEI”. — Mamy tu na myśli dalsze konsekwencje,

które wywołuje w mentalności i stylu życia współczesnego
człowieka niezwykły postęp techniczny... Upojony potęgą
własnego rozumu nie widzi już niemal żadnych granic dla
swego panowania nad przyrodą”.

Nie chodzi tu, naturalnie, o jakieś „wyzwanie” rzucone

Panu Bogu przez współczesnego „homo technicus”, o jakąś
„konkurencję” w zdobywaniu 1 urządzaniu świata. Cechą
charakteryzującą mentalność techniczną jest bowiem brak
(a przynajmniej zmniejszenie) zainteresowań dla problema­
tyki religijnej.

„Wytwarza się postawa antropocentryczna, utrudniająca

strony

4W1'

uznawanie Boga” — stwierdza „Homo Del”. W obrazie świa­
ta stwarzanym przez „homo technicus" nadprzyrodzoność
staje się niepotrzebną, zbędną hipotezą.

„Człowiek współczesny — stwierdzał cytowany Danielou —

uważa, że szukanie pomocy z zewnątrz jest bezwładnością
i lenistwem... czuje się demiurgiem ludzkości, którą w nie­
dalekiej przyszłości wyswobodzi i uszczęśliwi. Ta idea sta­
nowi podstawę marksizmu. A przecież jest to tylko usyste­
matyzowanie tego, co jest bardziej lub mniej świadomym
poglądem wielu ludzi."
■Mentalność techniczna przejawia się także w odmiennym
od dawnego sposobie myślenia. Umysł ludzki przyzwyczaja
się do „rozumowania, które jest obce rozumowaniu spiry-

, tualistyczno-religijnemu" (Danielou). Kryterium prawdy od­
czytuje on z. wyników konkretnych, naukowych i techni­
cznych doświadczeń, natomiast „istota wiary opiera się na

autorytecie innej Istoty... oraz na rozumieniu „znaków";
’ cudów i sakramentów” („Homo Dei”). „Człowiek współcze­

sny przedkłada fakt konkretny ponad refleksję. Ceni to, co

jest zmysłowo doświadczalne... a z niechęcią odnosi się do
spekulacji myślowej, do wiary w prawdy niewidzialne” —

pisał inny publicysta „Homo Dei”.
Jednakże wpływ techniki na postawę i mentalność współ­

czesnego człowieka przejawia się, zdaniem wielu socjologów,
przede wszystkim pośrednio — poprzez stwarzanie nowych
warunków życia. Technika nie tylko ułatwia je. Technika
stwarza tyle zainteresowań (kino, TV, motoryzacja etc.), że
coraz mniej czasu pozostawia na „refleksję”, na problema­
tykę religijną, na religijne praktyki. Niektórzy dodają, że
w powstawaniu obojętności religijnej pewną rolę odgrywa
też utylitaryzm, praktyczny, czy wręcz materialistyczny
stosunek do życia: „Nasza cywilizacja — pisał ks. J. Pastusz­
ka — niesie ze sobą chęć używania... udogodnienia życia...
szukania komfortu i przyjemności". Jeszcze pesymistycz­
niej wyraża tę myśl cyt. publicysta „Homo Dei”: „Technikę
wymyślił i nią się posługuje człowiek grzeszny... obciążony
instynktami władzy i używania”.

Nie wszyscy jednak teolodzy i socjologowie katoliccy, nie
wszyscy publicyści skłonni są demonizować technikę 1 jej
wpływy. Mówiąc o pogłębiającej się przepaści między men­
talnością techniczną a rellgią, podkreślają oni zarazem, że
wina leży nie tylko po stronie techniki, ale w niemniej-
szym stopniu i po stronie Kościoła, który nie nadąża za

rozwojem świata, za postępem. Przezwyciężenie kryzysu
religijnego jest, ich zdaniem, możliwe. Pod warunkiem, że

zaadaptuje się, że przystosuje się zarówno doktrynę jak
i formy kultu do mentalności „homo technicus”: „Cywili­
zacja chrześcijańska, jeśli ma przetrwać, musi być cywili­
zacją dzisiejszą” — pisał wybitny teolog, dominikanin
O. Chenu, na łamach „ESPRIT”.

W jakiej mierze adaptacja ta jest możliwa — to już spra­
wa osobna i, na pewno, dyskusyjna.

ZEGARKI ELEKTRODOWE bez wskazówek 1 bes

ipręźyn zaprojektowali Szwajcarzy, 22 sekundy
działania promieni słonecznych „nakręcają” me­
chanizm na całą dobę.

STRAŻACKI GRANATOMIOT „s..

na odległość 60 m granatami wypełnionymi
suchym proszkiem chemicznym. Pożar likwi­
dowany jest przez obłok powstały po wy­
buchu.

SPECJALNE OKNO — projekt Jugosłowiański —

posiada wewnętrzną gęstą siatkę, przez którą nie

prześliznie się nawet komar i ruchome szklane,
lub aluminiowe żaluzje. W lecie otwiera się je,
siatka chroni przed owadami.

AUTOMATYCZNY MATERAC elektryczny
dla chorych, skazanych na długie leżenie,
przechodzi próby w szpitalach radzieckich.
Składa się z szeregu nadymanych koców, do

których na zmianę tłoczone jest sprężone
powietrze. Baje efekt podobny do masażu,
uniemożliwia odleżyny.

NOWA MASZYNA do przesadzania drzew wy­
kopuje za Jednym zamachem 8-tonowy okaz.

Upraszcza 1 przyspiesza tę skomplikowaną dotąd
eperację w SS proc.

NASIONA WINOROŚLI pochodzące sprzed
2000 lat zasiano na plantacji w Gruzji. Pierw­
szy zbiór odznacza się wyjątkowym smakiem
i aromatem.

PROTEZA ręki ze sztucznym zmysłem dotyku,
wyprodukowana w ZSRR, pozwala inwalidzie ma­
nipulować nią sprawnie bez kontrolowania ruchów
wzrokiem.

MAŁA PRZEZROCZYSTA PŁYTKA za­
demonstrowana w Paryżu rozwiązuje od­
wieczne zmartwienie z płaczem przy kroje­
niu cebuli. Aż dziwne, że dotychczas nikt na

to nie wpadł.

REPORTAŻ W KOŻUCHU

Lodówka

MILIONA

W
gabinecie dyrektora chłodni, wisi na Miesza­
ku angielski parasol, papacha na futrze 1 ko­
żuch po kolana. Dyrektor mówi zachrypłe. Dziś
termometr za oknem gabinetu wskazuje ST stop­
ni. W tunelach, gdzie przechowuje się mięso —

minus 20 stopni. Jeszcze zimniej mają truskaw­
ki — minus 24; a wszystkie towary uprzednio zamraża się
w temperaturze minus 34 stopni.

Przechodzenie z pomieszczeń o tak niskiej temperaturze
na lipcowy upał Jest dość przykre. Nie powoduje jednak ta­
kiej absencji wśród pracowników, jak czerwcowy ziąb
1 deszczyk zacinający pod wiatę, gdzie „sezonowcy" oczysz­
czali pierwsze truskawki.

Do gabinetu wchodzi młoda kobieta w białym fartuchu: —

Dziś — mówi — będzie 12 ton. Na razie dużo szmelcu odrzu­
cam. Sam „ananas" 1 „murzynka”.

Truskawki muszą być jak się patrzy. Najlepsza jest „fawo­
rytka" — choć w tym roku trochę kwaśna, jednakże kształt­
na, o jednolitej barwie pięknej czerwieni. W chłodni zosta­
nie podsypana cukrem i wraz z jagodami, malinami 1 śliw­
kami stopniowo będzie wędrowała w świat, przeważnie za

ocean. Ostatnie partie pójdą w maju, a n^wet w czerwcu

przyszłego roku.
Również i mięso może leżeć w chłodni nawet 12 miesięcy

nie tracąc nic ze swej wartości. Oczywiście, jest to okres
raczej teoretyczny, bowiem chłodnia jest placówką usługo­
wą 1 przechowywanie 1 tony przez dobę kosztuje 2 zł 40 gro­
szy.

Między produktami uwija się technolog o miedzianych
włosach, inż. Alina Zbrzeźniak. Nosi zakopiańskie buty fil­
cowe, skarpety z owczej wełny, Jeden z S0 „kazionnych” ko­
żuchów chłodni 1 mówi, że jest „najzimniejszym Inżynierem
w Polsce”. W chłodni zatrudnieni są specjaliści różnych
branż. Są więc weterynarze, technolodzy-lnżynlerowie rol­
nictwa, a ostatnio także rzeżnicy, którzy dokonują tu roz­
bioru mięsa. Są wreszcie Inżynierowie 1 mechanicy chłod­
nictwa, którzy swe amoniakalne sprężarki karmią 12 tonami
amoniaku rocznie.

Różne są też produkty w tej arktycznej spiżarni milio­
nowego miasta. Mięso, owoce, tłuszcze, konserwy — to już
wiemy. Ekskluzywne hotele warszawskie przechowują tu

swoje wyroby garmażeryjne, dziczyznę 1 bażanty. „Delika­
tesy" chłodzą swoje soki i inne co wartościowsze towary.
Tarchomińskie Zakłady Farmaceutyczne — leki 1 surowce,
z których są one produkowane. Spółdzielnia „Żywność"
przysyła przygotowane na eksport... króliki.

Chłodnia wielkiego miasta jest dziś jednym z jego zwier­
ciadeł. Można w nim dostrzec wiele z życia. Tyle, że w sta­
nie zamrożonym.

TOMASZ MIECIK
(WiT-AR)

MB
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Gdyby
nie badania

naukowców Akade­
mii Medycznej w

Łodzi nikomu z nas

nie przyszłoby na

myśl, że gastrono­
mia nasza przy całej swej in­
dolencji dba bardziej o nasze

zdrowie niż sądzimy. Chodzi o

pieczarki i o inne grzyby. Do­
tąd traktowaliśmy je zwykle
jako element podwyższający
ceny wielu potraw. Okazuje
się, że posiadają one szczegól­
ne właściwości odżywcze. Są
bowiem źródłem kobaltu, któ­
rego niedobór czy brak nawet
w minimalnych ilościach, ja­
kie są potrzebne człowiekowi
wiedzie do poważnych scho­
rzeń układu krwiotwórczego.

Kobalt w bardzo małych 1-

lościach znajduje się m. in. W

wątrobie wołowej, brukselce,
rybach i niektórych warzy­
wach. Najbogatszy w ten pier­
wiastek są jednak, jak to u-

dowodnili łódzcy naukowcy —

grzyby, a szczególnie pieczar-/
ki. Grzyby zawierają zresztą
wiele innych substancji mine-

KOBALT
ne STOLE

ralnych, takich jak żelazo, po­
tas, mangan, sód, miedź |

cynk.
Jeśli więc stosunkowo czę­

sto spotykamy się na restau­
racyjnym 1 domowym stole z

grzybami zdajemy sobie z te­
go sprawę, że dostarczają nam

deficytowych dla organizmu
składników. Obok popular­
nych pieczarek najzasobniej­
sze w potas okazały się zwy­
czajne maślaki, pleprznlk ja­
dalny i oczywiście borowik

szlachetny. A ponadto maślak
sitarz 1 koźlak babka, Na do­
datek, wnioskując z opinii
łódzkich naukowców kobalt

zawarty w grzybach jest bar­
dzo „ekonomiczny”. Po prostu
organizm nasz przyswaja go

prawie w 60 proc. Przeciętna i-

lość kobaltu w grzybach prze­
wyższa ilość tego pierwiastka
w stosunku do innych pokar­
mów.

Górale nasi tudzież mieszkań­
cy terenów zielonogórskich 1
koszalińskich przepowiadają
tego roku bogate grzybobra­
nie. Wybierając się więc na

grzyby pamiętajmy z jednej
strony o rozróżnianiu jadal­
nych a z drugiej również i o

ich właściwościach odżyw­
czych. (1)
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Tadeusz

Stolarz

Dostatek

...Acz-ci Włoszek serwetkę ma i kuradenty,
Ale by wół sałatą posra sobie pięty.
Żabka, kotek, śliniaczek to u nich zwierzyna,
A potem wódkę pije, przymieszawszy wina...

W
taki to; zgódźmy się, zgoła niewybredny sposób
Mikołaj Rej, w poczuciu sarmackiej wyższości,
próbował ośmieszyć nagminnie za jego czasów
celebrowany w Polsce obyczaj italski.

Lecz zacznijmy od początku. Tradycje kontak­
tów polsko-włoskich datują się przecież, z grub­

sza biorąc, już od XIII stulecia i — jak to wynika z nowej
publikacji H. Barycza pt. „Spojrzenie w przeszłość polsko-
włoską’’ (Ossolineum 1965) — na przestrzeni stuleci domi­
nowały w nich raczej tendencje italofilskie.

I tak, wędrując tropami Polski uczącej się, już na wiele
dziesięcioleci przed założeniem Akademii Krakowskiej
w 1364 roku spotkamy na uniwersytetach włoskich, przede
wszystkim zaś w Bolonii („Bolonia docet”), przybyszów
z Polski, którzy tam z powodzeniem dobijali się światła wie­
dzy. Byli wówczas wśród nich przedstawiciele nie tylko
możnych rodów czy potężnych kapituł (Jacek Odrowąż, Win­
centy Kadłubek), ale także bardziej przedsiębiorczy ludzie
oiz-szego stanu. Z tych ostatnich — jak wiadomo — wyszli
m. in. Grzegorz z Sanoka i poeta laureatus — Klemens
Janicki.

Na przełomie XV i XVI stulecia wśród Polaków studiu­
jących pod słonecznym niebem Italii spotkamy na uniwer­
sytetach w Bolonii, Ferrarze i Padwie Mikołaja Kopernika,
zaś nieco później cały szereg świetnych nazwisk polskiego
Renesansu z Janem Kochanowskim na czele. Bywało, że
scholarowie 1 uczeni z Polski dochodzili na uniwersytetach
włoskich do znacznych godności. Tak np. w początkach

wewnę­
trzny

Z ciebie biorę ty moje
ciało —

Zimne, wrzące (jak śnieg
lub krew.)

Wszystko co się dotychczas
stało

Z ciebie było — cnota i

grzech.

Niebo na mnie spadło
odłogiem,

Odłóg prędko przyrósł do

nóg.
I nikt nie wie czy diabeł

teraz

Gospodarzem we mnie, czy

Bóg.

Ktoś mnie palcem wskazał

z przeciwka.
Skojarzyłem z głupcem ten

znak.

Pragnę teraz

niedorzeczności,
Bo niczego nie jest mi brak.

Ciszy tylko szukam

daremnie,

GAZĘ IA LkakUWSKA

Tadeusz Leśniak

Kultura na urlopie

.Władysław Błachut

Z tradycji1
polsko-italskich

XVII wieku Stanisław Słupecki został rektorem uniwersy­
tetu w Padwie, przez którą to uczelnię przewinęło się w tym
okresie bez mała dwa tysiące Polaków!

Trzeba stwierdzić, że również ciąg odwrotny, Włochów
do Polski, przybierał z latami, na liczebności. Pozostawało to
w związku z małżeństwem Zygmunta Starego z księżniczką
Bari — Boną Sforza oraz z królewską polityką w zakresie -

powiedzmy najogólniej — kultury i budownictwa. Trudno
uwierzyć, ale właśnie wtedy ariański później Pińczów Oleś­
nickich nazywany był małą Bolonią, a ruchliwość Włochów
w Polsce zmobilizowała przeciwko nim nie tylko rubachę
Reja czy (później) Potockiego, ale także statystę i historyka
Marcina Bielskiego.

Prot Barycz w serii pełnych erudycji, a przy tym wdzięcz­
nych szkiców, roztacza przed czytelnikiem szeroki, podbudo­
wany literacko obraz stosunków polsko-włoskich, szczegól­
nie w latach Renesansu i w Wieku Oświecenia. Można tu
rozróżnić kilka nurtów, w zależności jakie zainteresowania
i cele stały u źródła ówczesnych peregrynacji Polaków do
Włoch oraz z jakich klas społecznych rekrutowali się ówcze­
śni, mówiąc językiem dzisiejszym, polscy turyści.

A więc, o ile chodzi o ludzi nauki i kultury, przede wszy­
stkim i bez względu na rodowody społeczne będą to przy­
rodzone niejako kult Dantego 1 Wergilego. W tym pierw­
szym przypadku magnesem przyciągającym były Ravenna
(grób Dantego) i rywalizująca z nią pod tym względem Flo­
rencja. Owa właśnie pośmiertna rywalizacja kazała nasze­
mu wielkiemu poecie Norwidowi rzucić ironiczne zapytanie:

...Coś ty Italii zrobił, Alighieri,
Że ci dwa groby kopie lud nieszczery
Zabiwszy pierwej?...

O ile chodzi o Wergilego, to już Grzegorz z Sanoka faty­
gował się był do Neapolu, aby zobaczyć miejsce domniema­
nego wiecznego spoczynku autora „Eneidy”. Jego śladami
wędrowali tam później Dantyszek i Łaski, nie mówiąc
o wielu, wielu innych, wśród nich o Tęczyńskim, królewiczu
Władysławie IV i Jakubie Sobieskim.

Można zaryzykować twierdzenie, że każdy co znaczniej­
szy rozumem 1 majątkiem Polak, musiał w czasach Rzplitej
szlacheckiej zawadzić o Włochy. Zwłaszcza w Wieku Oświe­
cenia obyczaj ten przybrał poniekąd nagminny charakter.
Potwierdzeniem tego zjawiska będą m. in. włoskie peregry­
nacje Konarskiego, Kołłątaja, Staszica, Niemcewicza, Igna­
cego Potockiego, Węgierskiego 1 innych.

Książka Barycza, którą w największym skrócie próbowa­
liśmy zrelacjonować, zawiera wielkie bogactwo faktów i zja­
wisk, które świadczą jak najlepiej o wartości i znaczeniu
wielowiekowych kontaktów polsko-włoskich. Nie trzeba do­
dawać, że przypadająca w tym roku siedemsetna roczn’ca
urodzin Dantego podnosi jeszcze bardziej aktualną poniekąd
atrakcyjność tej publikacji.

Ciszy tylko nie daje nikt.

Ale za to dostatek we mnie,

Dojrzewanie nocy i dni.

Gdyby nie było telewi­
zyjnego „Wicherka” i jego
— najczęściej — minoro­
wych prognoz, być może
temat ten doroczny mógłby
liczyć na taryfę ulgową.
Sądzę jednak, że tegorocz­

ne, raczej bezsłoneczne, wa­
kacje spotęgują nie tylko
prasowe biadolenie w

przedmiocie: kultura i roz­
rywka kulturalna w o-

środkach wczasowych 1 uz­
drowiskowych. Jeśli bo­
wiem dopisuje pogoda
wczasowy kaowiec — poza
zorganizowaniem ciekawej
wycieczki — bywa raczej
intruzem na turnusie. A

jakby nie było, mimo iż
mówi się o degradacji i in­
flacji szacownej ongiś in­
stytucji — FWP zabezpie­
cza on nadal .jeszcze rocz­
nie urlopowy wypoczynek
co trzydziestemu Polakowi.

Cóż — istnieją w kraju
i w naszym regionie wcza­
sowe miejscowości uprzy­
wilejowane pod względem
wielkich wydarzeń kultu­
ralnych. Kudowa ma swój
bogaty Festiwal Moniusz­
kowski, Duszniki — Chopi­
nowski, Polanica etatową
orkiestrę kameralną i salę
teatralną na 600 miejsc, a

ponadto kontraktową już
współpracę z renomowany­
mi teatrami i orkiestrami.
Nasze: Krynica i Zakopane
dopracowały się również
niektórych form zaspokaja­
nia kulturalnego głodu w

sezonie. Nie wszyscy jed­
nak jeżdżą wyłącznie do
pereł uzdrowiskowych...
Wprawdzie bywa corocznie

w Zakopanem ponad mi­
lion turystów i wczasowi­
czów ale bywają oni rów­
nież i w Makowie, i w Su­
chej i w Międzybrodziu czy
nad jeziorami: Rożnow­
skim i Czchowskim. Nie
mówiąc o Kasince, Dobrej,
Zarabiu czy Żegocinie. I

wszyscy są na ogół zgodni
co do tego, że dobra dzia­
łalność kulturalno-rozryw-
kowa, w takich właśnie o-

środkach, ma istotne zna­
czenie dla właściwego wy­
poczynku czy leczenia.

Można by, corocznym
zwyczajem całej bez ma­
ła prasy, licytować się i
wyliczać — posługując się
przykładami co, gdzie i
ile razy. Ile razy, mimo
urlopów wystąpi w miesią­
cach letnich w Krynicy
Teatr Tarnowski czy Rze­
szowski; czy do Muszyny
dotrze — i z jakim progra­
mem — „Estrada”; ile razy
koncertować będzie w

Czchowie zespół muzyczny
tarnowskich „Azotów”, czy
w Porębie Wielkiej kapela
górnicza. Nie w tym kwes­
tia. Tak czy owak statysty­
ka ta, choć informować
może o poprawie sytuacji,
pozostanie w skłóceniu z

potrzebami i możli­
wościami. Nawet przy
optymistycznych danych o

lesie masztów telewizyj­
nych na terenach rekrea­
cyjnych.

Przychodzi więc, raczej z

konieczności, na myśl sło­
wo i termin, któremu na­
wet umiarkowani optymiś­
ci przepowiadają już jaką

taką perspektywę. Brzmi
on: koordynacja.

Nie szkodzi, że termin
ten odmieniany jest prób­
nie i konkretnie w tylu in­
nych dziedzinach, najczęś­
ciej gospodarczych. „Kul­
tura na urlopie” jest rów­
nież właściwym niejedno­
krotnie już sygnalizowa­
nym, adresatem. Przecież
gros problemowego niedo­
władu posiada swoje źródło
właśnie w braku tejże
koordynacji. Fundusz Wcza­
sów Pracowniczych podle­
ga Centralnej Radzie Zwią­
zków Zawodowych; uzdro­
wiska natomiast pozostają
w gestii resortu zdrowia, a

turystyka — jak wiadomo
— ma swojego mecenasa

w GKKFiT. Nie są to

zresztą już dziś jedyni par­
tnerzy troszczący się, naj­
częściej na własną rękę, o

dietę kulturalną urlopowi­
cza czy kuracjusza...

Dziś nie ma już co odwo’-
ływać się do kompetencji.
Zarówno FWP jak i PZU

czy inni mocodawcy posia­
dają sprawdzone u siebie
przykłady dobrych efektów
w wyniku zunifikowanych
wysiłków. Dziwić się raczej
można powolności przed­
sięwzięć organizatorskich i
programowych. Tych, które
gwarantować powinny ra­
cjonalne wykorzystanie
wszystkich możliwości
i środków pozostających w

gestii każdej z zaintereso­
wanych stron. Aż do — od­
powiadających warunkom
lokalnym — form stałej
współpracy i planu kultu-
ralno-rozrywkowego na

dany rok czy sezon. Od
współudziału w nim nie
mogą w tym przypadku u-

chylać się również wydzia­
ły kultury rad narodowych

1 WKZZ.

Tadeusz Kwiatkowski

Filmy tygodnia
Muszę przyznać, że wyszedłem po tym filmie wstrząśnię­

ty. Mieszały się jednak we mnie dwa uczucia: odrazy
t współczucia. Już „Bulwar zachodzącego słońca” odsłonił
nam kulisy życia gwiazd Hollywoodu, które zagasły przed
laty. „Co się zdarzyło Baby Jane?” jest jeszcze okrutniej­
szym, jeśli nie makabryczniejszym obrazem tego „cmenta­
rzyska byłych sław”. Reżyser Robert Aldrich zaangażował
do filmu nakręconego wg powieści H. Farrela dwie wielkie
aktorki: Bette Davis i słynną przed wojną Joan Crawford,
które w rolach sióstr Hudson stworzyły wybitne kreacje.
Davis, jak zwykle pokazała postać opracowaną niesłycha­
nie realistycznie, niemal naturalistycznie, a Crawford od­
tworzyła. sylwetkę operując środkami mniej drastycznymi,
mniej werystycznie, nadając jej więcej ciepła i ludzkich
odruchów.

Napisałem o odrazie i współczuciu. To drugie uczucie jest
zrozumiałe. Wielka machina do robienia pieniędzy jaką
jest Hollywood nie ma sentymentu do dawnych swoich

„wielkich”. Niepotrzebni odchodzą w cień, to nieubłagane
prawo, które rządzi kapitałem. Scenariusz nie zadowolił się
jednak tylko tą prawdą, sięgnął głębiej i pokazał walkę
wyranżerowanych gwiazd o swoją przeszłość, nieujarzmiony
głód powrotu do sławy, kliniczną wręcz psychozę izolacji
od społeczeństwa. Jeśli jeszcze dodamy wiele scen budzą­
cych dreszcz wśród widzów — odraza jest uzasadniona.
„Pojedynek wielkich gwiazd” jak nazwała prasa amerykań­
ska współpracę znakomitych aktorek w jednym filmie przy­
niósł szalony sukces kasowy, ale nie o to szło przecież Ald-
richowi. Miał to być suplement do rzeczywistego obrazu sto­
sunków w kinematografii USA. I jest nim oczywiście, jeśli
odrzucimy całą makabrę niektórych fragmentów filmu, ale

Hollywood dla zdobycia chwały i pieniędzy nie cofa się
przed portretem w krzywym zwierciadle. Wszystko dobre
co przynosi finansowe rezultaty. Producenci amerykańscy
nie mają złudzeń i w walce z konkurencyjnymi środkami

widowiskowymi pozwalają na „prawdę” o sobie, jeśli tylko
ma ona szanse powodzenia. Szlachetny zapewne cel Aldricha.

pszesłonił zielony deszcz dolarów.

„Co się zdarzyło Baby Jane?” będzie miało wielkie po­
wodzenie, zwłaszcza u wielbicieli Joan Crawford, która dla

starszego pokolenia widzów nie „zgasła” w pamięci. Młod­
szych film zepatuje „dreszczykiem" — ale jedni i drudzy
znajdą w nim znakomitą sztukę aktorską niezależnie od

cieni przeszłości.

P
rojektów było wiele i nawet oficjalnie zapo­
wiedziano tegoroczny mariaż piosenkarski So­
potu z Ostendą. Wyglądało to wszystko impo­
nująco i brzmiało dumnie, ale w ostatecznym
rachunku sprawa mariażu upadła, więc nawet

'

nie ma co dochodzić kto tu zawinił — on czy
ona. Najlepiej przyjąć jako podstawę obopólną zgodę i.:
i w imieniu strony męskiej (Sopot) rzucić z nutą roz­
rzewnienia: być może dobrze się stało...

Tak czy inaczej mamy swój odrębny i piąty już
festiwal w Sopocie, który rozpocznie się 5, a zakończy
8 sierpnia. Lista uczestników została już zamknięta.
Ogółem uczestniczyć będzie 30 państw w tym 4 kraje
Ameryki i 2 Afryki. Wszystko — łącznie z regulami­
nem — pozostaje w dotychczasowej formie. Nawet

pechowy dach nad Operą Leśną w Sopocie, który już
zdążył się raz załamać, mimo że został wykonany
według nowego projektu, ze znacznie cięższego i po­
dobno trwalszego materiału. Przed sopockim mikro­
fonem konferansjera — tak jak i w ubiegłym roku —

pojawi się Lucjan Kydryński, tym razem jednak z nie­
zawodną Ireną Dziedzic. Odstępstwo od ubiegłorocz-
nej partnerki nie będzie chyba potraktowane przez
festiwalową publiczność i telewidzów niechętnie. Ra­
czej wręcz odwrotnie...

W założeniach sopockiej imprezy leży popularyza­
cja polskiej piosenki w świecie. I trzeba to przyznać,
owe założenia — choć ciągle jeszcze w stopniu nie­
wielkim — są realizowane. To fakt, że na sopockim
firmamencie nie ukazują się gwiazdy piosenkarskie
najwyższej klasy, które przez samo wykonanie pio­
senki automatycznie czynią ją rewelacją. Mimo to

jednak, polskie piosenki trafiają do repertuaru wielu
piosenkarzy i obiegają świat różnymi drogami. Oto
np. szereg krajów transmituje koncerty festiwalowe
poprzez Interwizję i Eurowizję. W ub. roku Jerzy
Gruza nakręcił film podczas trwania festiwalu. Film
ten trafił do kilku krajów. Obecnie prowadzone są
pertraktacje ze strony Radio Canada o prawo do na­
kręcenia własnego, godzinnego filmu z przebiegu Fe­
stiwalu. Polskie Nagrania wraz z „Ruchem” zapowia­
dają błyskawiczne wydanie pocztówek dźwiękowych
z nagrodzonymi piosenkami.

Aż wierzyć się nie chce, że to będzie możliwe. Do­
tychczas bowiem organizacja w • tej dziedzinie była
absolutnie niesprawna. Nawet w zasięgu krajowym.
Potrafiliśmy spopularyzować piosenki Opola, czasem

aż do znudzenia wypełniając nimi programy telewi­
zyjne, a jeszcze bardziej radiowe. Natomiast piosenki
Sopotu nie wyłączając piosenki greckiej, która uzy­
skała I nagrodę, jakoś do nas nie powracają. Chyba
od czasu do czasu we fragmentach filmu telewizyj­

Olgierd Jędrzejczyk KSIĄŻKI

W skórze
lekarza

Hollanka znamy Jako doskonałe­
go popularyzatora z „Przekroju", z

felietonów popularno-naukowych w

„Gazecie” i „Dzienniku”. Zawsze

podkreśla się w jego twórczości
dziennikarskiej 1 w jego książkach
ów ton humanizmu szeroko pojęte­
go. Wykracza on poza ściśle techni­
czne czy medyczne sprawy, przycią­
ga w ten iposób do owych skompli­
kowanych problemów techniki i
medycyny, również od strony uczu­
ciowej. Angażuje bowiem czytelni­
ka stawiając przed nim szereg py­
tań zasadniczych. Było tak w dzie­
le pt. „Niewidzialne armie kapitu­
lują”, w powieści fantastyczno-nau­
kowej o astronautach, podobnie
dzieje się z ostatnio wydaną „Skó­
rą jaszczurczą” (Iskry 1965). Pierw­
sza część tego dzieła poświęcona jest
głównie wykładowi z zakresu hi-
Btorii anastezjologii czyli sztuce

znieczulania, druga traktuje o chi­
rurgii, trzecia — o zasadach higie­
ny i o przedłużaniu życia ludzkiego.

Ten spis części „Skóry jaszczur­
czej” obejmuje jeden szereg zagad­
nień szczegółowych; trzeba powie­
dzieć, że Adam Hollanek umie zrę­
cznie informację ścisłą, fachową,
przemycić między anegdotami, zbu­
dować małą nowelkę itd. itd. Jest
to jedna zaleta książki,, gdzie wystę­
puje i krakowski profesor Bierkow-
ski — pierwszy polski anastezjolog,

Jadwiga
Andrzejewska

SOPOT
PORAŹ

PIĄTY

nego „Sopot 1964”. Czyżby więc naprawdę chodziło
tylko o eksport?

Jak co roku teksty i nuty specjalnie wybranych
piosenek powędrowały w świat. Powróci z nich do So­
potu 27, wśród nich parę w podwójnym wykonaniu.
Większość — jak zawsze — stanowić będą piosenki
melodyjne i rzewne. Przedstawiciel ZSRR Edward
Chil wykona piosenkę Sarta „Raz jedyny raz”, repre­
zentantka USA Jean Turner piosenkę Piętowskiego
i Tylczyńskiego „Deszczem, zawieją”, a znana piosen­
karka włoska Nilla Pizzi śpiewać będzie „Pod pa­
pugami” Mateusza Święcickiego. W interesującym (są­
dząc po nazwiskach) pojedynku zobaczymy Bohdana
Łazukę oraz Swena Jensena — obaj zaprezentują na

festiwalu popularnego charlestona „Dzisiaj, jutro,
zawsze”. Tak już przywykliśmy do interpretacji Ła-
zuki, że wersja p. Jensena przedstawiciela NRF, może
okazać się zaskakująca. Podobnie okazać się może
z piosenką „Tańczące Eurydyki” przywiązaną u nas

do Anny German, a którą usłyszymy podczas festi­
walu w wykonaniu greckiej piosenkarki Jenny Vanen.

A więc Bohdan Łazuka wystąpi podczas festiwalu.
Nie stanie jednak w konkursowe szranki, lecz jedynie
weźmie udział w wielkim koncercie pt. „Na płytach
całego świata” obok innych piosenkarzy (nie koniecz­
nie laureatów), którzy reprezentować będą poszcze­
gólne wytwórnie płyt i śpiewać piosenki już nagrane.
W koncercie tym usłyszymy obok piosenkarzy zagra­
nicznych, głosy znane z nagrań krajowych. A więc:
Katarzynę Bovery, Ewę Demarczyk, Irenę Santor, Pio­
tra Szczepanika i jak już wspomniałam Bohdana Ła­
zukę.

Natomiast skład polskiej ekipy na festiwal jest cał­
kiem inny. Wałkowano tę sprawę dość długo i poda­
wano już w prasie szereg nazwisk, które zdążyły się
do tego czasu wykruszyć. Na placu boju pozostał skład
(podobno) ostateczny: Anna German, Łucja Prus oraz

Elżbieta Ziółkowska — a więc jak zawsze same parne.
Dlaczego akurat te a nie inne? Organizatorzy festi­
walu postanowili uwzględnić istnienie Opola i oprzeć'
się na wynikach opolskich konkursów. German, Prus
i Ziółkowska to wykonawczynie piosenek nagrodzo­
nych na Festiwalu Polskiej Piosenki w Opolu. Jakie
sukcesy nam przyniesie ta mocno odnowiona ekipa,
to się dopiero okaże.

Warto jeszcze dodać, że piosenkarzom przygrywać
będą orkiestry Polskiego Radia: symfoniczna pod dy­
rekcją Stefana Rachonia 1 jazzowa, którą dyryguje
Andrzej Kurylewicz. Imprezę reżyseruje, tak jak zaw­
sze, Jerzy Gruza, scenografię przygotował Janusz Zy-
gadlewicz, a ogólne kierownictwo muzyczne spoczy­
wa w rękach Adama Wiernika.

Dzieło

odbudowy
WAWELU

Wielkie dzieło odbudowy
Wawelu zakończone zostanie

dopiero w roku 1970. Warto

wiedzieć, że właśnie w br. mi­
ja 60 lat od chwili, kiedy po

opuszczeniu zdewastowanego
przez austriackie wojska oku­
pacyjne Zamku Królewskiego
na Wawelu rozpoczęto wielo­
letni etap odbudowy 1 rekon­
strukcji naszej najwspanialszej
budowli zabytkowej. W minio­
nym 60-leciu, pomimo ponow­
nej dewastacji Wawelu przex

hitlerowców, powrócił on do

swojej dawnej, świetności.

Bezpośrednio po II wojnie
podjęto prace mające na celu

nadanie Zamkowi jego osta­
tecznej oprawy. Przedsięwzię­
cie to jednak kosztowało wie­
le dziesiątków milionów zło­
tych. Do najważniejszych pras

zaliczyć należy zakończenie

odbudowy Pałacu Królewskie­
go kosztem prawie 65 min zło­
tych. Odbudowa ta pozwoliła
na udostępnienie 15 sal za­
chodniego skrzydła pałacu re­
nesansowego oraz barokowej
klatki schodowej dla celów

muzealnych. Powierzchnia wy­
stawowa Wawelu powiększyła
się również przez udostępnienie
nowych pomieszczeń parteru l

piwnic, narożnika północno-
wschodniego. Został on przy­
stosowany dla potrzeb skarbetf

1 zbrojowni.
W okresie naszego 10-lecl*

dr Semmelweiss, Weigel, anakomld
chirurdzy, Inżynierowie współpracu­
jący z lekarzami w budowie sztucz­
nych nerek i płuc, konstruujących
sztuczne serca. Czerpiemy więc tę
wiedzę nieco zachłannie, ciekawi no­
wych osiągnięć geniuszu ludzkiego,
który w medycynie dopiero od stu
lat święci prawdziwe triumfy. Ale
Adam Hollanek rozszerza swój ho­
ryzont popularyzatora, a tym samym
nasze spojrzenie na sprawy medy­
cyny. Usiłuje — jak rzadko który z

piszących na tematy popularno-na­
ukowe odnaleźć moralne podstawy
działania lekarza, wyjaśnia filozo­
fię medycyny, jej pryncypia natury
etycznej. Dlatego autor pyta leka­
rzy, który z nim wdają się w roz­
mowę na ten temat, o motywy ich
postępowania, jakie w rezultacie
zawsze jest skierowane ku człowie­
kowi. Dlatego też autor wprowadza
do swych rozważań popularno-na­
ukowych elementy publicystyki na

tematy zasadnicze: Co przyniesie za

sobą dalsza walka o przedłużenie
życia ludzkiego? Jakie są obowiązki
lekarza, który musi często wybierać
między największym ryzykiem i naj­
mniejszym złem?

Wydaje mi się, że w głównej mie­
rze te wartości decydują o powodze­
niu prac popularno-naukowych z

dziedziny medycyny, powstałych pod
•piórem Adama Hollanka.

W. Jankowemy

XX lat Biblioteki NarodowejI

W maju br. Biblioteka Na*
rodowa obchodziła dwudziesto­
lecie swej pracy w Polsce Lu­
dowej. Wprawdzie rok 1945 nie
stanowi daty początkowej w

życiu tej instytucji, ale jest
nie mniej istotny. Wtedy bo­
wiem po dotkliwym zniszcze­
niu nastąpiło jej odrodzenie
Już od pierwszych miesięcy
powojennych Biblioteka przy­
stąpiła do pracy. Zwożono zra­
bowane przez Niemców ko­
lekcje. Spore zasoby udało się
uratować i udostępnić czytel­
nikom. Jednak straty wojenne
Biblioteki były wielkie i od­
czuwalne są dzisiaj. 100 tys.
książek wydanych po roku
1800, 50 tys. starych druków, 50
tys. rękopisów, 80 tys. rycin i

albumów', 10 tys. map i atla­
sów, 25 tys. nut i 47 tys. dru­
ków ulotnych — to smutny bi­
lans strat Biblioteki.

Idea biblioteki narodowej po
raz pierwszy na świecie naro­
dziła się w Polsce jeszcze w

poł. XVIII w. Miała nią być
biblioteka Załuskich. Niestety,
żywot jej trwał bardzo krótko.

Skonfiskowane przez Katarzy­
nę II zbiory wywieziono do

Petersburga. Większość z nich
rewindykowana do polski po
powstaniu Związku Radziec­
kiego weszła w skład obecnej
Biblioteki Narodowej ulegając
zniszczeniu w czasie 11 wojny
światowej. Polska na swą bi­
bliotekę narodową czekała do
r. 1928. O tym opóźnieniu za­
decydowały warunki politycz­
ne rozbitego 1 okupowanego
narodu.

Pod koniec kwietnia br. w

jednym z gmachów Biblioteki

Narodowej w Pałacu Rzeczy­
pospolitej otwarto wrystawę o-

brazującą rozwój i dorobek tej
placówki w okresie minionego
dwudziestolecia. Prezentuje o-

na stan posiadania biblioteki
i spełnianie przez nią specjal­
nych zadań.

Biblioteka Narodowa rozro­
sła się bardzo szybko. Obec­
nie należy ona do najwię­
kszych książnic kraju. Zbiory
jej liczą ok. 2 min tomów. Jej
zadaniem Jest gromadzenie ca­

łokształtu piśmiennictwa pol­
skiego, przechowywanie go ja­
ko dokumentu dla przyszłych
pokoleń, a także służenie swy­
mi zbiorami kulturze i nauce

polskiej. Biblioteka Narodowa

przechowuje, opracowuje 1 u-

dostępnia książki i czasopisma,
stare druki, rękopisy, ryciny,
mapy, mikrofilmy, płyty.

Jubilatka składa się z trzech
głównych członów: Książnicy,
Instytutu Bibliograficznego o-

ras Instytutu Książki i Czy­
telnictwa.

Duże znaczenie ma informa­
cyjna działalność biblioteki.
Temu celowi służą nie tylko
bibliografie i katalogi, ale tak­
że liczne specjalne kartoteki i

bogaty księgozbiór podręczny.
Dział Informacji Naukowej u-

dziela porad bezpośrednich, li­
stownych i telefonicznych do­
tyczących poszukiwanej książ­
ki bądź zestawu literatury na

dany temat. Ną wyliczonych
tu pracach nie kończy się dzia­
łalność Biblioteki Narodowej.
Krótka notatka nie pozwala
uwzględnić wszystkiego.

przeprowadzona została rów­
nież konserwacja 1 częściowa
odbudowa średniowiecznych
murów obronnych i baszt (Zło­
dziejskiej 1 Sandomierskiej),
które uległy zniszczeniu w cza­
cie ostatniej wojny. Dokonano

również prac konserwatorskich

w Kaplicy ZygmuntowskieJ j
w innych obiektach, nie licząc
Inwestycji w zakresie unowo­
cześnienia całego zaplecza Wa­
welskiego Wzgórza.
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Jerzy Bittner

Belgrad
bierze

odwet

JUGOSŁAWIA
z

4

P
ierwsze zetknięcie z Belgradem jeśli przytrafi się ko­
muś od strony stołecznego dworca kolejowego 1 naj­
bliższego sąsiedztwa, zupełnie nie wywołuje wrażenia,
że znaleźliśmy się w mieście, które pod wieloma względami
i to w krótkim okresie czasu zdążyło już upodobnić się do

nowoczesnej metropolii, wystawiającej chlubne świadectwo
przede wszystkim współczesnym jugosłowiańskim urbani­
stom, architektom 1 budowniczym. Toteż nie reprezenta­
cyjny na razie dworzec dotknięty ich ręką tak samo kie­
dyś zadziwi turystę, jak już dziś zadziwiają go okazałe, po­
tężne, a przecież pełne lekkości i wdzięku liczne budowle.
Akcentują one granice dwóch epok w rozwoju miasta, któ­
re przez wieki cale wielokrotnie palone i plądrowane ręka­
mi najeźdźców i zaborców, teraz bierze odwet. Wśród wielu
tego rodzaju kataklizmów dwa zwłaszcza niema! dosłownie
zmiotły miasto z powierzchni ziemi. Raz stało się to za spra­
wą Hunów w 449 r., a później zupełnie spalili go Awarowie.
Wszyscy najeźdźcy zadali Belgradowi dotkliwe rany nie
szczędząc również ludności. Okres wojny i okupacji hitle­
rowskiej również przysporzył miastu ruin i zgliszcz.

Natomiast pokrewieństwa z Krakowem można się tu do-
gzukać przede wszystkim na tle aktualnych kierunków roz­
woju obydwu miast. Czym dla Krakowa jest dzielnica No­
wa Huta, tym dla starego Belgradu — Nowy Belgrad. Też
niby dzielnica, a właściwie całkiem na pustym® obszarze
i od podstaw wzniesiony na drugim brzegu Sawy potężny
organizm miejski. Ten rówieśnik Nowej Huty już w roku
1970 będzie posiadać 250 tys. mieszkańców.

Skoro już mowa o mieszkańcach, to analogii I podobieństw
Jest więcej. Chociaż by głód mieszkaniowy. To właściwie
nieunikniony problem dla miasta w roku 1960 — jeszcze pół­
milionowego, jeśli już za kilkanaście lat dorobi się miliona.
Tymczasem tak naprawdę zabrano się w Belgradzie do za­
spokajania potrzeb mieszkaniowych, dopiero od roku 1956.
A wiemy coś nie coś z własnego doświadczenia jak trudno
jest budownictwu dogonić masowy napływ ludności ze wsi
do miasta — połączony z wysokim przyrostem naturalnym.

Jak wynika ze statystyk, w roku 1945 na jednego miesz­
kańca przypadało w Belgradzie średnio 9,9 m’ powierzchni
mieszkalnej, w roku 1963 niewiele więcej, bo 10,6 m*. Jed­
nakże po wybudowaniu 74 tys. mieszkań w latach 1964—1970
wskaźnik ten ma podnieść się do 13,2. Jeszcze wyraźniej
jednak można zdać sobie sprawę z wysiłku podejmowanego
przez Jugosławię w tej dziedzinie na podstawie następują­
cego porównania: oto dla przykładu w roku 1962 w Polsce

na 1000 mieszkańców przybywało rocznie 4,8 mieszkań od­
dawanych do użytku — w Jugosławii zaś 5,4. W stosunko­
wo krótkim czasie zdołano tu opanować i bardzo upowszech­
nić uprzemysłowione metody budownictwa z wielkich blo­
ków i płyt. Wznoszenie wysokiego kilkunastopiętrowego ho-,
telu „Slavia” trwało od fundamentów do zamieszkania:
pierwszych gości, niewiele ponad pół roku.

Ale turystę, a zwłaszcza turystę głównie interesują w Bel­
gradzie nie mieszkania, co muzea i zabytki, tudzież lokale
gastronomiczne 1 hotele. Nie ma chyba wśród obcokrajow­
ców nikogo, kto, choćby na krótko zatrzymując się w Bel­
gradzie, nie trafił na Kalemegdan, do dawnej twierdzy zbu­
dowanej przez Rzymian, która bodaj jako jedna jedyna

. najstarsza budowla miasta ostała się wszelkim pożogom,
wojnom 1 pogromom. Co więcej, każda epoka historyczna,
każdy aktualny władca Belgradu przekształcał twierdzę na

swój użytek, wyciskając na niej piętno swego panowania.
Nic też dziwnego, że w r. 1948 cały teren Kelemegdan uzna­
ny został za coś w rodzaju „Parku Narodowego”, gdzie nie
tylko każdy pomnik, ale każdy kamień znalazł się pod
ochroną, jako dokument jakiegoś wydarzenia w życiu kraju
i miasta. Zmysł praktyczny opiekunów „parku” sprawił,
że turysta może tu nie tylko kontemplować burzliwą prze­
szłość miasta, ale czynić to w warunkach uwzględniających
także potrzeby jego podniebienia. Oto bowiem nazwa Ka­
lemegdan w umyśle mieszkańców Belgradu kojarzy się
przede wszystkim z nowoczesną, malowniczo usytuowaną
restauracją, skąd roztacza się wspaniała panorama całej
twierdzy i najbliższego jej otoczenia, obramowanego wstę­
gami Dunaju i Sawy.

Już w niedalekiej przyszłości powstać ma w Belgradzie
szereg lokali wyłącznie z narodową kuchnią Bułgarów, Cze­
chów, być może również kuchnią polską. Chociaż — jak
twierdzą miejscowi — współczesna gastronomia również nie
uniknęła pewnych grzechów jeśli chodzi o wierność trady­
cyjnej kuchni.

A propos tradycji, już nie tej gastronomicznej. Jak
niegdyś, gdy w cerkwi odbywał się ceremoniał zaślubin
młodej pary, a u jej wejścia czatowały dzieci aż wyjdzie
pan młody i sypnie groszem, tak 1 dzisiaj takie same obraz­
ki można zaobserwować przed urzędami stanu cywilnego.
Ślub kościelny czy cywilny — wszystko jedno. Pan młody
musi się okupić. Musi w ten sposób zapłacić za szczęście
na nowej drodze życia.
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H
itlerowska eskadra inwazyjna, która
wtargnęła na wody terytorialne Nor­
wegii, składała się z dwóch cięż!, h
krążowników „Bliicher” i „T iitzów”,
lekkiego krążownika „Emden”, kilku
niszczycieli, trałowców i paru trans­

portowców. Admirał Carls i dowódca armii
inwazyjnej gen. von Faelkenhorst, płynący
na pokładzie jednego z krążowników, ani
przez chwilę nie mieli wątpliwości o powo­
dzeniu inwazji. Dobrze wiedzieli, że w Oslo
czuwa ich przyjaciel — osławiony zdrajca
narodu norweskiego, Vidkun Quisling...

W chwili, gdy mały kuter kapitana Olsena
wszczął alarm o inwazji, z bazy norweskiej
marynarki wojennej Horten, w fiordzie Oslo,
wyszedł stawiacz min „Olav Trygvason” pod
dowództwem komandora Trygve Briseida.
Celny ogień ze stawiacza min powoduje po­
żar na pokładzie „Albatrosa”. O burty
„Trygvasona” niemal ociera się' hitlerowski
trałowiec. Kilka salw z bezpośredniej odle­
głości i okręt hitlerowski idzie na dno. Snop
światła z nadbrzeżnych reflektorów wyławia
w ciemnościach nocy lekki krążownik hitle­
rowski „Emden”. Briseid decyduje się na

walkę z krążownikiem. Ta nierówna walka
kończy się poważnym uszkodzeniem urządzeń
sterujących na „Emdenie” i pożarem na je­
go pokładzie. Okręt Briseida jest również
uszkodzony. Kapitan wycofuje swój okręt
z akcji. Pragnie wrócić do bazy. Tymczasem
baza w Horten była już o świcie opanowana
przez hitlerowców. Nad ranem 9 kwietnia
1940 r. kapitan Briseid postanawia zatopić
swój okręt...

Kilkanaście mil powyżej Horten, fiord zwę­
ża się i mała skalista wysepka Oscarburg
rygluje to przejście. Większe okręty płynąc
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Z KULIS
ii wojńy Światowej

komandora

BRISEIDA
do Oslo muszą korzystać z wąskiego Kanału
Zachodniego. Nad tym kanałem rozmieszczo­
na została artyleria Obrony Wybrzeża, którą
dowodził płk Erikson. Macki reflektorów
przywarły przede wszystkim do krążownika
„Bliicher”.

Pułkownik Erikson tyłko czekał na tę
chwilę. W pogotowiu były dwa wielkie dzia­
ła, pamiętające jeszcze czasy I wojny świa­
towej, o biblijnych imionach: „Aron” i „Moj­
żesz”. Salwy „Arona” i „Mojżesza” zdemolo­
wały urządzenia pokładowe krążownika,
zniszczyły jedną z wież działowych, wywo­
łały pożar na krążowniku. 1600 żołnierzy
Wehrmachtu, zaokrętowanych na krążowni­
ku, ogarnia panika. Skaczą z okrętu do wo­
dy, próbując wpław dotrzeć do brzegu. Wraz
z pierwszym jeńcem, doprowadzonym do
pułkownika, jeden z kanonierów podaje
Eriksonowi tylko co odebrany radiogram z

Pułkownik kilkakrotnie ze zdumieniem
czyta tekst depeszy. „Nie ma żadnej inwa­
zji! Przybywają jako przyjaciele. Nie strze­
lajcie. Nie przeszkadzajcie im!”...

Patrzy na jeńca, u którego dostrzega wyło­
gi gestapowskie (na krążowniku znajdowało
się również około 200 gestapowców), z. prze­
kleństwem rwie depeszę. „Jest inwazja
krzyczy w twarz przerażonego hitlerowca. —

„Nie ma przyjaciół, będziemy strzelać do
ostatniego pocisku!”. Przekazuje rozkaz na

baterie: „Nie przerywać ognia!”.
Andersen był dowódcą wyrzutni torpedo­

wej, doskonale zamaskowanej wśród skał
fiordu. Gdy tylko krążownik znalazł się w

■polu widzenia kapitana Andersena - ten wy­
syła mu dwie torpedy. Obie trafia.,ą w cel
1 Bliicher” — rozrywany eksplozjami amu­
nicji i zapasów paliwa — idzie na dno. Z krą­
żownika na którego pokładzie było około
2 000 żołnierzy (łącznie z załogą), ocalało za-

Mwi. DAGOBEKT

RADZIECKICH

CZOŁGISTÓW
z Goebbelsem

Wmajowym numerze miesięcznika literackiego
„Moskwa” zostały opublikowane wspomnienia

znanego radzieckiego filmowca-dokumentalisty,
R... Karmena. Znalazły tu odbicie nieznane epizody
z ostatnich dni wojny, m. in. niezwykła relacja o roz­
mowie telefonicznej radzieckich czołgistów z komisa­
rzem obrony Berlina, Goebbelsem, na 4S godzin przed

jego samobójstwem w podziemiach Reichskanzlei.

Karmen relacjonuje zdobycie osiedla Siemensstadt
na terenie obecnego Berlina zachodniego. IV jednym
z mieszkań osiedla, gdzie filmowiec zasiadł do stołu,
aby uporządkować notatki, uwagę jego zwrócił sto­
jący na podłodze aparat telefoniczny. Karmen zdjął
słuchawkę i usłyszał sygnał centrali berlińskiej. Zro­
dziła się w nim myśl dowcipu w stylu znanego listu
z wyzwiskami, skierowanego przez Kozaków zapo­
roskich do tureckiego sułtana. Nakręcił numer funkcjo­
nującego jeszcze biura zleceń i poprosił o połączenie
gc z ministrem propagandy Rzeszy. Zamówienie złożył
w języku niemieckim oficer Wiktor Bojew, który
w jednostce czołgowej pełnił funkcję tłumacza.

— Kto prosi ministra? — Zapytała telefonistka.
— Mieszkaniec Berlina.
— Proszę poczekać przy aparacie. Zapiszę.
— Czekaliśmy około 15 minut — relacjonuje Kar­

men. — Usłyszeliśmy wreszcie znów głos telefonistki.,
informujący nas, że za chwilę otrzymamy połączenie
z gabinetem ministra propagandy Rzeszy, dr Goebbel­
sa. Odpowiedział nam męski głos, który ponownie za­
pytał, kto mówi. Wówczas Wiktor Bojew odrzękł:

— Mówi oficer rosyjski. A kto przy telefonie?
— Łączę pana z dr Goebbelsem — odpowiedział po

krótkiej przerwie głos z tamtej strony przewodu.
Coś zgrzytnęło i męski głos powiedział:.
— Halo!
Tłumacz Wiktor Bojew: — Kto przy telefonie?
Odpowiedź: — Dr Goebbels.

Bojew: — Mówi z panem oficer rosyjski. Chciałbym
panu zadać kilka pytań.

Goebbels: — Słucham pana.

Bojew: — Jak długo zamierzacie walczyć o Berlin?
Goebbels: — Kilka... (dalej nie zrozumiałem).
Bojew: — Co, kilka tygodni?

Goebbels: — O, nie, miesięcy.
Bojew: — W takim razie kolejne pytanie: — Kiedy

to jakim kierunku ma pan zamiar uciec z Berlina?

Goebbels: — Pytanie to uważam za wyzywające
niestosowne.

Bojew: — Niechaj pan przyjmie do wiadomości, pa­
nie Goebbels, że znajdziemy pana, wszędzie, gdzie się
pan ukryje, a szubienica już na pana czeka. Może pan
ma do mnie pytania?

— Nie — odpowiedział Goebbels
nem i odłożył słuchawkę.

Wiadomość o rozmowie Bojewa
pisie Karmen — migiem obiegła
zaśmiewali się z niezwykłego pomysłu i obiecali po­
wtórzyć wkrótce osobiście Goebbelsowi obietnicę o cze­
kającej go szubienicy.

Aliści po odłożeniu słuchawki Karmen i Bojew
uświadomili sobie, że rozmowa ta. mogła, mieć przy­
kre konsekwencje, że np. minister propagandy Rzeszy
mógł wykorzystać telefoniczną rozmowę oficera ra­
dzieckiego dla puszczenia w świat wiadomości, że
Armia. Radziecka nawiązuje kontakty z kierownictwem
III Rzeszy bez uzgodnienia tego z sojusznikami.

Gdy obaj oficerowie zlodowacieli z przerażenia na

samą m.yśl o tym, pod budynek, w którym właśnie
znajdowali się, podjechał samochód pancerny. Wysko­
czył z niego oficer łączności sztabu frontu i z miejsca
zapytał groźnie: „Kto tutaj rozmawiał z Goebbelsem?”
Karmen i Bojew wręczyli mu akt, podpisany przez
uczestników rozmowy, w którym dokładnie opisali
jej treść i przebieg. Oficer pożegnał się z nimi nie
obiecującym niczego dobrego spojrzeniem i schował
akt do torby potowej. Wszystko jednak skończyło się
pomyślnie. Dowódca I Frontu Białoruskiego, marsza­
łek Żuków, śmiał się do rozpuku, gdy zameldowano
mu o dowcipie czołgistów.

rozgniewanym to-

z Goebbelsem —

czołgistów, którzy

Bahla Blanca jest osta­
tnim większym skupiskiem
ludzkim na drodze z Buenos
Aires ku ziemiom połu­
dniowym, patagońskim.
150-tysięczne miasto, w be-
dekerach ochrzczone szum­
nie „argentyńskim” Liver-
poolem”, opiera jednakże
swe istnienie na usługach
handlowych dla rolniczego
rejonu.

Tak — Bahla Blanca jest
tylko punkcikiem na wiel­
kiej mapie patagońskiej
płyty. Oaza miejskości po­
dobnego typu powtarzać się
będzie ■w odpowiednio
zmniejszonej skali co ileś
tam kilometrów: centralny
skwer z obowiązkowym
pomnikiem San Martina,
Urąuizy lub Rivadavii,
wiązka neonów nad domem
tcwarowym i ulice prosto­
padła odchodzące... w ni­
cość.

W nicość? To przesada.
Patagońska równina nale­
ży do najbogatszych rolni­
czo okręgów Argentyny.
Tyle tylko, że równiutko
obrobione pola zbóż, kar­
tofli, buraków wydają się
owocować za sprawą kra­
snoludków. Przybysz z Eu­
ropy mimowolnie szuka
wzrokiem wsi lub czegoś w

tym rodzaju — zabudowań
folwarcznych, większej far­
my... Szuka 1 nie znajduje>
Ludzie oczywiście są, ale
w tak znikomej liczbie i
tak dobrze pochowani, iż

wykrycie ich staje się łat­
wiejsze dopiero nocą: jadąc
drogą główną dojrzeć mo-
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PATAGONII
żna wtedy, powiedzmy w

odstępach półgodzinnych,
przebłyskujące wśród ko­
py drzew światełko... To
chacra — siedziba kilku
robotników rolnych, którzy
swoimi skromnymi siłami
muszą obrobić nieraz ty­
siąc hektarów pola. O gę­
stości zaludnienia argen­
tyńskiego interioru daje
pojęcie prosty rachunek:
na cały kraj, o powierzchni
blisko 3 milionów kilome­
trów kwadratowych, przy­
padają 24 miliony miesz­
kańców, a 70 proc, z nich
mieszka w dużych mia­
stach. Gauczo — argentyń­
ski wieśniak — już z tytu­
łu swej funkcji produkcyj­
nej skazany jest na samo­
tność, na. izolację.

Betonowy „bunkier” mie­
szkalny przegrodzony jest
wewnątrz na dwie części.
Większa część pełni fun­
kcję salonu i sypialni za­
razem. Na ścianach wiszą
rekwizyty niezbędne w sa­
motniczym życiu: fuzja i
gitara. Fuzja po trosze słu­
ży do polowania na zają­
ce, zasadniczo jednak jest

narzędziem w razie
nieproszonego gościa;
tym pustkowiu gauczo sam

sobie musi być posterun­
kiem policji. Gauczo trak­
tuje obcych grzecznie, ale
dość podejrzliwie. Nie na­
leży kręcić się bez powodu
w pobliżu jego chacry —

to. może się źle skończyć.
Gitara, jak się nietrudno
domyśleć, zapełnia pro­
gram wieczoru. Piosenki
gauczowskie są melancho­
lijne, smutne jak życie na

równinie.
Drugie pomieszczenie

„bunkra” przeznaczone jest
na prywatny garaż. Tak —

gauczo posiada samochód 1
Gdzieś w kącie stoją jesz­
cze siodła, bo wokół krów
nie sposób uwijać się wil-
lysem, ale ukochanym ocz­
kiem w głowie, przedmio­
tem chuchania i dmuchania
jest samochód. Nie szkodzi,
że to stare pudło z kołami
na szprychach pamięta nie­
mal czasy konkwistadorów.
Zostało kupione w drodze
ciężkich wyrzeczeń, z ciu­
łanych latami sumek — i

jest skarbem, z którym
wiąże się nadzieja na od­
mianę życia: na zbliżenie
do miasta, do innych ludzi.
W sobotę, lub w niedzielę
zmotoryzowany gauczo wy­
tacza swojego grata z gara-

\ źu, ładuje żonę, dzieciaki,
i pomyka wyboistą drogą
do którejś z.oaz miejskości
— na seans filmowy, czy
po prostu po zakupy... W
takich chwilach wydaje się
szc7ęśliwv.

Mirosław AZEMBSKI

edług miejscowej
optymistycznej le­
gendy Allah stwa­
rzając Sudan był
w bardzo dobrym
nastroju. Wersja

Kontrasty
W

rodem » tej samej książki:
„Anglia nie spieszy się nigdy
albowiem jest wieczna...”.
Wieczności imperium starczyło
na pół wieku.

Sudan jest republiką, Jed­
nym z największych krajów
Afryki, zajmuje 2,5 min km*.
40 proc. 12,5 milionowej lu­
dności stanowią Arabowie, tfi

proc, plemiona nllockie i nilo-
chamickie. Mieszka tu też 4
min Murzynów, głównie na

południu. W gospodarce — mi­
mo bogactw ziemi króluje rol­
nictwo, aczkolwiek pola upra­
wne zajmują tylko 3 proc, po­
wierzchni Sudanu. Reszta to

pustynia. Nadal podstawowym
artykułem eksportowym są
bawełna i guma arabska, ta

ostatnia jest też jedynym bo­
gactwem w produkcji którego
Sudan dzierży pierwszą loka­
tę na święcie. Kawa, cukier 1
tytoń uzupełniają skromną li­
stę wywozową.

Sudan nie jest krajem spo­
kojnym. W ciągu kilku lat

niepodległości przeżył sporo
zamachów stanu i rządy moc­
nej ręki. Arabska północ nie­
ustannie ściera się z pogań­
skim południem. Antagonizmy
te z dawien dawna wykorzy­
stywali Anglicy podsycając je
i utrwalając. W rezultacie w

niepodległym Sudanie są one

nadal poważnym problemem
utrudniającym rozwój kraju.
M. in. z tej wjaśnie przyczy­
ny złoża sudańskiego połu­
dnia, które mogłyby przynieść
dobrobyt, ciągle jeszcze cze­
kają na gospodarza.

ta nie za bardzo zgadza się x

faktycznym stanem rzeczy.
Wesołość stwórcy musiała tu

przekroczyć granice swawolnej
— jak na boski szczebel — fi-
luterności. W rezultacie w

miejsce ziemi skonstruowanej
na zasadach niebiańskiej har­
monii powstał kraj niesłycha­
nych kontrastów: od martwej
pustyni, po żelazo, uran, złoto
i miedź Sudanu południowego.

Gros polskich wiadomości o

Sudanie utknęło na dacie 1885
r. pamiętnej powstaniem der­
wiszów pod przywództwem
Mahdiego. W tym to właśnie
czasie — jak chclał Sienkie­
wicz — dzielny Staś wraz z ma­
łą Nel odwiedzili nie z wła­
snej woli kwaterę główną
mahdystów, pozostawiając
nam o nich jak najgorsze po­
jęcie. „W pustyni i w puszczy”
mimo swego nici izemijalnego
uroku — nie jest niestety naj-
bezstronniejszym źródłem wie­
dzy politycznej o brytyjskiej
władzy w koloniach. Powsta­
nie mahdystów, zryw antyko-
lonialny — jakbyśmy to dziś
okreśPli utopiony został

przez lorda Kitehenera w mo­
rzu krwi pod Omdurmanem w

1898 r. W 58 lat później do­
piero Sudan uzyskał niepodle­
głość dając jeszcze jeden do­
wód, że pisarz mylił się rów­
nież w innym sformułowaniu

RYSZARD BADOWSKI
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W Jednej z gazet zachodnich

ukazało się ostatnio ogłosze­
nie tej treści: „Chcę przestać
palić. Szukam pracy w maga­
zynie benzyny albo środków

wybuchowych”.
To się nazywa męska decy­

zja!

Z DZIEJÓW
REKLAMY

W

o grobu Ordonki w Bejrucie jedzie się piękną nadmor­
ską promenadą, skręcając później w aleję,, wysadzaną
cyprysami i drzewami o kwiatach niezwykłej barwy,
zwanych tam flamboyant. O grobie naszej znakomitej
pieśniarki i diwy, której występy były zawsze dużym
przeżyciem artystycznym międzywojennej publiczności,

wiedzą nie tylko zamieszkali w Bejrucie Polacy, co nie byłoby
takie dziwne, lecz także marynarze naszych statków. Na płycie
leżą często świeże kwiaty.

A grób ten stanowi jeden z kamieni milowych w długiej hi­
storii polsko-libańskich stosunków. Początki ich sięgają za­
mierzchłych wieków wypraw krzyżowych, których szlaki prowa­
dziły przez Liban i uczestniczący w nich polscy rycerze mogli
o kraj ten zawadzać,.

Liczne pielgrzymki do Ziemi Świętej duchownych, i świeckich
panów pozostawiły po sobie pierwsze pisane wspomnienia. Z nich
najcenniejszym zabytkiem jest słynny dziennik podróży ks. Mi­
kołaja Krzysztofa Sierotki-Radziwiłła. Wyruszył on przez Liban
do Ziemi Świętej w kwietniu 1582 r. Jemu to właśnie. zawdzię­
czamy pierwszy w języku polskim opis cedrów libańskich, które
już wtedy były wielką rzadkością, a uchodziły za osobliwość
nie lada.

Okres porozbiorowy, czas swoistej bezdomności Polaków i ich
tułaczki, powiększa ilość podróżników i pielgrzymów. Z różnych
przyczyn dużo ich przybywa na Bliski Wschód do Syrii i do Li­
banu. Jedni przelotnie, inni na stałe. Do najbarwniejszych postaci
należy. słynny „złotobrody emir”, Wacław Rzewuski, pisarz, żoł-
nież, podróżnik... Był w Libanie i Syrii, w Aleppo założył nawet

swoją rezydencję, odwiedził Damaszek i Baalbek, zwiedzał tam

potężne ruiny świątyni Jowisza. Pierwszy z Polaków dotarł do
Palmiry, gdzie dziś prowadzi prace polska grupa archeologów pod
kierunkiem prof. Michałowskiego.

Z wypraw swych, oprócz arabskich koni, w których się ko­
chał, przywiózł do Świątyni Sybilli w Puławach kamień z ruin
Baalbeku, a minerały syryjskie ofiarował Stanisławowi Staszi­
cowi. Gdy wrócił do Polski, nie przestał nosić się po arabsku. Cha­
dzał w pąsowej todze i w zawoju.na głowie. Właściwie nie wia­
domo, co się z nim stało. Legenda głosi, że w pobliżu Mekki żył
długie lata Polak-pustelnik pod imieniem Hadajat-beja, zażywa­
jąc wielkiego miru wśród miejscowej ludności. Nie lubił mówić
o sobie, o swojej przeszłości zwłaszcza. Był to podobno emir Rze­
wuski.

Najtrwalsze jednak wspomnienia po swoim pobycie na libań­
skiej ziemi pozostawił Juliusz Słowacki. Jego pobyt w Libanie
wypad! ńa okres najpiękniejszej wiosny, a poeta zamieszkiwał
przez półtora miesiąca nie w Bejrucie, lecz w odległym o 30 km
od niego klasztorze, położonym koło miasteczka Ghazir. Zwał się
on od pobliskiej osady Beit Chasz-bau, co oznacza „dom wśród
drzew”. W tym właśnie klasztorze, z którego murów roztacza się
bardzo piękny widok, Słowacki pisał „Anhellego". Na pamiątkę
jego pobytu została wmurowana tablica.

Po upadku powstania listopadowego na ziemi syryjskie] i llban-

| LIBAN

Od

KRZYŻOWCÓW

do

skiej znaleźli się żołnierze i oficerowie aż tu falą wydarzeń przy­
gnani. Wśród nich był August Szulc i Henryk Dembiński, zastęp­
ca naczelnego wodza w powstaniu listopadowym po ustąpieniu
Skrzyneckiego.

Józef Bem, który znalazł się w Syrii nieco później, przybył
z projektem utworzenia arabskich pułków pod dowództwem pol­
skim. Internowany w Aleppo zmarł tam na malarię.

Po wojnie krymskiej z resztek rozwiązanej dywizji polskiej po­
wstał za sprawą Michała Sadyka Paszy Czajkowskiego drugi pułk
kozaków otomańskich, składający się wyłącznie z Polaków pod
dowództwem majora Ludwika Monasterskiego, odkomenderowany
do Libanu .z miejscem postoju w Bejrucie. Pułk posiadał polską
komendę, własny biało-czerwony sztandar i stanowił ostatnią po
powstaniu styczniowym polską formację wojskową na obczyźnie.

Dziwnie plotą się dzieje Polski, Libanu i Syrii. Przepływają
tędy ludzie różnych zawodów, temperamentów i charakterów.
Poeci, zakonnicy, awanturnicy, politycy, lekarze, inżynierowie, żoł­
nierze, artyści...

Druga wojna światowa zapisała się także w dziejach naszych
stosunków ogromnym napływem uchodźców, którzy zjawili się
na bejruckim bruku już na jesieni roku 1939, korzystając z ser­
decznego i nacechowanego współczuciem przyjęcia, jakie miejsco­
wa ludność im okazała.

W roku 1940 na terenie Syrii i Libanu pojawiać się zaczęły ty­
siące żołnierzy polskich. Wiosną utworzono jednostkę, która na­
stępnie przybrała nazwę Samodzielnej Brygady Strzelców Kar­
packich. Miejscem organizacji i postoju Brygady było miasteczko
Homs w Śyrii. Między Bejrutem a Damaszkiem,.na samej granicy
Syrii i Libanu, wśród nagich skał znaleźć^można tablicę, która

upamiętnia miejsce postoju II Brygady Strzelców Karpackich.

Niedawno wydany w Paryżu
podręcznik reklamy handlo­
wej zawiera taki odkrywczy
passus: „Reklama nie jest ni­
czym nowym. Pierwsza scena

o charakterze reklamowym
rozegrała się w raju. Ucze­
stniczyły w niej trzy postacie:
Adam — kupujący, Ewa —

sprzedawczyni i wąż — agent
reklamowy, który potrafi! ją
przekonać”.

Ha, na upartego można 1 tak.

GAWRON I KAPRONY
Na jednej z głównych

ulic Woroneża przechodnie
byli świadkami bezczelnej
kradzieży. Sprawcą jej był
gawron, który metodycznie
pozdejmował z balkonu do­
mu suszące się tam kapro-
ny i przetransportował je
na wysokie drzewo rosną­
ce w pobliżu: Ptak wędro­
wał z każdą pończochą
przed oknami znajdującego
się w sąsiedztwie komisa­
riatu milicji.

SZCZYT
ROZTARGNIENIA

Wczesnym rankiem poli­
cja ściągnęła z łóżka i od­
prowadziła do aresztu pe­
wnego prokuratora w por­
tugalskim mieście Oporto,
Jak się okazało wypełniając
poprzedniego dnia nakazy
aresztowania roztargniony
prawnik wpisał na jednym
swoie własne nazwisko.

W STARYM PIECU
73-letnla mieszkanka ural-

sklej wsi Anna Tasklna cho­
dzi w tajgę jak gospodyni na

sprawunki. Bojowa babcia za­
wsze wraca z myśliwskimi
trofeami, ma na swym kon­
cie upolowanych tysiące kun,
lisów, dziesiątki wilków, rysi
1 rosomaków or 39 niedźwie­
dzi.
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Szedłem na przyjcie
do Halinki. — Może to

włainie dzisiaj powiem
jej wszystko... marzy­
łem, przyciskając do

piersi bukiet sztamo-

wych rói. M
— Jaką masz śliczną

wiązankę! — wyrwał
mnie z marzeń Janek.
— Podaruj mi jedną ró­
życzkę, wiesz jak ja ko­
cham kwiaty! — i wy­
ciągnął z bukietu dwie

najładniejsze róże.
Kilka kroków dalej

natknąłem się na Lutka.
— Można powąchać? —

zachwycał się. — Po co

tobie takie kwiaty,
człowieku?! — zagadał
mnie tak, że nim się
spostrzegłem już się po*
dzielił ze mną moimi

różami.
Niedaleko mieszkania

Halinki wpadł na mnie
Heniek. — Rany Julek!

»— zawołał ucieszony.
— Masz róże! Dawaj mi

je zaraz. Już dwie go­
dziny biegam po kwia­
ciarniach i nigdzie nie

mogę nic dostać, a idę
odwiedzić umierającą
ciotkę w szpitalu. Po­
ważny wypadek! — wy­
rwał mi nadwątlony
bukiet i pobiegł.

V Halinki spotkałem
Janka, Lutka, i Heńka.

— Zobacz, jakie od
nich dostałam Śliczne
róże! — powiedziała Ha­
linka i spojrzała na mnie

chłodno. Poczułem się
nieswojo. Szybko też

pożegnałem się z wszys­
tkimi. Wychodząc sły­
szałem jeszcze jak He­
niek mówił na głos. —

Ale z niego sknera, nie

przyniósł dziewczynie
nawet jednego kwiat-
ka!.m

SZYFRO-
KOtÓWKA

kopertach „Szyfro-kolówka z nr

180”. Wśród Czytelników, którzy
nadeślą bezbłędne odpowiedzi,
redakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI
ZNR168

Do kołówkl wpisać dośrodkowo
18 wyrazów plęcioliterowych o

poniższych znaczeniach, a na­
stępnie środkowe litery tych słów

przenieść do odpowiednich pól
diagramu w środku koła 1 od­
czytać poziomo treść rozwiąza­
nia, sentencję Ceryantesa.

ZNACZENIE wyrazów: 1. wy­
nalazł dynamit, 3. do karcenia

niesfornych łobuziaków, 3. wy­
głasza przemówienia, 4. pracuje
w drukarni, 5. rozpościera się na

Syberii, 6. skoczne tany, 7. oj­
czyzna Lumumby, 8. czasem za­
bija się komuś w głowę, 9. ar­
chaicznie „pani”, 10. część tego
miasta stanowi Pireus, 11. nie
kladż jej drugiemu pod nogi,
13. słaby punkt Achillesa, 13. raj
dla wodniaków na Mazurach, 14.

napisał „Przygody Tomka Sawye-
ra”, 15. w tym mieście ma sie­
dzibę Opera Śląska, 16. Imię
twórcy „Harnasl", 17. podaje się
na deser, 18. umożliwia odbiera­
nie wrażeń dźwiękowych.

Rozwiązania prosimy kierować

pod adresem redakcji do dnia
9. VIII br. (decyduje data stem­
pla pocztowego) z dopiskiem na

POZJOMO: 1. Atamas, 8. erg,
I. lubo, 10. wigor, 11. erozja, 12.

eta, 13. taran, 14. bukłak, 17. Pa-

sawa, 20. Czyta, 22. zez, 23. re­
duta, 26. Eryka, 27. oset, 28. kos,
29. Tanaka.

PIONOWO: 1. ale, 2. Turku, 3.

Abo, 4. mozół, 5. swatka, 6. Ege-
ria, 7. rota, 8. granda, 14. Bu­
czek, 15. kryzys, 16. aparat, 18.

Sydon, 19. wątek, 21. zero, 24.

USA, 25. Ata.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie za­
dań z nr 168, z dnia 17/18. VII.
1965 r. nagrody książkowe otrzy­
mują: J. Grądzki, Przecieszyn 42,
pow. Oświęcim, Z. Ryba, Nowy
Sącz, Żółkiewskiego 19/2, S. Ma­
słowski, Kraków, Karmelicka

13/7, M. Gołąbowa, Liszki 125,
pow. Kraków, A. Idzik, Krakó v

8, ul. Brogi 4. W. Gawlak, Bar­
cice, pow. Nowy Sącz, J. Sli-

wowska, Trzebinia, Krakowska

15, A. Pilch, Czatkowice 29, p-ta
Krzeszowice, Z. Markiewicz,
Kraków, Krzywa 5/7, R. Woj­
ciechowski, Siersza, pow. Chrza­
nów, Os. Awaryjne.

Nagrody .wysyłamy pocztą.

Nowości

wydawnicze
Dzisiejszy nasz przegląd no­

wości wydawniczyh pragniemy
rozpocząć od niewielkiej, ale
bardzo starannie wydanej przez
„Książkę i Wiedzę” pozycji —

dwadzieścia lat po woj­
nie (str. 47, cena 5 zł.) Jest to,
ilustrowane szeregiem zdjęć do­
kumentalnych oraz zestawień

statystycznych, przemó.vienie
Władysława Gomułki, wygłoszo­
ne we Wrocławiu w dniu 8 ma­
ja 1965 roku, w 20 rocznicę za­
kończenia drugiej wojny świato­
wej.

Do problemów dwudziestolecia,
a ściślej do jednego z nich na­
wiązuje leż książeczka pióra
znanego publicysty Stanisława
Markiewicza — PAŃSr».O l
KOSCiOL IV OKRESIE IMVU-

DZIESIOJELIA POLSKI LUDO-

W!Ej (Książka i miedza, str. 52,
cena 2.50 zł ). Tytuł obiecuje,
niestety, więcej niż zawiera treść.
(A szkoda, bo lemat to godny
uwagi). Autor ogranicza się do

skró.owego omówienia, w opar­
ciu o dokumenty, dwóch spraw:

realizacji zasady wolności su­
mienia i tolerancji światopoglą­
dowej oraz — rozwi Ju proce ów

laicyzacji w PRL w okresie dwu­
dziestolecia.

— Trzecia, „rocznicowa”, po-

ŻAMIAST WIÓRKÓW — PIWO
Na pólnoena-wichodnlch ter.naeh Francji goapodynia przed M-

pastowanlem podłogi używają do jej oczyszczeni* nie benzyny, ale

piwa. Za pomocą czystego galganka zmoczonego w piwie usuwają
wszystkie plamy 1 ślady butów. Podobno piwo usuwa je doskonale.„

% KOBIETY ŻYJĄ DŁUŻEJ
Kobiety w krajach rozwiniętych gospodarczo żyją łrednlo ł lat

dłużej od mężczyzn, osiągając przeciętnie wiek II lata.

PRZYSŁOWIA fiWIATA

W „Słowniku przysłów iwiata’*, którego autorem jest Elias
1. Flnbert znajdujemy między innymi takie oto: „Język kobiety
Jest Jej szpadą — stara się więc, by nie zardzewiała” (przysłowie
chińskie). „Kawaler jest pawiem, narzeczony — lwem, a żonaty
osłem” (przysłowie hiszpańskie). „Język kobiety Jest ruchliwy Jak
ogon Jagnięcia” (przysłowie angielskie). „Zboże i rada kobiety udają
się raz na 7 lat” (niemieckie).

MORZE UZDRAWIA

Coraz więcej lekarzy dochodzi do wniosku, te woda morska sta*
nowi wspaniały lek na liczne niedomagania. Przemęczenie, zła prze­
miana materii 1 otyłość, newralgle, różne • dolegliwości związane
ze starzeniem się, a nawet reumatyzm — ustępują pod wpływem
gorących lub naturalnych morskich kąpieli 1 morskiego wiatru.

PIERWSZA MATURZYSTKA

Pierwszą francuską maturzystką była J7-letnla Julia Wiktoria

Daubić, która w roku 1861 zgłosiła się na egzamin eksternistyczny
w Paryżu. Zgorszony przewodniczący komisji egzaminacyjnej, nie

dopuścił Jej do egzaminu. Julia Wiktoria zaprotestowała — żadne

prawo nie zabraniało kobietom zdawać matury, gdyż Napoleon I

(który wprowadził we Francji nowoczesne nauczanie drugiego stop­
nia) nie przewidział w ogóle takiej możliwości! Egzamin matural­
ny zdała wreszcie wytrwała p. Daubiś w Lyonie.

ZMYWANIE — DO LAMUSA

W Anglii wynaleziono ostatnio sposób na przygotowywanie porlł-
ków bez brudzenia naczyń. Gotowa dania sprzedawane są w spe­
cjalnych woreczkach plastykowych, a odgrzewa się Je przez włoże­
nie na kilka minut woreczka do gotującej wody.

Przechowywanie tej „woreczkowej" żywności nie wymaga lo­
dówki, można Je trzymać w każdych warunkach 1 podobno gwar
rancja należytej jakości potraw obejmuje cały rok.

MĘŻCZYŹNI GÓRĄ!
Chociaż Francuzki uchodzą na śwlecle za dyktatorki mody —

wydają na stroje mniej od swych mężów. Mężczyźni wydają bowiem
przeciętnie rocznie na swą garderobę 880 franków, kobiety zaś 459
franków. Jedynie na tzw. „dodatki” kobiety przeznaczają więcej
pieniędzy,

MA RACJĘ
Gdy syn otrzymał maturę, zapytano pewnego mieszkańca Algie­

ru, który, choć jest analfabetą, kształci sześcioro, dzieci! — Jest

pan chyba dumny z synaf
— To raczej on powinien był dumny te mnie — odpowiedział.

GADUŁY

Przeprowadzone Vd

niektórych zakładach
pracy komisyjne kon­
trole rozmów wykaza­
ły, że najczęściej rozma­
wia się o niczym. Re­
kordową rozmowę prze­
prowadzili — jak podaje
„Głos Pracy” — dwaj
panowie na stanowis­
kach rozgrywający
przez telefon partię sza­
chów... „

NI MNIEJ NI WIĘCEJ
Jak podaje „Słowo

Ludu” w pewnej drob­
nej sprawie sądowej o

kradzież jelit na szkodę
PSS w Kielcach wez­
wano ni mniej ni wię­
cej tylko 294 świadków.

RAKIETA

W 1967 roku ma ra­
cząc kursować we Frań-

cjl pierwszy aeropociąg.
Będzie on rozwijał szyb­
kość... 400 km/godz.
Będzie on posiadał śmi­
gło i poruszał się po je­
dnej tylko szynie...

PERSPEKTYWA

Jak twierdzi amerykań­
ski specjalista rakietowy
von Braun do roku 2000
ludzkość zbuduje na Księ­
życu liczne kolonie połą­
czone z Ziemią, kursują­
cymi zgodnie z rozkładem

jazdy, rakietami komuni­
kacyjnymi. Pierwszy zało­
gowy lot rakiety amery­
kańskiej typu „Saturn V”

przewiduje Braun w roku

zycja, to kolejny tomik z serii

„Problemy IV Zjazdu PZPR” pt.
FAZY KOZUO.IV GOSPODAR­
CZEGO POLSKI LUDOWEJ. Au
tor — Andrzej Karpiński dało

w nim zwięzły przegląd rozwo

Ju gospodarczego Polski w mi­
nionym dwudziestoleciu. Praca
składa się z dwóch części. Pierw­
sza przedstawia w chronologicz­
nym ujęciu rozwój naszej go
spodarki i związki istniejące mie­
dzy kształtowaniem się produkcji
przemysłowej, rolnictwa, handlu

zagranicznego a dochodem naro­
dowym, a z drugiej strony — po­
między tym dochodem a inwesty­
cjami i spożyciem. Część druga
poświęcona jest próbie oceny i

interpretacji „faktów gospodar­
czych” dwudziestolecia (Książka
i Wiedza, str. 100, cena i zł.)

W stronę przeszłości zwracają
się także trzy dalsze pozycje.
„WYSZLI 7. KJJAN1CY” — Je­
rzego Nafalskiego i Wiesława
Szota (Wyd. MON str. 318, cena

25 zł), to dzieje walk 11 pułku
piechoty. Dzieje spisane w o-

parciu o zachowane dokumenty
i archiwalia a także — o relacje
b. żoinierzy pułku.

WRZESIEŃ POD ALPAMI —

Romana Jasińskiego (Wyd. LSW
str. 181 cena 16 zł) stanowi re­
lację z przeżyć żołnierza, który
po klęsce wrześniowej przedosta-
je się do Francji i tam walczy
nadal przeciw hitleryzmowi w

'zeregach 2 Dywizji Strzelców

l-ieszych. Dywizji, która nie uz­
nała kapitulacji w 1040 r. i po
ciężkich walkach przebiła się do

Szwajcarii.

PRZETARGI

ZNACZKI
• Oprócz znaczków 1 bloku Poczta Polska wydała dla uczcze­

nia 700-Iecia Warszawy 8 ilustrowanych kart pocztowych. Przed­
stawiają one zabytki 1 pomniki warszawskie, a także medal

wybity z okazji siedmiu wieków 1 10 rocznicy wyzwolenia War­
szawy.

“

• Suertsey —‘ nowa wyspa oceaniczna w pobliżu południo­
wych wybrzeży Islandii stała się tematem serii znaczków islandz­
kich. Przedstawiają one: wybuch wulkanu w listopadzie 1963,
nową wyspę w kwietniu 1964 i Suertsey we wrześniu 1964.

O Widoki Titogradu, Sarajewa, Zagrzebia, Skopje, Lubljany
1 Belgradu widnieją na znaczkach wydanych dla upamiętnienia
to rocznicy wyzwolenia Jugosławii.

• Z okazji odbytej w Wiedniu 4 Gymnaestrady (międzynaro­
dowe zawody w gimnastyce akrobatycznej 1 artystycznej) poczta
Austrii wprowadziła do obiegu 3 znaczki (patrz reprodukcja),
przedstawiające chłopców podczas ćwiczeń z pałeczkami 1 dziew­
częta podczas ćwiczeń s bębenkami.

• W planach poczty NRD na III kwartał br. znalazły się m. In.:

Jesienne Targi Lipskie 1965 (3 znaczki), 800-lecie Lipska (<)
1 Intermess III (2).

• Poczta San Marino wydala 3 okolicznościowe znaczki z oka­
zji 48 wyścigu kolarskiego dookoła Italii.

• Poczta Kuby zamierza wydać w październiku br. 1 znaczki
dla uczczenia przyjaźni polsko-kubańskiej.

• Bhutan uczcił pamięć W.. Churchilla poprzez opatrzenie
i znaczków czarnym nadrukiem „Winston Churchill 1874—1965”.

(zg)

Zuzanna Kosiek

ur. 30 października 1835 r.

w Podgórzu, w powiecie
dyneburskim — zm, w 1935
roku.

Po ukończeniu gimna­
zjum w Moskwie, studio­
wał tam na uniwersytecie
medycynę, historię i filozo­
fię. W 1858 r. przeniósł się
na uniwersytet dorpacki,
kończąc wydział filozoficz­
ny. Zarówno w Moskwie,
jak i w Dorpacie należał
do tajnych stowarzyszeń
młodzieży polskiej, ożywio­
nych ideą wyzwolenia oj­
czyzny przez zbrojne pow­
itanie ludowe.

Wraz z wieloma polskimi
studentami rozpoczął w

1860 r. w Paryżu studia w

szkole wojskowej, kiero­
wanej przez gen. Miero­
sławskiego. W 1861 r. brał
udział w organizowaniu
Komitetu Centralnego na

Litwę, którego celem było
przygotowywanie powsta­
nia. W samym powstaniu
styczniowym nie walczył,
ponieważ jeszcze przed je­
go wybuchem został aresz­
towany przez policję carską
i przebywał na wygnaniu
do 1868. r. Następnie po­
wrócił do Warszawy, na­
wiązał kontakt z robotni­
kami i pracował przez ja­
kiś czas jako ślusarz, a po­
tem nauczyciel domowy w

Lubelskiem.
Wiele prac publicystycz­

nych poświęconych kwestii
robotniczej napisał w okre­
sie, kiedy przebywał we

Lwowie. Wtedy też dokto­
ryzował się na podstawie
rozprawy „Socjologia A.
Comtc'a”. Przez długi czas

jedynym oryginalnym dru­
kiem w języku polskim u-

żywanym do agitacji wśród
robotników była jego bro­
szura „O kwestii robotni-.
czej”. Pisana jasno, przy­
stępnie i zajmująco, przy­
gotowywała grunt dla pro­
gramu socjalistycznego.
Autor omawiał po raz

pierwszy pochodzenie 1
znaczenie kwestii robotni­
czej, różne przejawy ru­
chu robotniczego, działal­
ność Międzynarodówki 1

ULICE KRAKOWA

szczególnie zalecał robot­
nikom łączenie się w sto­
warzyszenia wytwórcze.
Szerzył hasła radykali­
zmu społecznego, z o-

strzem,x zwróconym prze­
ciw wszechwładzy panują­
cej wówczas warstwy zie­
miańsko - konserwatywno-
klerykalnej.

Bolesław Limanowski był
jednym z twórców PPS i z

ramienia tej partii uzy­
skał mandat senatorski w

latach 1922—35. Poza tym
był pierwszym socjalistycz­
nym publicystą polskim.
Obok pracy „O kwestii ro­
botniczej” (1871) na uwa­
gę zasługują „Komuniści:
Morus i Campanella”
(1877), „Patriotyzm a socja­
lizm” (1881), „Historia ru­
chu społecznego w XIX w.”
(1890), „Historia ruchu re­
wolucyjnego w Polsce w

1846 r." (1913).
Jego zasługą było utwo­

rzenie w Genewie w 1880 r.

organizacji socjalistycznej
„Lud Polski”, kultywującej
tradycje ruchu powstańcze­
go.

Cale życie i działalność
tego historyka, socjologa,
działacza 1 pisarza polity­
cznego wypełnione było
wielką pracowitością 1 nie­
zrównaną sumiennością.

Andrychowskl. Zakłady Przemysłu Bawełnianego
W Andrychowl. — OGŁASZAJĄ PRZETARG NIE­
OGRANICZONY na wykonanie z* atali sześclokąt-
nej kluczy fajkowych niżej podanych wymiarów:

3/32” — 740 Szt., 1/8” — 760 Szt., 1/32” — 740 SSt.,
3/16” — 700 szt., 1/4” — 140 szt., 7/33" — 110 szt.,
5/16” — 100 ezt., 3/8” — 100 ezt.

Oferty w zalakowanych kopertach i napisem —

„przetarg” — należy składać w terminie do dnia 15

sierpnia 1965 r„ w Dziale Zaopatrzenia Andrychow-
skich Zakładów Przemysłu Bawełnianego w Andry­
chowie. — W przetargu mogę brać udział jednostki
państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyny.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 25 sierpnia 1965 r.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Produkcji Materiałów

Budowlanych — w Krakowie, ul. Łobzowska 67 —

SPRZEDA W DRODZE PUBLICZNEGO PRZETAR­
GU NIEOGRANICZONEGO przedsiębiorstwom pań­
stwowym, spółdzielczym lub osobom prywatnym
używane maszyny, sprzęt budowlany 1 środki tran­
sportu. — Są to m. In. betoniarki, szlifierki, da-

cliówczarkl, puslaczarki, motocykle, ciągniki „Ur­
sus” C-45, samochody osobowe „Warszawa” M-30,
przyczepy D-3 itp. — Szczegółowy wykaz 1 oględzi­
ny sprzętu udostępni oraz udzieli Informacji Głów­
ny Mechanik KPPMB w Krakowie, uL Łobzowska

67, tel. 323-87 lub 315-06.

Przetarg odbędzie się w dniu 11 VIII 1965 r„ o go­
dzinie 9, w Zarządzie Przedsiębiorstwa.

W razie nledojścla do skutku I przetargu — II

przetarg odbędzie się w tym samym dniu o godz. 11.

Przystępujący do przetargu winien wpłacić w ka­
sie przedsiębiorstwa, adres j. w., najdalej do dnia
10 VIII 1965 r, wadium w wysokości 19 proc, ceny
wywoławczej. ‘ K-6653

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Kin w Krakowie, ul.

Smoleńsk 1 — OGŁASZA PRZETARG NIEOGRA­
NICZONY na wykonanie prac remontowo-adaptacyj-
nych pomieszczeń kina „Uciecha” w Krakowie —

obejmujących roboty budowlane, Itolarskle, posadz­
kowe, ślusarskie, malarskie oraz wystrój wnętrza.

Termin wykonania robót od dnia 20 sierpnia do
dnia 20 grudnia br. — Podkładki ofertowe oraz do­
kumentację projektową do wglądu 1 bliższe Infor­
macje można otrzymać w Dziale Inwestycji 1 Re­
montów WPK, uL Smoleńsk 3, pokój nr 30, w go­
dzinach od I do 14. — W przetargu mogą wziąć
udział przedslęblprstwa państwowe, spółdzielcze
i prywatne. — Oferty w zalakowanych kopertach
należy składać do dnia 13 sierpnia 1963 r„ w sekre­
tariacie Przedsiębiorstwa. — Komisyjne otwarcie
ofert nastąpi dnia 13 sierpnia br., o godzinie 10 —

w pokoju nr 24. — Zastrzega się prawo dowolnego
wyboru oferenta, bądź też unieważnienia przetar­
gu bez podania przyczyny. K-6711

Zarząd Spółdzielni Pracy Transportowo - Spedycyj­
nej „Zespól” w Krakowie, pl. Dominikański 1 —

OGŁASZA PRZETARG na wykonanie remontu lo­
kalu przeznaczonego na świetlicę, położonego w Kra­
kowie, ul. Kanonicza 17.

Zakres robót do wykonania:
roboty murarskie, roboty tynkarskie, roboty wod­
no-kanalizacyjne, roboty malarskie, roboty elek­
tryczne.
Termin wykonania robót do dnia 10 września br.

Dokumentacja do wglądu w biurze Zarządu ~

plac Dominikański 1, w godzinach od 9 do 11.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze 1 prywatne. — Oferty w za­
lakowanych kopertach należy składać w biurze

Spółdzielni, do dnia 10 sierpnia 1965 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w lokalu Za­
rządu, w dniu 11 sierpnia 1965 r., o godzinie 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Odlewnia Żeliwa „Węgierska Górka” Przedsiębior­
stwo Państwowe w Węgierskiej Górce — OGŁASZA
PRZETARG NIEOGRANICZONY na dostawę trzon­
ków do młotków:

500 szt. — dl. 36 cm, 500 szt., — dl. 40 em, 500 szt.
— dł. 50 cm, 400 szt. — dl.loem,300szt. — dl.70

cm, 300 szt. — dł.80cm,350szt, — dł.90em, —

oraz trzonków do kilofów 350 ezt. I trzonków do

łopat 2.000 szt.
Trzonki do młotków 1 kilofów maję być wykona­

ne ze zdrowego drewna bukowego, łupanego, o kie­
runku słoi drewna równoległym do osi trzonka, a do

łopat ze zdrowych odziomków żerdek łwierkowo-

jodłowych. — Oferty w zalakowanych kopertach
z napisem „przetarg ną trzonki” należy składać
w terminie 10 dni od daty ukazania się niniejszego
ogłoszenia. — Otwarcie ofert nastąpi w 11 dniu od

daty ogłoszenia.
Odlewnia Żeliwa zastrzega sobie prawo dowol­

nego wyboru oferenta lub unieważnienia przetargu
bez podania przyczyn. K-6707

Centrala Spółdzielni Ogrodniczych, Rejonowy Zakład

Zaopatrzenia ogrodniczego w Krakowie, pl. Szcze­
pański 8, ogłasza przetarg nieograniczony na sukce­
sywną dostawę w roku 1965 1 1966:
trzonów dosiekier wg PN-59/M-54050 — 100.0M szt

trzonów dosiekier wg PN-60/D-94010 — 100.090 szt,
trzonów do łopat typ „T" wg PN-60/D/94010 —

100.000 szt.,
trzonów do łopat prostych wg PN-60/D-94010 —

150.000 szt.
trzonów do młotków wg PN-60/D-94010 — 150.000 szt.
trzonów do toporków kuchennych wg PN-60-D/94010

— 100.000 szt.
trzonów typ „V” wg AP-900 PN-60/M-6M35 —

100.000 szt. o powierzchni polerowanej.
Rysunki techniczne do wglądu w Dziale Handlo­
wym. W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze 1 prywatne. Wzory
konieczne. Oferty, z podaniem ceny, w zalakowa­
nych kopertach należy złożyć w Dziale Handlowym,
plac Szczepański 8, II p, pokój nr 1, w terminie do
dnia 10 sierpnia 1965 r. Komisyjne otwarcie kopert
nastąpi w dniu 12. VIII. 1965 r. o godzinie 10. Za­
strzega się prawo dowolnego wyboru oferenta,
względnie unieważnienia przetargu bei podania
przyczyn.

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO — utrudnię 3UkU<>
Stolarki Budowlanej w Grybowie, uL Kołduizld.
Mieszkanie zapewnione. K-971Ć

Zjednoczenie Przemysłu Wyrobów Metalowych -“

Kraków, Świerczewskiego 5 — przyjmie natychmiast
INŻYNIERA MECHANIKA i praktyką — do Wy­
działu Zaopatrzenia Inwestycji. — Zgłoszenia przyj­
muje Dział Kadr. , K-6720

Zakłady Tworzyw Sztucznych Spółdzielnia Pracy —

w Wieliczce, ul. Stroma 16/18 — zatrudnią natych­
miast KIEROWNIKA MAGAZYNÓW 1 TECHNIKĄ
CHEMIKA. — Warunki pracy 1 płacy do omówienia
w Zarządzie Spółdzielni. K-6709

KIEROWNIKA SEKCJI KSIĘGOWOŚCI FINANSO­
WEJ — BILANSISTĘ — poszukuje PRE „Elektro-
montaż” Nowa Huta, Gl. Plac Budowy „Północ”,
droga nr 10, — Wymagane wyższe wykształcenie 1 3
lata praktyki, względnie średnie wykształcenie i I

lat praktyki w budownictwie.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy
w Budownictwie. — Podania wrax z życiorysem na­
leży składać w Dziale Zatrudnienia 1 Płac, telefon
404-09 — 404-14, wewn. 72. — Dojazd tramwajem nr,

4, 8 1 15 do Centrum Administracyjnego.

Rejonowa Przedsiębiorstwo Usługowe P. T. w Wa­
dowicach, ul. 1 Maja 20 — zatrudni z terenu Olku­
sza lub okolicy w terminie natychmiastowym (mo-
żliwość przeniesienia za wzajemnym porozumie­
niem) TECHNIKA ELEKTRYKA 1 TECHNIKA

URZĄDZEŃ SANITARNYCH lub 3 TECHNIKOWI
OGÓLNOBUDOWLANYCH z praktyką, ze znajo­
mością normowania 1 kosztorysowania w zakreślę
robót elektrycznych, wod.-kan. i c. o. w Zakładzie

Usługowym w Olkuszu, ul. Fr. Nullo 6/L — Wyna­
grodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy dla Prze­
mysłu Terenowego, plus 4 tony węgla.

Bliższych Informacji udzieli Kierownictwo Zakłgą
du w Olkuszu lub Dział Kadr Przedsiębiorstwa.

„Mostostal” — Kraków — Kombinat — zatrudni na­
tychmiast CIEŚLI, SPAWACZY z I i II kategorią,
MONTERÓW KONSTRUKCJI STALOWYCH, KIE­
ROWNIKA MAGAZYNU z praktyką w przedsiębior­
stwie budowlano-montażowym, KOSZTORYSANTA’
ze średnim wykształceniem i kilkuletnią praktyką,
EKONOMISTÓW z wykształceniem wyższym lub

średnim, i praktyką w analizach ekonomicznych,
planowaniu 1 zaopatrzeniu. — Wynagrodzenie wg
UZP w Budownictwie. — Dla zamiejscowych zakwa­
terowanie w hotelu zapewnione. ’ K-6704

Wadowickie Zakłady Przemysłu Terenowego w Wa­
dowicach, uL Dzierżyńskiego 22 — zatrudnią od 1

września br. EKONOMISTĘ z wyższym wykształ­
ceniem 1 praktyką na stanowisko zastępcy dyrekto­
ra do spraw ekonomicznych — (główny ekonomista)
przedsiębiorstwa) oraz od dnia 1 listopada br. IN­
ŻYNIERA ze znajomością branży metalowej z prak­
tyką na stanowisko kierownika produkcji przed­
siębiorstwa. — Warunki pracy 1 płacy do uzgodnie­
nia w Dziale Kadr na miejscu lub telefonicznie na

numer telefonu — Wadowice 21, wewnętrzny i 53

wgodzinachod7do15,wsobotyod7do13.

Instytut Zootechniki w Krakowie, ul. Sarego 3 —

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie z własnego materiału przerobienia Insta­
lacji elektrycznej w budynku przy ul. Sarego 3.

Zakres robót: Instalacja światła, sity, gniazd 24 V
1 uziemienia ochronnego. — Do przetargu zaprasza
się przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze 1 pry­
watne. — Podkładki ofertowe, wraz z dokumenta­
cją, są do wglądu w Instytucie Zootechniki w Kra­
kowie, ul. Sarego 3, Dział Admtnistr.-Ekonomiczny,
pokój nr 6, I piętro, codziennie od godz. 9 do 15.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 20 sierpnia 1965 r.,
o godz. 11. — Zastrzega się dowolny wybór oferen­
ta, ewentualną zmianę zakresu robót lub unieważ­
nienie przetargu bez podania przyczyn.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KIEROWNIKA SEKCJI INWESTYCJI, pojadające­
go wyższe lub średnie wykształcenie (technik bu­
dowlany) oraz długoletnią praktykę w inwestycjach,
jak również TECHNIKA d. s. TRANSPORTU, po­
siadającego ukończone technikum samochodowe
i znajomość spraw transportu, oraz MECHANIKA
SAMOCHODOWEGO do Bazy Transportu — zatrud­
nią natychmiast Zakłady Usług Radiotechnicznych
i Telewizyjnych — w Krakowie, Rynek Gł. 11.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.
Zgłoszenia osobiste przyjmuje Sekcja Kadr, co­

dziennie w godzinach od 8 do 15. K-6669

Krakowski Zakład Przemysłu Maszynowego w Kra­
kowie, ul. Robotnicza 9 — zatrudni natychmiast
INŻYNIERA lub TECHNIKA MECHANIKA łub

ELEKTRYKA, względnie STAŻYSTĘ po ukończo­
nym technikum, oraz 5 MONTERÓW względnie IN­
STALATORÓW. — Warunki pracy i płacy do omó­
wienia w Dziale Kadr — Kraków, ul. Robotnicza 9,
tel. 628-29 i 628-70. K-6678

Zakład Badań i Doświadczeń Przemysłu Wapienni­
czego i Gipsowego w Krakowie, ul. Za Torem 22 —

zatrudni MASZYNISTKĘ biegle piszącą na maszynie.
Wymagane średnie wykształcenie. Warunki płacy

do omówienia na miejscu. —- Zgłoszenia należy kie­
rować: — Zakład Badań i Doświadczeń Przemysłu
Wapienniczego i Gipsowego — Krakó’”, ul. Za To­
rem 22. K-6688

Hurtownia Artykułów Metalowych — Kraków, ul.

Kopernika 8, II piętro — zatrudni 2 PRACOWNI­
KÓW w Dziale Sprzedaży, wymagane wykształcenia
średnie ogólne względnie ekonomiczne lub wyższe,
2 ZASTĘPCÓW MAGAZYNIERÓW, wymagana prak­
tyka 1 kurs gospodarki materiałowej oraz 2 PRA­
COWNIKÓW MAGAZYNOWYCH powyżej lat 40. -3

Wynagrodzenie wg obowiązującego taryfikatora.

Zakłady Przemysłu Maszynowego na terenie Kra­
kowa — zatrudnią natychmiast INŻYNIERA ME­
CHANIKA ze znajomością organizacji produkcji,
TECHNIKA MECHANIKA na stanowisko technolo­
ga, EKONOMISTĘ do Działu Eksportu, EKONOMI­
STĘ z praktyką zawodową do Działu Zaopatrzenia,
TECHNIKA MECHANIKA SAMOCHODOWEGO ną
stanowisko dyspozytora i kierownika sekcji tran­
sportu. — Pisemne oferty wraz z życiorysem należy
kierować do Biura Ogłoszeń — Kraków, ul. Wlśl-
na 2 — dla nr K-6636.

KIEROWNIKÓW SKLEPÓW branży metalowej 1 go-

spodarstwa domowego, z wykształceniem średnim

zawodowym 1 3-letnlą praktyką lub podstawowym
1 5-letnią. praktyką w w. w. branży — zatrudni na­
tychmiast Dyrekcja Miejskiego Handlu Detalicznego;
Artykułami Przemysłowymi — w Nowej Hucie, ul,
K. Marksa 3 (budynek Prezydium Dzielnicowej Ra­
dy Narodowej). — Zgłoszenia przyjmuje Dział Eko­
nomiczny, pokój 133. ' * K-666Ć

Wykwalifikowanych SPAWACZY ELEKTRYCZNYCH
i ACETYLENOWYCH z uprawnieniami do spawania
zbiorników 1 rur, MONTERÓW RUROWYCH, MA­
LARZY, FLIZIARZY, LASTRIKARZY, MURARZY,
BLACHARZY oraz PRACOWNIKÓW NIEWYKWALI­
FIKOWANYCH, zatrudni natychmiast P. P. „Nafto-
budowa” w Krakowie. — Praca stała w akordzie
i na umowy w brygadach, w Krakowie 1 w terenie.

Zakwaterowanie w hotelach robotniczych. Zgłosze­
nia: P. P. „Naftobudowa” — Kraków, uL Lubicz 25,
pokój nr 217. K-6623

Krakowskie Zakłady Armatur — w Krakowie, ul.

Zakopiańska 72 — zatrudnią natychmiast KIERÓW’-
NIKA DZIAŁU EKONOMICZNEGO — z wyższym
wykształceniem ekonomicznym, STARSZEGO KSIĘ­
GOWEGO d. s. kontroli wewnętrznej, KIEROWNI­
KA OCHRONY PRZECIWPOŻAROWEJ z oficerskim

przeszkoleniem pożarniczym. — Zgłoszenia przyj­
muje Dział Kadr. — Warunki pracy 1 płacy do
omówienia na miejscu. ‘ " K-6634

Dyrekcja Cukrowni „Baworów” w Baborowie — za­
trudni w okresie kampanii cukrowniczej 1965 r.

pracowników umysłowych na stanowiskach! KIE­
ROWNIKÓW WAG, POMOCNIKÓW WAGOWYCH

(księgowych), PROCENTMISTRZÓW.
Dla kandydatów na w. w. stanowiska przewidzia­

ne Jest szkolenie przygotowawcze. — Podania wrai
z życiorysami (w których należy podać Imiona
rodziców 1 nazwisko panieńskie matki) oraz za­
świadczenie 1 opinię z ostatniego miejsca pracy,
należy kierować do Dyrekcji Cukrowni „Baworów”,
pow. Głubczyce, do dnia 30 sierpnia br. — Wyna­
grodzenie zgodnie z obowiązującym w przemyśla
cukrowniczym układem zbiorowym pracy.

Politechnika Krakowska zatrudni natychmiast pra­
cowników administracyjno-biurowych na następu­
jących stanowiskach: EKONOMISTA w Dziale Ad­
ministracyjno-Gospodarczym, wymagane wykształ­
cenie średnie ekonomiczne lub ogólnokształcąca
oraz praktyka w plonie administr.-gospodarczym
(2—4 lat), ST. REFERENT W DZIALE ZAOPATRZE­
NIA — wymagane wykształcenie średnie ogólno­
kształcące lub ekonomiczne oraz 2—3 lat praktyki
zawodowej w zaopatrzeniu, ST. REFERENT W!
DZIALE SPRAW OSOBOWYCH — wymagane wy­
kształcenie średnie, 2—4 lat praktyki w administra­
cji oraz umiejętność pisania na maszynie. Warunki

płacy zgodnie z Rozporządzeniem Rady Ministrów;
z dnia 13 września 1961 r. w sprawie uposażenia
pracowników szkół wyższych (Dz. U. nr 43, poz. 225).
Zainteresowani proszeni są o składanie podań wraz

z życiorysem oraz dokumentami stwierdzającymi
kwalifikacje zawodowe — w Dziale Spraw Osobo­
wych Politechniki Krakowskiej, Kraków, ul. War­
szawska 24, I p., pokój nr 112, w godzinach od
10 do 12.

Przedsiębiorstwo" Budownictwa Miejskiego Nowa
Huta — zatrudni natychmiast: INŻYNIERA BU­
DOWNICTWA LĄDOWEGO z praktyką — na stano­
wisko st. Inżyniera w Dziale Realizacji Produkcji,
INŻYNIERÓW BUDÓW. LĄDOWEGO z praktyką
l uprawnieniami budowlanymi — na stanowiska
kierowników budów, INŻYNIERA CERAMIKA
z uprawnieniami — na stanowisko kierownika labo­
ratorium, TECHNIKÓW BUDOWLANYCH — na sta­
nowiska majstrów, pracownika z wykształceniem
średnim ekonomicznym lub ogólnokształcącym i zna­
jomością służby magazynowej — na stanowisko KIE­
ROWNIKA MAGAZYNU, ELEKTRYKA z upraw­
nieniami SEP, TYNKARZY, MURARZY, BETONIA­
RZY, ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWA­
NYCH do szkolenia w zawodzie tynkarza, ROBOT­
NIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH do prac
ziemne-beto nowych. ,

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy
w 'Budownictwie. — Zakwaterowanie zapewniona
vr hotelu robotniczym. — Kandydaci zgłoszą się
w Dziale Szkolenia i Kadr przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Miejskiego Nowa Huta, os. Teatralne,
blok 9, pokój 22, parter.

Dojazd z Krakowa tramwajem nr 4, 5 1 15 do pla­
cu Centralnego w Nowej Hucie, a od pl. Central­
nego tramwajem nr 14 lub 20. K-6694

OŚRODEK INFORMACJI USŁUGOWEJ — WZSP i 7ę;uby

KRAKÓW, ul. SOLSKIEGO nr 27 — telefon nr 565-88 1 228-56 , Mikołajczyk Albert

BEZPŁATNIE INFORMUJE
3 wydaną przez PZS Chel-

o wszelkiego rodzaju usługach dla ludności oraz przyjmuje re- i mek. p-661
klamacje w sprawie usług. i Ćwik Józef zgubił prze-'

OŚRODEK CZYNNY w dni powszednie od godziny 7 do 19. prze^ Elektrownią Sten
- - ---- - ----

,
* wina. P-657
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nasze

„Groteska” znowu

zaprasza
Po przerwie urlopowej Teatr

„Groteska” wznawia działalność
w dniu 1 sierpnia przypominając
krakowskiej publiczności sztukę
Sławomira Mrożka „Męczeństwo
Fiotra Oheya”. Sz’uka ta grana
będzie codziennie do 8 sierpnia
włącznie. Natomiast od 10. VIII.

wejdą ua scenę „Igraszki z dia­
błem” — Jana Drdy.

Ostatnie dni zwiedzania
Niedziela 1 sierpnia bęrtei-e o-

statnim dniem zwiedzania trzech

interesujących wystaw
wanych w Pałacu
PI. Szczepańskim:
tystycznej Istyana
dapesztu, obrazów
i elektronowych Stanisława Ostoi

— Kotkowskiego z Australii oraz

malarstwa i rysunku Czesława

Stępienia.

ekspono-
Sztuki przy
ceramiki ar-

Gadora z Bu-

plastikowych

Wykonali zobowiązania
W 100 proc, wykonała zobowią­

zania — podjęte dla uczczenia
Święta Pracy oraz wyborów' do

Sejmu i rad naiodowych — zało­
ga Wojewódzkich Zakładów' Wi-
kliniarsko-Trzciniarskich PT.

Zobowiązania dotyczyły zwięk­
szenia planu eksporiu wyrobów
wiklinowych za 1 półrocze o 2 min

przepracowania 100 godz. przy
PI. Wolnica i uporządkowania
placów magazynowych oraz zało­
żenia kwietników w obrębie za­
kładu na łączną kwotę 14.200 zł.

Kolejne spotkanie,
.. . koleżeńskie członków

b. Więźniów Politycznych
senhausen odbędzie się we

rek 3 sierpnia o godz. 19 w

licy ZBoWiD przy ul.
le 15.

Klubu
Sach-

wto-

świet-

Wielopo-

7 godzin•••
zamówił w czwartek

Kąpielisko w Borku Fałęckim
przekazane społeczeństwu

Brakowało dotychczas dziel­
nicy Podgórze ośrodka wypo­
czynkowego odpowiadającego
potrzebom tego znacznego re­
jonu Krakowa, dlatego też
dzień wczorajszy można trak­
tować jako początek szerokiej
społecznej działalności na

rzecz rozwoju na terenie dziel­
nicy ośrodków rekreacyjnych,
służących nie tylko podgórza-
nom, ale także całemu miastu.
Z inicjatywy aktywu społecz­
nego dzielnicy, a przede
wszystkim Komitetu Dzielni­
cowego PZPR wybudowany
został wręcz w rekordowym
czasie piękny basen kąpielowy
oraz brodzik dla dzieci. Inwe­
stycja ta zlokalizowana została
na terenach położonych
obok atrakcyjnego lasku
Borku
szego
go.

W
czwartego z kolei basenu ką­
pielowego na terenie naszego
miasta uczestniczyli m. in. se­
kretarz KW PZPR tow. Mie­
czysław Hebda, członek egze­
kutywy KW przewodniczący
Prezydium RN m. Krakowa
tow. Zbigniew Skolicki oraz I
sekretarz KD PZPR Podgó­
rze tow. Jan Marzec.

Budowa kąpieliska to srrawa

całej dzielnicy. Hasło budowy tej
atrakcyjnej inwestycji rzucił Ko­

mitet Dzielnicowy PZPR oraz

Krakowskie Zakłady Sodowe. W

miarę postępu robót do udziału w

budowie basenu — jak oświadczył,
w swoim wystąpieniu tow. Jan
Marzec - przystępowały prawie
W'szys kie zakłady pracy dzielni­
cy Podąórze, młodzież szkolna
oraz społeczeństwo. Dlatego też

można dziś stwierdzić — że bu­
dowa kąpieliska stała się wiel­
kim społecznym czynem całej
dzielnicy i wykazała, że miesz­
kańcy tego rejonu Krakowa u-

mieją docenić wielkie znaczenie

wspólnego wysiłku.
W czasie otwarcia kąpielis­

ka przemawiał także sekre­
tarz KW PZPR, poseł na Sejm
tow. Mieczysław Hebda, W
wystąpieniu swym podkreślił
on znaczenie wspólnego spo­
łecznego działania ludzi, któ-

tuż
W

Fałęckim oraz taimtej-
os.iedla mieszkaniowe-'

uroczystości otwarcia

rym droga jest sprawa roz­
woju ośrodków rekreacyjnych
na terenie naszego miasta.
Podgórze — jak oświadczył
sekretarz KW — wykazało, że
wokół dobrej społecznej ini­
cjatywy można zmobilizować
szeroki aktyw, który w bar­
dzo krótkim okresie potrafi
dokonać czynu rozliczanego w

innych wypadkach na szereg
lat. Tow. M. Hebda życzył au­
torom tej pięknej społecznej i-

nicjatywy dalszych sukcesów
w działalności na rzecz dziel­
nicy i miasta, a przyszłym u-

żytkownikom pięknego obiek­
tu miłego wypoczynku.

Podobne życzenia skierował pod
adresem budowniczych basenu ką­
pielowego oraz użytkowników —

przewodniczący Prezydium Rady
Narodowej m. Krakowa mgr
Zbigniew Skolicki. W imieniu

Prezydium Rady Miasta wręczył
on najbardziej zasłużonym dzia­
łaczom społecznym Złote Odznaki

Miasta Krakowa. Natomiast wielu

zasłużonych dla tej inwestycji
działaczy społecznych otrzymało
Odznaki Tysiąclecia Państwa Pol­

skiego.

Z ukosa

Fantazja
i rzeczywistość

Nazwa ni przypiął ni przy-
latal — orzekli chórem miesz­
kańcy Bieńczyc G-2, zdumie­
ni niepomiernie wieścią, iż ich
osiedle zyskało oficjalną naz­
wę „Fantazyjne”,
wszem piękne i

tylko ciut/ ciut...
zjowane.

Rzecz w tym, iż
osiedlu ze świecą nijakiej fan­
tazji nie znajdziesz. Tak, że.
świecą, bo wieczorem. nie
świeci tu ani jedna lampa, a

i fantastycznie szybko zapom­
niano o rozpoczętym i urwa­
nym w pól drogi chodniku. A
może te ciemności i ćwierć
chodnika — ot, tak — dla

fantazji? (jap).

BotoO-
wdzięczne,
przefanta*

vi samym

Ob. U.

godz. 8

miastową z miejscowością w po­
wiecie limanowskim. I ze spoko­
jem oczekiwał na chwilę, kiedy
na biurku zadzwoni telefon.

Mijały jednak godziny, a tele­
fon milczał jak zaklęty. Wreszcie
o godz. 11,30.— zapewniono ob. U.,
że lada mement otrzyma żądaną
miejscowość. Ponieważ moment

wydłużać się zaczął w godziny,
zdenerwowany klient usiłował do­
dzwonić się na numer 0-2, przyj­
mujący interwencje i reklamacje
w sprawie rozmów międzymiasto­
wych. Usiłował, bo od godz. 13.30
do 15.15 telefon był bez przerwy
zajęty(l)

7 godzin (!) oczekiwania na

rozmowę międzymiastową — przy­
zna to sama DOPiT — to okres nie-
eo przydługi, (ans)

o

rano rozmowę między-
Nauczycielskie kontakty

na linii Kraków — Csongrad
Przez 2 tygodnie gościła w

Polsce 40-osobowa delegacja
nauczycieli węgierskich z

okręgu Csongrad, podejmo­
wana przez Miejską Komisję
Koordynacyjną Związku Na­
uczycielstwa Polskiego z Kra­
kowa. Goście zwiedzili War­
szawę, Katowice i Zakopane,
a w ostatnich dniach pobytu
spotkali się w Krakowie z

przedstawicielami władz zwią­
zkowych i administracji szkol­
nej, m. in. wiceprezesem ZG
ZNP prof. dr Z. Klemensiewi­
czem, wiceprezesem Zarządu

Gdzie jest Światowid
- prasłowiański bóg o 4 twarzach?

Gdzie jest Światowid? — W tej chwili światła reflektorów pa­
dają na podium, które jest puste. Prasłowiańskiego bożyszcza
nie ma w- siedzibie PAN przy ul. Sławkowskiej. Gdzie więc jest
Światowid? Odnaleźliśmy go w kompleksie starych gmachów
przy ul. Senackiej, gdzie obecnie przeprowadza się na w’ielką
skalę roboty remontowo-adaptacyjne dla mających się tutaj
znaleźć pomieszczeń Muzeum Archeologicznego w Krakowie.
W jednej z dawnych klasztorno-więziennych cel Światowid pa­
trzy swymi nieruchomymi oczyma. A tymczasem obok powstaje
sti’uo\/tór „boga z czterema twarzami”. Dobiegają już do końca

prace przy formach, z których powstanie „młodszy brat” Świa­
towida.

Stanie on w centralnym punkcie skansenu, który w ogrodach
przy ul. Senackiej zostanie urządzony w najbliższych latach.

Wspomniany skansen-ogród jest opracowywany pod kierunkiem

prof. Ciołka, według zachowanych planów ogrodu istniejącego
tu w XVII w. Przy alejach skansenu staną pawilony-gabloty,
a w nich znajdą się eksponaty, których umieszczenie w salach

jest niemożliwe, względnie pozbawia odpowiedniego tła. 1 tak

znajdą się tutaj m. in. całe ziemianki — mieszkania naszych
pra-pra-przodków, piece ceramiczne i tzw. dymarki — piece
hutnicze obrazujące... pratechnikę i przemysł.

Tymczasem jednak stare budynki przy ul. Senackiej są pla­
cem budowy. W jednym z nich znajdą się już w przyszłym
roku pomieszczenia dla stałej wystawy pt. „Archeologia Pol­
ski” oraz sale dla biblioteki i czytelni. Ta część kompleksu
budynków przy ul. Senackiej ma być gotowa do końca br.

Ale Pracownie Konserwacji Zabytków jeszcze przez blisko
2 następne lata będą „szlifować” obiekty Muzeum Archeologi­
cznego przy ul. Senackiej. Jak nas informuje dyrektor Radwań­
ski znajdą się tutaj pomieszczenia dla opracowywania wyni­
ków badań archeologicznych oraz nowocześnie urządzona pra­
cownia konserwacji ceramiki. W gotowej części wspomnianych
obiektów czynne są w tej chwili 3 ekspozycje archeologiczne,
m. in. jedna z nich dotyczy pradziejów terenów, które dziś zna­
my jako Nową Hutę.

Tutaj — właśnie w Nowej Hucie w rejonie Pleszowa i Kopca
Wandy na obszarach przeszło 100 ha rozpoczyna się obecnie
nowa ofensywa krakowskich archeologów.

W związku z rozbudową zakładów przemysłowych w Nowej
Hucie duże masy ziemi ulegną przerzuceniu. Fakt ten wyko­
rzystują archeolodzy, którzy pod kierunkiem dr Stanisława Bu-

ratyńskiego przeprowadzą badania na tym „bogatym archeolo­
gicznie” terenie. A więc do akcji wejdą spychacze, około 150

robotników-kopaczy oraz ekipa naukowców, która dosłownie

spod gąsienic spychaczy wyrywać będzie materialne ślady życia,
kultury i techniki pramieszkańców tej ziemi. Podczas wstępnych
badań w rejonie Kopca Wandy odnaleziono liczne skupiska zie-

mianek-olbrzymów o średnicy 10 m oraz naczynia ceramiczne,
w których przechowywano ziarno. Wysokość „dzbanka” sięgała
wzrostu człowieka, a ciężar — 3 osoby miały co dźwigać. Oprócz
ceramiki w Nowej Hucie odnaleziono liczne prastare piece hut­
nicze, czyli dymarki, w których 2.500 lat temu wytapiano żelazo.

Zainteresowania i prace krakowskich archeologów sięgają
również na tereny woj. rzeszowskiego i kieleckiego. W tej chwili

prowadzi się wielką akcję archeologiczną w Górach Świętokrzy­
skich. Kierownikiem ekipy krakowskiej jest dr Bielenin. Udział

biorą również przedstawiciele AGH z Krakowa oraz Komitetu
d/s Techniki.

Startuje użyczony przez wojsko helikopter. Z góry doskonale
widać różnice w zabarwieniu terenu. Inne zabarwienie roślin­
ności często uchwytne dzięki stosowaniu podczerwonych pro­
mieni — tworzy w terenie „plamy”, które wskazują archeolo­
gom, gdzie należy szukać. Prowadzone w ten sposób poszuki­
wania dają wręcz rewelacyjne wyniki. Archeolodzy krakowscy
odkryli w Górach Świętokrzyskich całe skupiska — liczące na­
wet po kilkadziesiąt dymarek — starych pieców hutniczych. Bliż­
sze badanie odkrytych dymarek wskazuje, że prastara tech­
nika nie była znów tak bardzo prymitywna...

Okręgu Krakowskiego ZNP
mgr' S. Szczygielskim i wice­
kuratorem KOSK mgr J. No­
wakiem.

Spotkanie było okazją do wza­
jemnej wymiany doświadczeń 1

poglądów z zakresu pracy szkol­
nej. Węgierscy nauczyciele żywo
interesowali się sprawami związa­
nymi z reformą systemu szkolnego
w Polsce, a także zapoznali się z

aktualnymi kierunkami działalno­
ści ZNP. Goście nie szczędzili
słów podzięki za serdeczne przy­
jęcie, obiecując równie miły re­
wanż... na Węgrzech. Wkrótce bo­
wiem grupa krakowskich nau­
czycieli odwiedzi węgierskie miasta

Budapeszt, Miskolc, Szeged, Pecs
i Siofok nad Balatonem, w dro­
dze powrotnej krakowscy peda­
godzy zwiedzą Bratysławy, Brno
i Pragę. Warto dodać, że nauczy­
cielskie kontakty na linii Kraków

Csongrad mają już swą

Dotychczas na zasadzie

bezdewizowej bawi>o na

ponad 200 krakowskich
cieli, (jap)

tradycję,
wymiany
U ęgrzeeh

nauczy-

BREIT

SOBOTA

pt.

— nieczynne.
CYRK „Gdańsk” (Przy Ron­

dzie)—15i19.

19.
12.

II,

11, 12, 13, 14, 15,
oczu dr Mąbuse

Wolski)
dziennie od godz. 9 do zmro-

NIEDZIELA
GROTESKA: Męczeństwo

Piotra Ohey’a — 19.1.%
CYRK „Gdańsk” (Przy Ron­

dzie)—15i19.

Przecięcie wstęgi było w tym wypadku
symbolem. Piękny basen kąpielowy czekał
już bowiem na przyszłych użytkowników.
W uroczystości otwarcia kąpieliska w Borku
Fałęckim wzięli udział m. in. (widoczni od
lewej): I sekretarz KD PZPR Podgórze tow.
Jan Marzec, poseł na Sejm, sekretarz Komi­
tetu Wojewódzkiego PZPR w Krakowie tow

Mieczysław Hebda oraz członek Egzekutywy
KW. przewodniczący Prezydium Rady Na­
rodowej m. Krakowa tow. Zbigniew Skolicki.

Fot. Otto Link

Krakowskie rendez-vous

młodzieży z

Nawet w miesiącach „nie-
stezonowyćk” nie spesób wy­
obrazić sobie podwawelskiego
grodu bez gości z różnych
stron świata, bez rzeszy za­
granicznych turystów. Wszel­
kie rekordy w tyrri względzie
padają jednak pod Wawelem
__

w-■
śtwa
niu.
sobie
vcus

stu -

europejskich — krajów. Przy­
będą, by uczestniczyć w wiel­
kim Zlocie Międzynarodowej
Federacji Schronisk Młodzie­
żowych, który to zlot poprze­
dzi jubileuszową XXV konfe­
rencję tejże organizacji. In­
formowaliśmy już o charakte­
rze zlotu i konferencji, dziś —

kilka słów o przygotowaniach.

lecię. Nie będzie odstęp-
c-d tej zasady i w sierp-
Oto 13 VIII wyznaczyli

W Krakowie rendez-
mlodzi ludzie z piętna-

- w tym również poza-

Na ręce organizatorów wpłynę­
ło dotąd 1268 zgłoszeń z 15 (włą­
cznie z Polską) krajów. W zlocie

uczestniczyć będą delegacje: Da­
nii, Holandii, Irlandii, Izraela, Ja­
ponii, NRF, USA, Turcji, Anglii,
yialii i Szkocji oraz państw ob­
serwatorów — ZSRR, CSRS, NRD
i oczywiście Polski. Wiadomo już,
iż uczestnicy zlotu zamieszkają
w Domu Studentów AGH, „Żacz­
ku” i w bursie szkolnictwa zawo­
dowego przy al. Puszkina, pod­
czas gdy zlotowe biuro mieścić

się będzie przy ul. Marka 34.

Gospodarze imprezy dokładają
obecnie wszelkich starań, by na

przyjęcie gości przygotować jak
najlepiej wszystkie obiekty, a

przede wszystkim amfiteatr Cra-

covii, który będzie miejscem wie­
lu zlotowych spotkań i uroczy­
stości. Obecnie czyni się starania

zainstalowanie oświetlenia i

15 krajów
pełną radiofonizację na terenie
amfiteatru.

Komitet Organizacyjny nie jest
osamotniony w swych poczyna­
niach. W przygotowaniach wydat­
nie pomagają mu władze partyj­
ne, IVRN, RN m. Krakowi,
ICKKFiT, Kuratorium Okręgi
Szkolnego oraz inne instytucje i

organizacje. Wielu krakowskich

nauczycieli poświęci wolne waka­
cyjne dni, by w okresie imprezy
służyć zagranicznym gościom za

tłumaczy i przewodników. Mile

widziałby również komitet —

współpracę z ZMS i harcerzami.

Dlaczego miejscem zlotu i
konferencji MFSM obrano
właśnie Kraków? Odpowiedź
jest prosta. Okręg krakowski
dzierży w działalności Pol­
skiego Towarzystwa Schro­
nisk Młodzieżowych zdecydo­
wany prymat. Dość tylko
wspomnieć, że na (f05 rozsia­
nych po całej Polsce schronisk
PTSM — ponad 70 znajduje
się w Krakowskiem. Trzeba
przy tym dodać, iż przed 30
laty , również w naszym mie­
ście obradowała IV konferen­
cja MFSM. A więc w poło­
wie sierpnia —• jubileusz w

historii konferencji MFSM i
— w swoim rodzaju — „kra­
kowska” 30 rocznica tej zna­
nej na całym świecie organi­
zacji. (jap) 1

Wczesne godziny ranne... Z bra my
nr 2 wychodzą listonosze, dźwiga jąc

syłck, przekazów. Adresaci czeka ją...

gmachu Urzędu Pocztowego
pokaźne zapasy listów, prze-

rot. J. Uiberall

W sprawie ul. Braterskiej
Od paru lat czynna jest linia

tramwajowa do Prokocimia. Ale
nadal brak prawidłowo wykona­
nego przejazdu z ul. Walickiej na

ul. Braterską, co stanowi duże

niebezpieczeństwo dla przejeżdża­
jących pojazdów mechanicznych.
Ponadto ul. Walicka na odcinku
okoio pół kllonie ra pozbawiona
jest chodnika po prawej stronie,
idąc w kierunku Krakowa. Chod­
nik z przeciwnej strony to sta­
nowczo za mało, uwzględniając
duży ruch panujący na tej cen­
tralnej arterii miasta.

Usprawnić wydawanie
wyników badań

Czytelnicy zapytują, czy wydawa­
nie wyników badań w przychod­
niach rejonowych, np. przy ul.
Galla, musi odbywać się wy­
łącznie w godz. od 7—9 i czy
czynności tej — raczej nieskom­
plikowanej — musi dopełniać le­
karz względnie wykwalifikowana
pielęgniarka. Postulują — i chy­
ba słusznie — by sprawami tymi
obarczyć np. portierów, którzy
przez cały czas urzędowania mo­
gliby z powodzeniem wydawać
wyniki badań.

Kraków przeszłości

Splendor królewski
DWÓR KRÓLEWSKI był przed­

miotem podziwu nie tylko sze­
rokich rzesz gawiedzi krakow­
skiej, lecz również bogatego mie­
szczaństwa, szlachty przybywają­
cej do Krakowa z bliższych i

dalszych okolic. Każdorazowe po­
jawienie się króla czy jego rodzi­
ny na ulicach było wielkim wy­
darzeniem. Monarchowie polscy
przykładali wielką wagę do splen­
doru, który wyrażał się w boga­
tych ubiorach, w klejnotach, ko­
niach i wozach; tym wszystkim
olśniewali najbliższe otoczenie,
przybywające z różnych stron

świata delegacje, no i społeczeń­
stwo krakowskie, tego bezpośre­
dniego świadka przepychu.

czyli
zys-

służ-
król

-

.AJWTĘKSZĄ FRAJDĄ DLA
1X1 KRAKOWIAN byl wyjazd kró­
la poza Kraków. Była to bowiem

prawdziwa wyprawa, której mu-

sleli towarzyszyć w pierwszym

rzędzie wszyscy dworzanie,
tacy ludzie, którzy nie dla
ków doraźnych wchodzili w

bę króla. Z tych dworzan
mianował, stosownie do zdolno­
ści, prałatów, wojewodów, ka­
sztelanów. Ilość dworzan docho­
dziła do 1500 osób. Prócz nich w

podróż wyruszało około dwa ty­
siące innej . szlachty zwanej pa-
cholikami. Byli to ludzie niżsi

rangą w stosunku do dworzan.

Wyjeżdżało- również z królem 200

paziów, . zwanych komornikami.

Byli to synowie przedniej szlach­
ty lub panów, oddawani na dwór
z powodu . swej krnąbrności lub

niechęci dp nauki. Na dworze

nabywali ogłady, a. ich dzikie nie­
raz instynkty łagodniały wobec
otoczenia tak znakomitego.

WYJEŻDŻAŁO Z KRÓLEM
RÓWNIEŻ 200 żołnierzy, któ­

rych zadaniem było pilnowanie w

drodze niezliczonych wbzów kró­
lewskich wiozących klejnoty, suk­
nie i inne rzeczy. Straż przy­
boczną przy królu pełniło 150 ha­
labardników zwanych także dra-
bantami. „Cały ten dwór — pisze
mons. Juliusz Ruggieri w r. 1565
— piękny bardzo sprawiał widok
tak dla mnóstwa koni i ludzi jako
też dla niezliczonych wozów, bo

prócz królewskich każdy prawie
dworzanin swoje prowadził”.

Wyjazdom takim przyglądał się
cały Kraków, nie mogąc się na­
patrzyć strojom, całej tej wspa­
niałości. Wyjazd taki kosztował
króla ciężkie pieniądze, bo każ­
demu towarzyszącemu płacił pew­
ną kwotę, a żołnierzom i hala­
bardnikom wydawał ze swych
stajni konie, a nawet outy i

ostrogi.
i ŃNĄ OKAZJĄ DO ZACHWY-
• TU był akt lędfonacji oglądany
jednak przez o wiele mniejszą li­
czbę osób. Była to uroczystość

.pełna symboliki,, czyniąca wraże­
nie nawet wśród wysoko posta­
wionych osobistości. Król po o-

trzymaniu miecza z rąk arcybis­
kupa gnieźnieńskiego przecinał
powietrze na cztery strony świa-

SOBOTA
APOLLO: Rękopis znalezio­

ny w Saragossie (poi., 16 lat)
— 9.30, 13, 16.30, 20. CHEMIK:

Ręce nad miastem (wł.,16 lat)
— 19. CASINO: Krzyk stra­
chu (ang., 16 lat) — o zmroku.
DOM ŻOŁNIERZA: nieczynne.
ISKIERKA: Hamlet (radź, 16

lat) — 18. KULTURA: Na tro­
cie policjantów (ang., 16 lat)
— 17.45, 20. MASKOTKA: Za­
lotnik (fr., 12 lat) — 15.30,
17.45, 20. MELODIA’: Komisarz

(Wł.. 16 lat) _ 15.45, 18, 20.15.
MINIATURKA: Bajki — 13. 16.
Tysiąc oczu dr Mabuse (ŃRF,
16 lat) — 17, 19. MIKRO: W 80
dni dookoła świata (USA, 12

lat) — 16, 19.15. MŁ. GWAR­
DIA: Flip i Flap na bezludnej
wyspie (fr., 16 lat) — 16, 18,
20, ROTUNDA: Walkower (poi.,
16 lat) —*15, 17. SZTUKA: Żo­
na dla Australijczyka (poi., .

12 lat) — 15.45, 18, 20.15. TĘ-
f ZA: Stokrotka (fr., 18 lat) —

19.30. U.CIECHA: Helena tro-

iańska (USA, 12. lat) — 15.30,
18, 20.30 . WANDA: Co się zda­
rzyło Baby Jane (USA, 18 lat)

s — 12, 16, 19. WARSZAWA:

Upadek cesarstwa rzymskie­
go (USA, 12 lat) — 15.45, 19.15,
22.30. WIEDZA: Płonie las.

Łysogóry. Mieszkańcy lasu —

18. WISŁA: Ten wstrętny cel­
nik (fr., 16 lat) — 15.45,. 18,
2C.15. WOLNOŚĆ: System (ang.,
18 lat) — 15.45. 18, 20.15. —

WRZOS: Rio Bravo (USA, 12

lat) — 15.30, 18, 20.30. ZDRO­
WIE: nieczynne. ZUCH: Gang­
sterzy i filantropi (poi., 14 lat)

ZWIĄZKOWIEC:
lat) — 17,

- 15, 17.
Oklahoma (USA, 16
19.30.

HUCIE:

nięznajo-
13,

KINA W NgWEJ
ŚWIT: Romans z

mym (USA, 16 lat) — 15.45,
20.15. ŚWIT m. sala: Hasło
. .. Odwaga” (ang., 12 lat) — 15,
17, 19. ŚWIATOWID: Czarny
aksamit (NRD, 16 lat) — 15.45,

ŚWIATOWID m. sala:
o wilku Lobo (USA,
17, 19. BALLADYNA:
Della Rovere (wł., 16

10.

18, 20.15.

Legenda
9lat)—
Generał

lat) — 19. SFINKS: Powiernik

pań (fr., 12 lat) — 15.45, 18,
20.15.

PŁASZÓW — Kolejarz: Harry
i kamerdyner ,(du.-'is.,, 12 • lat)
— 18. Energetyk: SOS na Pa­
cyfiku (ang., od1.12)—J9.

SWOSZOWICE — SwoSzo-
wianka: nieczynne.

PROKOCIM — ZZK: Latają­
cy profesor (USA, 9 lat) — 19.

WIELICZKA — Górnik: Osta­
tni cowboy.

SKAWINA — Junak: Hrab’a
Monte Christo. Hutnik — nie­
czynne.

»Wesoła niedziela«

takowej są Za-
ZMS Kraków-

w Skale Kmity
Organizatorami

rząd Dzielnicowy
Kleparz, Zarząd Powiatowy ZMW

pow. Kraków i KMW 6 Pomor­
skiej Dywizji Powietrzno-Desantu-

wej. Wspomniana impreza ma

charakter wybitnie artystyczno-
imprezowy. Już o godz. 10 rozpn-
czną się zawody sportowe, m. in.

błyskawiczny turniej siatkówki ■
udziałem 15 drużyn, pokazy łucz­
nicze w wykonaniu „Kmity” Za­
bierzów, wyśc.g kolarski dzieci o-

raz wesołe zawody w rodzaju wy­
ścigów w worku i przeciągania li­
ny. o godz. 15 rozpoczną się wy­
stępy zespołów artystycznych,
m. in. zespołu z Mogilan, Tyńca.
„Skorpionów”. Od godz. 18 do 22
trwać będzie zabawa ludowa, po­
łączona z takimi atrakcjami, jak

wybór najmilszej, konkurs pt.
„Mikrofon dla wszystkich” ilp.

Warto również dodać, *że MPK
Uruchamia dodatkową linię auto­
busową, począwszy od ul. Smo­
leńsk (przy Filharmonii). Słowem
— warto — w niedzielę pamiętać
o Skale Kmity jako punkcie do­

celowym niedzielnej wyprawy za

miasto, (zg)

ta, jakby chcąc tym symbolicz­
nym gestem podkreślić, że bę­
dzie bronił królestwa przed wszel­
kimi wrogami. Miecz ten wkładali

następnie ministrowie do pochwy,
a arcybiskup przypinał # u boku

królewskiego. Dalszy ciąg uroczy­
stości odbywał się nazajutrz na

Rynku krakowskim, gdzie król
odbierał przysięgę od książąt len­
nych i od urzędników Krakowa
oraz pasował na rycerzy niektó­
rych mieszczan zalecanych przez
senat (wydobytym z pochwy mie­
czem dotykał trzy razy ramienia

pasowanego).

UROCZYSTOŚCIAMI KORO­
NACYJNYMI były związane

uczty, których wystawność zdu­
miewa. Oto np, podczas uroczy­
stości koronacyjnych króla Mi­
chała podano na stół 300 bażan­
tów, 5 tysięcy par kuropatw, 6

tysięcy par indyków, 3 tysiące
par cieląt, 400 wołów, 4 tysiące
baranów i tyleż jagniąt, 100 je­
leni, 5 łosiów, dwa tysiące zajęcy
i kilkadziesiąt dzików. Taką ilo­
ścią mięsiwa można by obdzielić

chyba wszystkich mieszkańców.

SEP C

NIEDZIELA
CHEMIK: Podpisano Arsen

Łupin .(fr., 16 lat) -

19.15. ISKIERKA:

(radź., 16 lat) — 17,
LODIA:

1.|2)—
I. 16) — 15.45, 18,
MASKOTKA: Bajki
II. 30. Zalotnik (fr., od 1. 16)
— 15.30, 17,45, 20. MINIATUR­
KA: Bajki —

16. Tysiąc
(NRF, od 1. 16) — 17, 19. SZTU­
KA: Żona dla Australijczyka
(poi., 12 lat) •

15.45, 18, 20.15.
krotka
19.30.
cesarstwa

12 lat) -

DZA —

Parasol

1.12)—
nik (fr.,
20.15:
(USA, 12 lat) — 13.45, 15.30, 13,
20.30. ZUCH: Gangsterzy i fi­
lantropi (poi., 14 lat) — 15, 17,

ZWIĄZKOWIEC: Bajki —

Oklahoma (USA, 16 lat) —

19.30.

- 14.45, 17,
Hamlet

19.45. ME-

Mezalians (węg., od
11. Komisarz (wł., c-d
- 15.45, 18, 20.15. —

10.50,

10.15, 12.30,
18, 20.15. TĘCZA: Sto-

(fr., od 1. 18) 17.30,
WARSZAWA: Upadek

rzymskiego (USA,
11, 15.45, 19.15. W1E-

nieczynne. WISŁA:
św. Piotra (węg., od
11. Ten wstrętny cel-
od 1. 16) — 15.45, 18,

WRZOS: Rio Bravo

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT: Bajki — 11 . Romans
z nieznajomym (USA, 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIT m. sala:
Gwiazda szeryfa (USA, 12 lat)
17. 19.15. ŚWIATOWID: Denun­
cjacja (fr., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. BALLADYNA: Bajki —

15.30 . Generał Della Rovere

(wł., od 1. 16) — 17, K. SFINKS:

Bajki — 10, 11, 12. Powiernik

pań (fr., od 1. 12) — 15.45, 13,
20.15.

PŁASZÓW — Kolejarz: Harry
i kamerdyner (duńs., 12 lat)
— 18. Energetyk: SOS na Pa­
cyfiku (ang., od 1. 12)

’ SWOSZOWICE —

wianka: Latający
(USA,od1.9)—17,

PROKOCIM

jacy profesor
— 19.

WIELICZKA — Górnik: Osta­
tni cowboy.

SKAWINA — Junak: Hrabia
Monte Christo.

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godz. 8 do zmroku.

Pozostałe kina — jak w

sobotę.

Radio-reklama.
Dziennik. 6.40: Muz.

Prcgn. pog. 7 .05: Gimn. 7.15:
Radio-reklama. 7.25: Odpo-
w»eazi. 7.30: Dziennik. 7 45:
Piosenka dnia. 7.50: Muz. 8.30:
Wiad. 8.35: „Metody matema­
tyczne w budownictwie”. 8 .5U:
Muz. 9 .05: Koncert dnia. 9.50:

Publicystyka. 10.00: Z twór-
czuoci synów Bacha. 10.20; Ko­
lorowe melodie. 10.39: „Lato
na Podhalu” rep. 10.58: Kon­
cert chopinowski. 11.40: Klub

entuzjastów nowoczesności.
11.55: Kom. o st. wód. 12 .05:
Stan pogody. 12 .06: Wiad. 12.10:
Koncert orkiestr. 12 .45: Strzał
w Sarajewie. 13 00: Przerwa
dla Krakowa. 13.45: Koncert

życzeń. 14.20: Z problemów
rozwoju rzemiosła. 14.45: Błę­
kitna sztafeta. 15.00: Muz. ope­
rowa. 15.30: Dla dzieci słuch.

„Srebrny grosz”. 16.00:
Wiad. 16.05: Aud. aktualna.
16.15: Muz. 16.45; Magazyn in­
formacyjny. 17 .00: Aud. oświa­
towa. 17 .10: Coctail muzyczny.
17.35: Aud. regionalna. 18.05.
Dziennik krak. 18.15: Muz. ba­
rokowa. 18.35: Na krakowskim

rynku. 18.50: Fel. M . Jorsta.

19.00; Wiad. 19.05: Muzyka i
aktualności. 19.30: „Matysiako­
wie”. 20.00: Impresje góralskie
w muz. poi. 20.45: Pieśni Po­
wstania Warszawskiego. 21.GO:
Z kraju i ze świata^ 21.27: Kro­
nika sport. 21 .40: Muz. symf.
22.00: Radlo-Variette. 23.00:

Gra Poznańska 15 Radiowa.

23.20; Gra Ork. Tan.

Wiad. 24 .00: Muz. tan.

Wiad. 2 .00: Hymn.

NIEDZIELA

PROGRAM I

23.50:

1.55:

6.06:
— 17, 19.
Swoszo-

profesor
19.

ZZK: Lata-

(USA, 9 lat)

7.15: Obia-
7.30: Gra

8.10: Fr.
Koncert. 8.30:

56. 9.15: Piosenki żol-
9.30: Magazyn Woj-

©gjSoacpg)
SOBOTA

CHIRURGICZNY: Koperni­
ka 21, INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 15, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23, NEURO­
LOGICZNY: Kobierzyn, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 33.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Nowa Hu­

ta, INTERNISTYCZNY: Nowa

Huta, LARYNGOLOGICZNY;
Kopernika 23, NEUROLOGI­
CZNY: Botaniczna 3. OKULI­
STYCZNY: Nowa Huta.

SOBOTA
Floriańska 15, Boh. Getta 18,

Kościuszki 18, Łobzowska 20,
Waryńskiego 24, Rakowicka 12,
NOWA HUTA — Rutkowskie­
go 2.

NIEDZIELA

jak w sobotę

SOBOTA
PROGRAM I

5.00: Wiad. 5.06: Muz. s.50:
Gimn. 6 .00: Dziennik. 6 .10: Ro-
zmait. roln. 6 .25: Ubezpiecze­
nia o wsi. 6.35: Muz. 6 .55: Ka­
lendarz radiowy, 7.00: Dzien­
nik. 7 .15: Piosenka dnia. 7 .20:
Muz. 7.45: Błękitna sztafeta.

8.GO: Wiad. 8.05: Muzyka i ak­
tualności. 8.30: Muz. 8.35: W
A. Mozart: 6 Tańców niemiec­
kich. 8.50: Rozmowy na tema­
ty prawne. 9.00: Koncert roz-

rywk. 10.00: Tancerka z kości

słoniowej — opow. 10.20: Kon­
cert dla wczasowiczów. 11.00:
Mel. operetk. 11.30; Na swoj­
ską nutę. 11 .45: „Rodzice a

dziecko”. 11.55: Koni o st.

wód. 12.05: Stan pog. 12.06: Z

kraju i ze świata. 12 .25:,Wiej­
skie spotkania.
reklama. 13.00:
13.20: Koncert

12.40: Radlo-
Utwory fort,
rozrywkowy.

14.00; Zagadka literacka z cy­
klu „Niezapomniane stronice”.
14.20: Koncert. 15.00: Wiad.
15.15: Sportowcy wiejscy na

start. 15.15: Muz. 15.20: Między­
narodowy mecz lekkoatl. Pol­
ska — Wielka Brytania. 15.55:
Muz. 16.20: Międzynarodowy
mecz lekkoatl. Polska — Wiel­
ka Brytania. 17 .00; Program
młodz. 17.30: Muz. 17.40: Na

barykadach Warszawy — frag.
wsp. płk St. Komarnickiego.
18.00: Wiad. 18.05: Aud. Red.

Społ. „Nasze sprawy codzien­
ne”. 18.20: Koncert dnia. 19.05:
Radio-reklama. 19.15: Wędrów­
ki muz. po kraju. 20.00; Dzien­
nik. 20.23: Wiad. sport. 20.35:
Podwieczorek przy mikrofo­
nie. 22.05: Przegląd prasy li­
terackiej. 22.15: Echa Między­
narodowego Konkursu Piani-'

stycznego w Montrealu 1956.
20.40: Ork. Tan. 23.00: Wiad.

23.10;. Muz. 23.15: Kompozytor
lygodnia. 24.00: Hymn.

PROGRAM II

5.00: Wiad. 5.06: Muz. 5.30:
Wiad. 5.36; Wiejski tygodnik.

5.35: Muz. 6.00: Wiad.
Muz. 6 .40: Rozmaitości, rolni­
cze. 7.00: Dziennik. 7 .10: Ka­
lendarz radiovzy.
dynka. 7 .20: Muz.

Kapela. 8.00: Wiad.

Couperin
Przekrój muzyczny tygodnia.
9.00: Fala
nierskie.

skowy. 10.00: Dla przedszkoli
słuch, pt. „Siwa gąska siwa”.
10.20: Kompozytor tygodnia —

S. Bach. 10.50: Koncert życzeń.
12.05: Wiad. 12.10: Fel. „Plamy
na mapie”. 12.20: Melodie i

piosenki. 12.50: Mag. Mieś. Kul­
tury Pilnie Poszukiwanej.
13.20: Duet fort. 13.30: Piosen­
ka miesiąca. 14.00: Koncert
solistów. 14.30: W Jezioranach.
15.00: Koncert dnia. 16.00:
Wiad. 16.06: Tyg. przegląd wy­
darzeń. 16.20: Słuch, pt. „Prze­
budzenie”. 17.20: Muz. 18.00:

Wyniki gier liczbowych. 18.05!

Historyczny powrót na estra­
dę — W. Horowitz — Carnegie
Hall 65. 19.05: Kabarecik rekla­
mowy. 19.20: Koncert Ork. PR-
20.00: Tydzień w kraju 1 na

świecie. 20.76: Wiad. sport,.
20.35: Matysiakowie. 21 .05: Ra-

dio-kąbaret. 22.05: Wieczory -

muzyczne. 23.00: Wiad. 23.10:
Muz. 24 .00: Hymn.

PROGRAM II

6.03 . Muz. 6.30: Wiad. 6 .36:
Muz. 7 .20: Progn. pog. 7.30:
Dziennik. 7 .45: Muz. 8.30: Wiad.
8.45: Koncert życzeń. 9.15: Nie­
dzielny felieton Jana Kurcza-
ba pt. „Autodram”. 9.25: Me­
lodie i piosenki. 10.00:

płyty Polskich Nagrań.
Zespół Dziewiątka. 11.00:
cert dnia. 12.05: Wiad.
Poranek symfoniczny.
Muz. 13.30: Moskwa z melodią
i piosenką. 14.00: Ognisty trop
— poetmat powstania warsza­
wskiego. . 14.30: Transmisja z

Rzeszowa „Amatorski ruch ar­
tystyczny”. 15.00: Dla dzieci
słuch. „Olbrzymoludy” 15.45:
Aud. poetycka. Liryka Jerze­
go Laua. 16.00: Wyniki Lajko­
nika. 16.02. Śpiewa Sammy Da-
vies. 16.16: Fel. W. Zechenteri

pt. „Wspomnienia o Kusym”.
16.26: Koncert chopinowski.
17.00: Wiad. 17.05: Fel. na tern,
międzynarodowe. 17 .15: Muz.
17.30: B. Woytowicz — Symfo­
nia. 18.10: Koncert. 19.00: Re­
wia piosenek. 19.30: O twór­
czości Leona Kruczkowskiego.
20.30: Ze świata opery.
Dziennik. 21.22: Wyniki
Lotka 1 wiad. sport.
Sport 1 muzyka,
aktualności sport.
Ork. Jazz. PR .

<4.00: Hymn.

Nowe
10.30:
Kon-
12.10:
13.10:

21.00:
Toto-
21.25:

Krak.22.00:
22.30: Gra

Wiad.

SOBOTA

Tajfun nad Nagasa-
film fr. (od lat 16).

11.45 — 15.40 — przerwa. 15.40:

Program dnia. 15.45: Sprawozd.
•portowe. 18.05: Lekcja jęz.
•ng. 18.25: Program tygodnia.
18.45: „Dzień
— czyli Liga
kacji — pr.
19.15: „Pan
prod. franc.
bez patyny.
20.00: Dziennik. 20.20 ^.Antycz­
na kultura” —

Program film.
21.40:
— film fr. (od

dobry niedzielo”

Entuzjastów Wa­
dia ml. widzów.
Wiktor” — film

19.25: Historia
19.50: Dobranoc.

film bułg. 20.35:
21.25: Dziennik,

„Tajfun nad Nagasaki’1
16 lat).

NIEDZIELA
14.20: program dnia. 14.25:

„Kwadrans wiejski”: Rocznica
— rep. film. 14 .45: Międzypań­
stwowy mecz w lekkoatletyce
ZSRR — USA. 17 .00: „Dzielny
procarz” — film dla dzieci.
13.30: „W tamte dni” — rep.
film, z cyklu: „Ludzie i zda­
rzenia”. 18.50: Chopin 65. 19.50:
Dobranoc. 20.00: Dziennik.
20.20: Tadeusz Gajcy — „Do
potomnego” (aud. poet. pośw.
pamięci T. Gajcego). 20.55:

„Dom na pustkowiu” — film

poi. 22.10: Niedziela sportowa.
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i Poczty. OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: Biuro Ogłoszeń i Reklam, Kraków, ul. Wiślna 2, I p. tel. 553-40 oraz oddziały Tarnów, Krakowska 12. tel. 650, Nowy Sącz, Jagiellońska 18, tel. 501, Chrzanów, Grunwaldzka 5, tel. 859, Nowy Targ, Plac Pokoju 33, lei. 226,

Olkusz, ul. Marchlewskiego 1, tel. 137, Żywiec, ul. Marchlewskiego 4, itl. 20.21, Nowa Huta, Plac Centralny (Klub MP1K) tel. 417-59. W—38


